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W lutym do szkół  
mogą wrócić  
maturzyści  
i ósmoklasiści 
str.  8

Kiedy mieszkańcy  
regionu będą mogli 
się zaszczepić? 
Dziś rozpoczynają się zapisy na szczepienia przeciw COVID-19 
osób 70 plus, choć nie ma terminów dla wszystkich 80-latków 
str. 4, 8, 10-11

50. Plebiscyt Sportowy „Dziennika Łódzkiego”. To koniec rywalizacji, poznaj laureatów – str. 32

Projektantka Alicja 
Kotlarek uczestniczy 
w tworzeniu naj-
większego prywat-
nego jachtu świata 
strona 19

Urszula wie, że kariera to 
nie wszystko. Docenia, 

co to znaczy być babcią

Zawsze chciała mieć rodzinę, od półtora 
roku cieszy się także wnuczką STR. 25
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Albo odmrożenie 
gospodarki, albo 
widmo bankructw

Gospodarka 
Dalsze zamrażanie działalności gospo-
darki doprowadzi do fali bankructw 
i wzrostu bezrobocia, co będzie miało też 
katastrofalne skutki dla całego społe-
czeństwa i gospodarki – uważają przed-
stawiciele Związku Przedsiębiorców Pol-
skich. – Zatrudnialiśmy 130 osób, teraz  
45, które i tak nie mają co robić, choć 
mamy trzy obiekty noclegowe, siedem 
punktów gastronomicznych, dwie sale 
weselne – mówi Małgorzata Szumska, 
właścicielka Złotego Jaru.
STRONY 13

Zagadka zabójstwa 
15-latki rozwiązana 
po 32 latach 

Z archiwum X 

Policjanci Archiwum X przy Komen-
dzie Głównej  Policji w Warszawie 
po 32 latach ustalili, kto zamordował 
15-letnią dziewczynę w parku im. 
Kilińskiego w Łodzi. Okazało się,  
że morderca od kilku lat nie żyje. 
Zbrodnia wstrząsnęła mieszkańca-
mi Łodzi. Doszło do niej latem  
1989 roku w parku im. Kilińskiego 
przy skrzyżowaniu ul. Kilińskiego 
i ul. Tymienieckiego.
STRONA 4

Dodatkowe punkty 
dla zaszczepionych 
przedszkolaków 
 
W rekrutacji do przedszkoli w Łodzi 
na rok szkolny 2021/22 aż 20 punktów    
otrzyma dziecko szczepione. STR. 6

Kościół 
Kolęda w tym roku 
jest inna. Na wier-
nych czekają 
w kościołach ze-
stawy kolędowe, 
czasem parafianie  
witają księży  
w plenerze kiełba-
skami z grilla... 
str. 12
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K
oronawirus robi z na-
szym cieplutkim, oswo-
jonym światem rzeczy 
 niewiarygodne. Rok 
temu usłyszeliśmy 

o groźnym, ale dość egzotycz-
nym wirusie w chińskim mieś-
cie, dziś usiłujemy walczyć 
z tym wirusem u siebie, a narzę-
dziem są wynalezione w ciągu 
kilku miesięcy szczepionki. 
Szczepionka opracowana 
w kilka miesięcy? Do tej pory nie 
do pomyślenia. A gdzie grun-
towne badania skuteczności, 
efektów ubocznych? Cóż, nie 
ma na to czasu... 

Koronawirus robi też 
przeciąg w głowach. Jeszcze 
kilka tygodni temu buzowała 
dyskusja, czy w ogóle się 
szczepić, bo Bóg jeden wie, co 
to za preparat nam podsuwa-
ją. Teraz okazuje się, że jest to 
rzecz powszechnego pożąda-
nia. A przecież cały czas mó-
wimy o tej samej szczepion-
ce. 

Koronawirus zmusił wiele 
branż do pracy zdalnej, wyciś-
nięcia z ciasnawych mieszkań 
kącika do pracy i to jest coś, co 
już zostanie. Korporacje są za-
chwycone. Tam, gdzie tylko się 
da, rezygnują z wynajmu dro-
gich powierzchni biurowych, 
wysyłając pracowników do do-
mów. Myślicie Państwo, że po-
dzielą się tymi oszczędnościa-
mi ze swoimi pracownikami? 

Pandemia i lockdown to 
także okrutne doświadczenie 
dla biznesu. Usługi restauracyj-
ne, turystyczne, hotelarstwo, 
placówki kulturalne? Nawet je-
śli się to wszystko kiedyś pod-
niesie, lęk przed inwestowa-
niem w takie branże na długo 
będzie paraliżował najbardziej 
przedsiębiorczych. 

Za kilka lat okaże się też, 
czy zdalna edukacja jest wartoś-
ciowym ekwiwalentem nauki 
stacjonarnej, czy wyrobem 
czekoladopodobnym. Jeśli to 
będzie to drugie, dalekosiężne 
skutki mogą być opłakane. Ja-
kim profesorem, inżynierem 
czy chirurgiem będzie od same-
go początku niedouczony Jaś? 

Ale my tu gadu-gadu, 
a tam zaczynają się kolejne za-
pisy na szczepionki...

 
Sławomir Sowa 
s.sowa@dziennik.lodz.pl

Na razie można 
zapomnieć o mrozach 
 
Pola pokryte są jeszcze połaciami 
śniegu, ale wszystko wskazuje 
na to, że będzie szybko topniał. 
W piątek temperatura cały czas 
na plusie, będzie też sporo słońca. 
W sobotę i niedzielę będzie nieco 
zimniej, a w nocy poniżej zera, ale 
nie da się tego porównać z mrozami 
sprzed kilku dni. 
Sobota i niedziela będą dość poch-
murne z opadami deszczu i deszczu 
ze śniegiem. Przez cały weekend 
będzie się utrzymywać niskie ciś-
nienie, co odbije się na samopoczu-
ciu. W niedzielę powinien nato-
miast zelżeć dość silny wiatr wiejący 
w piątek i sobotę. 
W przyszłym tygodniu tempera-
tura w ciągu dnia będzie oscylo-
wać wokół zera, a nocą mróz, ale 
najwyżej do minus 5 stopni. Po-
goda w kratkę, z deszczem i odro-
biną słońca. W następny wee-
kend może popadać śnieg.

Piątek

Sobota

Niedziela

Biomet 
korzystny 

Wiatr  
24 km/h 
Ciśnienie  
997 hPa

Biomet 
niekorzystny 

Wiatr  
28 km/h 
Ciśnienie  
992 hPa

Biomet 
niekorzystny 

Wiatr  
14 km/h 
Ciśnienie  
999 hPa 

8°C 
4°C

6°C 
–2°C

2°C 
–1°C 

Pogoda w regionie  Czego jeszcze nauczy nas 
bezlitosny koronawirus?

UWAGA!

24.01
W NIEDZIELĘ  

SKLEPY BĘDĄ ZAMKNIĘTE

 4 mln       
LICZBY TYGODNIA   

osób, które 
skończyły 65 lat, 
skarży się na wzrost 
cen towarów i usług. 
I jest to najwyższy 
odsetek wśród 
wszystkich grup 
wiekowych.

a dokładnie 3 mln 949 tys. – tyle wyniosły w sumie pensje 
kolejnych zarządów Łódzkiego Portu Lotniczego  im. Władysława 

Reymonta w latach 2008- 2019. Członkowie kolejnych rad 
nadzorczych otrzymali łącznie 2,2 mln zł.

45% 
ZUS 
Można będzie legalnie nie 
płacić składek  
Właściciele firm, którzy czekają na  
wejście w życie przepisów tarczy 
antykryzysowej 7.0, mogą składać 
wnioski o odroczenie terminu płat-
ności składek za styczeń 2021. 
Prace nad rozporządzeniem rządu 
wprowadzającym tarczę antykry-
zysową ciągle trwają. Przewiduje 
ono m.in. zwolnienie z opłacania 

składek za grudzień 2020 lub 
za grudzień ub. roku i styczeń 2021 
dla firm działających pod określo-
nymi kodami PKD. Po wejściu w ży-
cie przepisów, przedsiębiorcy będą 
mogli wystąpić z wnioskiem o zwol-
nienie. Jeśli płatnik złożył lub złoży 
wniosek o odroczenie przed termi-
nem płatności składek, w razie za-
warcia umowy, nie poniesie żad-
nych kosztów związanych z ulgą.  
SACH

UWAGA!

W środę

Jutro

Magazyn 
Rodzinny
b Zbigniew Zamachowski 
zawsze lubił imponować 
dziewczynom talentem.

W poniedziałek

Gratka Praca, 
a w niej m.in.
bPorady dla pracodawców 
i osób szukających 
zatrudnienia.

Strona 
Zdrowia
b Zalety aloesu. 
b Wybieramy nawilżacz 
powietrza.

Łódź 

W Łodzi będzie nowa edycja 
studiów podyplomowych adre-
sowanych do samorządowców, 
także do tych, którzy zajmują 
wysokie stanowiska kierowni-
cze – z prezydentami i burmi-
strzami miast włącznie. Z tych 
studiów mogą skorzystać rów-
nież szefowie spółek miejskich.  

Ukończenie programu Master of 
Business Administration in 
Community Management (MBA 
in CM) daje m.in. uprawnienia 

do zasiadania w radach nadzor-
czych spółek skarbu państwa. 

Chodzi o studia kończące się 
dyplomem wydawanym przez 
Krakowską Szkołę Biznesu Uni-
wersytetu Ekonomicznego 
w Krakowie. Koordynatorem za-
jęć w ramach MBA in CM w Ło-
dzi jest Piotr Wesołowski. 

–Współczesny samorząd to 
nie jest ten sam samorząd, 
do którego przychodzi się po za-
świadczenie czy decyzję admi-
nistracyjną, ale szerszy krąg in-
stytucji świadczących usługi 
na rzecz lokalnych społeczności. 

To, co się dzieje w obszarze bi-
znesowym i naukowym, rów-
nież powinno mocniej dotyczyć 
obszaru samorządowego – mówi 
Piotr Wesołowski i dodaje, że za-
pisów na poprzednią edycję stu-
diów MBA in CM skorzystali 
m.in. prezydenci kilku ważnych 
miast z woj. łódzkiego.  

Studia trwają dwa semestry,  
wśród wykładowców MBA in 
CM są m.in. prof. Jerzy Hausner 
czy prof. Paweł Kowal. Nowa 
edycja  rozpocznie się w marcu. 
Program jest realizowany w cza-
sie 13 zjazdów weekendowych.

Nowa edycja MBA in CM

ZDJĘCIE DNIA
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Morsowanie jest podobno dobre na wszystko... Przyśpiesza pracę serca, powoduje lepsze 
ukrwienie tkanek, organizm szybciej pozbywa się nadmiaru tkanki tłuszczowej, poprawia się 
wygląd skóry. Nic dziwnego, że ta moda staje się coraz bardziej popularna w naszym regionie. 
Ostatnio na lodowatą kąpiel zdecydowali się śmiałkowie z powiatu piotrkowskiego. W myśl zasady 
„Kto morsuje, ten nie choruje” wskoczyli do stawu w zabytkowym parku w Moszczenicy. 
Dotychczas nikt nie próbował jednak  przebić wyczynu piotrkowianina Michała Rosiaka,  
nieoficjalnego rekordzisty w długości lodowatej kąpieli (2 godz. 15 minut).

na dobry początek

eprasa.pl 2498c78606
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Łódzkie 
Marcin Darda 
m.darda@dziennik.lodz.pl 

Wiceprzewodniczący łódzkie-
go sejmiku Zbigniew Linkows -
ki (PiS) odmówił opozycyj-
nym radnym KO i PSL zwoła-
nia nadzwyczajnej sesji, na  
któ rej miał być głosowany 
wniosek o odwołanie prze-
wodniczącej sejmiku Iwony 
Koperskiej (PiS). Opozycja 
mówi o skandalu, a kancelaria 
sejmiku o brakach formalnych 
we wniosku. 

Wniosek o zwołanie nadzwy-
czajnej sesji zgłosiło  18 stycznia 
10 opozycyjnych radnych z KO 
i PSL. W porządku obrad zapro-
ponowali trzy punkty związane 
z  „polityką śmiecio wą”.  

Przypomnijmy, radni KO, któ-
rzy o 42 proc. podnieśli opłatę 
śmieciową w  Ło dzi  (z 24 na 34 
zł od osoby), przekonują, że po-
dwyżka ta jest skutkiem ograni-
czania konkurencji w branży 
śmie ciowej przez marszałka 
Grze gorza Schrei bera (PiS). Dla-
tego na sesji nadzwyczajnej 
chcie li usłyszeć, z jakich powo-
dów marszałek przewleka postę-
powanie ws. decyzji dotyczą-
cej zwiększenia mocy przetwa-
rzania odpadów przez sortownię 
Remondisu na Teo filo wie. Punkt 
drugi miał dotyczyć przewleka-
nia decyzji ws. instalacji Związku 
Międzygminnego Bzu ra w Biela-
wach, która ma obsługiwać 150 
tys. mieszkańców 19 gmin w  
woj. łódzkim. I wreszcie trzeci 
punkt: od wo łanie przewodni-
czącej sejmiku Iwo ny Ko perskiej 
(PiS). Zdaniem KO, przewodni-
cząca tkwi w konflikcie intere-
sów, bo od grudnia 2020 r. jest 
wiceprezesem beł cha tows kiej 
spółki Eko-Region. Eko-Region 
zaś jest operatorem instalacji 
przetwarzania odpadów w Dylo -
wie, gdzie odpady komunalne 
zwozi także Remondis. Zda niem 
radnych KO, oznacza to „układ 
śmiecio wy” – brak pozwolenia 
na zwiększenie mocy sortowni 
na Teofilowie to pieniądze dla 
spółki, której wiceprezesem jest 
Koperska. Przewodnicząca 

twier dzi, że konfliktu interesów 
nie ma, bo samorząd wo jewó -
dztwa nie ma udziałów w  Eko- 
- Regionie. Z kolei marszałek od-
dał sprawę „układu śmie cio -
wego” do prokuratury jako po -
mówienie. 

Do próby wyjaśnienia tych 
trzech spraw na sejmiku jednak 
nie dojdzie, przynajmniej na ra-
zie. Wiceprzewodniczący sejmi -
ku odmówił zwołania sesji na-
dzwyczajnej. – Powód jest pro-
sty: braki formalne – mówi Wło-
dzimierz Sta nek, szef kancelarii 
sejmiku. – Naj większym niedo-
ciągnięciem, który wniosek ten 
czyni nieskutecznym, jest brak 
dołączonego do wniosku proje -
ktu uchwały, który miałaby być 
przez sejmik procedowany. 

Marcin Bugajski, szef klubu 
KO, taki powód  uważa za  „dość 
nieszczęśliwy wybieg”, bo usta -
wa wymaga złożenia wniosku 
o odwołanie podpisanego przez 
wymaganą liczbę radnych, co 
zostało spełnione, a o projekcie 
uch wały mowy nie ma. 

– PiS nie chce tej sesji, bo boi 
się rozmawiać o problemach 
związanych z odpadami komu-
nalnymi, a skoro tak, to widocz-
nie ma się czego bać – mówi Bu -
gajski. – Druga sprawa to lęk 
przed przegranymi głosowania -
mi i odwołaniem przewodniczą-
cej Koperskiej, bo prawdopodob-
nie na dziś klub PiS nie ma więk-
szości w sejmiku. 

Łódzki sejmik liczy 33 rad-
nych, a 17 z nich to większość PiS. 
Jednak w dwóch ostatnich ses -
jach nie uczestniczyła radna Ha-
lina Rosiak, na dodatek niepisa -
ny obyczaj nakazywałby wyłą-
czenie się z głosowania we włas-
nej sprawie przewodniczącej Ko -
perskiej, zatem możliwe, że PiS 
miałoby dwa głosy mniej. Co 
pra  wda klub PiS jest wspierany 
przez byłego radnego KO Pawła 
Kowalczyka, ale nie w każdym 
głosowaniu.   

Radni KO i PSL oczekują zwo-
łania sesji 25 stycznia, ostatniego 
dnia na któ ry pozwala złożony 
przez nich wniosek. W przeciw-
nym razie mają zawiadomić Wo-
jewódzki Sąd Administracyjny 
i prokuraturę. ¹  

Śmieciowa wojna 
polityczna. Co się 
dzieje w sejmiku?

Demografia  
Patrycja Wacławska 
p.waclawska@dziennik.lodz.pl 

Przez ostatnie 9 miesięcy w    
Łódzkiem przybyło 41 osób, 
które skończyły 100 lat i po-
bierają świadczenie honoro-
we przyznane przez prezesa 
Zakładu Ubezpieczeń Spo-
łecznych. W naszym regionie 
ZUS wypłaca takie świadcze-
nie 178 osobom. 

– Świadczenia te płyną do 151 ko-
biet i 27 mężczyzn. Najstarszym 
świadczeniobiorcą jest kobieta,  

która urodziła się w maju 1913 r. 
Ma 107 lat i 8 miesięcy. Najstar-
szy mężczyzna urodził się w sty -
czniu 1916 r., obecnie ma 105 lat 
– mówi Monika Kiełczyńska, 
rzeczniczka ZUS w woj. łódzkim. 

Każda osoba, która kończy 
100 lat, może liczyć na przyzna-
nie świadczenia honorowego 
od  prezesa ZUS. Wysokość 
świadczenia zależy od wyso-
kości kwo ty bazowej. Dla senio-
rów świętujących obecnie swo -
je setne uro dziny wynosi 
4294,67 zł. Kwo  ta ta, raz przy-
znana, wypłacana jest co mie-
siąc i nie podlega waloryzacji. 

Senior do  końca życia otrzy-
muje ją  obok podstawowego 
świadczenia, tj. emerytury lub 
renty. Stulatek nie musi  składać 
żadnych wniosków, bo jest to 
świadczenie, które emeryci 
i ren ciści otrzymują „z urzędu” 
z chwilą ukończenia 100 lat. 

Jeśli jednak stulatek nie pra-
cował i nie pobiera emerytury 
lub ren ty, wniosek o świadcze-
nie trzeba złożyć, bo osoba taka 
nie znajduje się w systemie 
ZUS. 

I oddział ZUS w Łodzi wy-
płaca świadczenia 92 osobom  
w wieku 100 i więcej lat (79 ko-

biet  i 13 mężczyzn; najstarsza ko-
bieta urodzona w październiku 
1914 r., najstarszy mężczyzna 
urodzony w styczniu 1916 r.).   
II oddział ZUS w Łodzi wypłaca 
świadczenia 57 seniorom w  wie -
ku 100+  (51 kobiet i 6 mężczyzn; 
najstarsza kobieta urodzona 
w maju 1913 r., najstarszy męż-
czyzna urodzony w sier pniu 1919 
r.). Oddział ZUS w Tomaszowie 
wypłaca świadczenia 29 osobom 
w wieku 100+ (21 kobiet i 8 męż-
czyzn; najstarsza kobieta uro-
dzona w styczniu 1914 r., najstar-
szy mężczyzna urodzony we 
wrześniu 1916 r.). ¹ 

178 stulatków w Łódzkiem pobiera świadczenia honorowe

Opłata śmieciowa wzrośnie w Łodzi 1 lutego
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Pracownicy handlu należą do najbardziej narażonych na kontakt z osobami zakażonymi

Koronawirus 

Krajowy Związek Rewizyjny 
Spółdzielni Spożywców „Spo-
łem” chce, by pracownicy han-
dlu byli szczepieni na  korona -
wiru sa w pierwszej kolejności. 
Związek wysłał list do premie-
ra i ministra zdrowia, a teraz 
zbiera dane ze sklepów i do-
mów towarowych o liczbie za-
trudnionych osób.   

Spółdzielcy podkreślają, że ich 
sklepy w całym kraju odwiedza 
średnio ponad milion klientów 
dziennie. 

„Codzienny trud i ryzyko, ja-
kie ponoszą pracownicy handlu, 
powinny być wsparte zapewnie-
niem odpowiednich warunków 
bezpieczeństwa, pozwalających 
na wykonywanie tak odpowie-
dzialnej pracy” – napisali w liście. 
– „Bezpie cz ny sprzedawca to 
gwarancja bezpieczeństwa Pola-
ków od wiedzających codziennie 
placówki detaliczne w celu za-
spokojenie podstawowych po-
trzeb życiowych”. 

Przedstawiciele Związku wy-
słali mejle do domów towaro-
wych i spółdzielni, w których 
pro szą o wskazanie liczby pra-
cowników. 

– Zatrudniamy 99 osób – mó -
wi Wiesława Kołek, prezes łódz-
kiego Centralu. – Od  razu udzie-
liliśmy odpowiedzi na to pytanie. 

Zależy nam na jak najszybszym 
zaszczepieniu pracowników. 
Sto sujemy środki ochrony, 
sprze da wcy noszą maseczki, za-
montowaliśmy pleksi. Dbamy 
o zachowywaniu dystansu, ale 
trzeba pamiętać o tym, że od -
wiedza nas wiele osób, a część 
z nich może nie wiedzieć, że za-
kaziła się  ko ro na wirusem. 

Prezes Kołek zwra ca uwa gę, 
że zostały już dokonane zmiany   
kolejności  szczepień, ale nie 
uwzględniły one sprzedawców. 

W „Społem” Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Ło-
dzi, która obejmuje sklepy 
na Górnej i Bałutach, pracuje 
120 osób. Do  tej pory pięć 
z nich zachorowało, a cztery 
przebywały na kwarantannie. 

– Wydaje się, że skala jest 
nieduża, ale przecież to szy -
bko mo że się zmienić – zau-
waża Janusz Skusiewicz, pre-
zes „Społem” PSS w Łodzi.  
– Jestem wielkim zwolenni-
kiem zmiany w harmonogra-
mie szczepień. 

Taka zmiana została już 
wprowadzona, ale nie uwz-
ględnia ona pracowników 
han dlu. Etap  pierwszy, który 
nastąpi po  szczepieniu medy-
ków,  będzie podzielony na  
trzy podetapy: najpierw szcze -
pione mają być  osoby w wieku 
60+, następnie osoby z choro-
bami przewlekły mi, a po  nich 
nauczyciele i służ by mundu-
rowe. 

O pierwszeństwo dla praco -
wników handlu apeluje tak że  
Polska Organizacja Handlu i Dy-
strybucji, która zrzesza duże 
sieci handlowe, i związkow cy 
z „Solidarności”.  

Renata Jusz kiewicz, prezes 
POHiD-u, zaznacza, że pracow-
nicy handlu, zarówno personel 
sklepów, jak i centrów dystry-
bucji, są pracownikami tzw. in-
frastruktury krytycznej, a cha-
rakter ich pracy zakładający 
wysoką częstotliwość kontak-
tów społecznych predestynuje 
tę grupę zawodową do szcze-
pień na zasadach preferencyj-
nych.  ¹

„Społem” chce szczepień 
dla pracowników handlu 
w pierwszej kolejności 

Alicja Zboińska 
a.zboinska@dziennik.lodz.pl

PRAWIE 600 TYS. OSÓB 
OTRZYMAŁO PREPARAT 

Szczepienia przeciwko koro -
nawirusowi trwają w Polsce 

od niedzieli, 27 grudnia 
ubiegłego roku. Wówczas 
zaczęto szczepić personel 
medyczny. Do teraz szcze -

pionkę otrzymało niespełna 
592 tys. osób, a w ciągu 
ostatniej doby podano  
ponad 45,6 tys. dawek. 

W woj. łódzkim zaszcze -
piono  ponad 44 tys. 600 

osób, a dzienna liczba 
szczepień to 3.284. Drugą 
dawkę szczepionki ot rzy -

mały 1924 osoby.  
Naj więcej szczepień w ciągu 

ostatniej doby wykonano 
w woj. mazowieckim  

– 5846, a najmniej 
w lubuskim – 1069.  

W kraju zaszczepiono do tej 
pory 425 tys. kobiet  
i 166 tys. mężczyzn. 

SZCZEPIENIA

Łódź 
Wiesław Pierzchała 
ww.pierzchala@dziennik.lodz.pl 

Policjanci Archiwum X przy  
Komendzie Głównej  Policji 
w Warszawie po 32 latach us -
talili, kto zamordował 15-let-
nią dziewczynę w parku im. 
Kiliń skiego w Łodzi. Okazało 
się, że morderca od kilku lat 
nie żyje. 

Zbrodnia ta wstrząsnęła miesz-
kańcami Łodzi. Doszło do niej la-
tem 1989 r. w parku im. Ki liń -
skiego przy skrzyżowaniu ul. Ki -
lińskiego i ul. Tymie niec kie go. 
Nad ranem 30 sierpnia przypad-
kowy przechodzień znalazł w  
nim zwłoki 15-latki. Biegli usta-
lili, że nastolatka najpierw zo-
stała uduszona, a potem zgwał-
cona. Ruszyło śledztwo. Nieste -
ty, mimo wysiłków policjantom 
nie udało się doprowadzić do  za-
trzymania mordercy i gwał ci -
ciela. Dlatego 30 grudnia 1989 r. 
Prokuratura Rejonowa Łódź – 
Widzew umorzyła dochodzenie 
wobec niewykrycia spra wcy. 

Do zbrodni w parku im. Ki -
lińskiego wrócono cztery lata po-
tem. Śledztwo wznowiono, zaś 
zbrodnię przypisano „wampi-
rowi z Bytowa”, jednemu z naj-

słynniejszych po wojnie zabój-
ców w Polsce. Chodziło o uro-
dzonego w 1966 r. na Pomorzu 
Leszka P. Został on are sztowany 
w końcu 1992 r. Prokuratura pró-
bowała mu udowodnić 17 za-
bójstw popełnionych w latach 
1984 – 1992. 

Podczas wizji lokalnych Le-
szek P. opowiadał policjantom, 
jak bił, gwałcił i zabijał swoje 
ofiary. Podawał szczegóły, któ re 
mógł znać tylko morderca. Jed-
nak potem „wampir z Bytowa” 
odwołał swoje zeznania.  Dlatego 
śledczy byli mu w stanie udo-
wodnić tylko jedno zabójstwo: 
17-letniej Sylwii z Darż  kowa na  
Kaszubach w obecnym woj. po-
morskim. I za to Leszek P. został 
skazany na 25 lat więzienia. Karę 
odbywał w Zakładzie Karnym 
w Sta rogardzie Gdańskim. Kie -
dy odsiedział wyrok, w końcu 

2017 r. został umieszczony 
w specjalnym, zamkniętym oś -
rodku w Gostyninie w woj. ma-
zowieckim. 

Jeśli chodzi o zabójstwo na-
stolatki w Łodzi, to z początku 
„wampir” przyznał się do  gwa ł -
tu i morderstwa, ale potem wy -
cofał się z tych słów. Efekt był 
taki, że w 1996 r. został  uniewin-
niony od zabójstwa 15-latki.  

Kolejny przełom w tej spra-
wie nastąpił trzy lata temu. 

– W uzgodnieniu z Prokura-
turą Krajową oraz Prokuraturą 
Regionalną w Gdańsku, po uzy-
skaniu zgody Sądu Okręgo-
wego w Słupsku, policjanci 
z Ar  chi wum X Komendy Głów-
nej Policji w 2018 r. ponownie 
zajęli się sprawą zabójstwa 15-
letniej ło dzianki, co doprowa-
dziło do us talenia sprawcy za-
bójstwa. Na podstawie zgroma-
dzonego materiału dowo do -
we  go Prokuratura Regionalna 
w Gdańsku umo rzyła wszczęte 
śledztwo, gdyż oskarżony 
zmarł w 2015 r. – informuje biu -
ro prasowe Komendy Głównej 
Policji w Warszawie.  

 Mordercą dziewczyny był jej 
znajomy, który w chwili za bój -
stwa miał 21 lat. Policja nie po-
daje więcej szczegółów.  
¹

Archiwum X rozwiązało zagadkę 
zabójstwa 15-latki w parku w 1989 roku 

Mordercą 15-letniej 
dziewczyny był jej 
znajomy, który 
w chwili za bój stwa  
miał 21 lat.   
Mężczyzna zmarł 
w 2015 roku
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Kto i kiedy wyremontuje 
wielkie famuły 
przy Manufakturze?
Łódź 
Wiesław Pierzchała 
w.pierzchala@dziennik.lodz.pl 

Władze Łodzi poszukują in-
westora, który wyremontuje 
trzy wielkie famuły, czyli do-
my robotnicze przy ul. Ogro-
dowej w Łodzi. Mają w nich 
być biura, hostel i mieszkania. 
Jeśli znajdzie się inwestor, bę-
dzie to jedna z największych 
tego typu rewitalizacji miesz-
kaniowych w Polsce.  

Zabytkowe, ceglane famuły 
sto   ją przy ul. Ogrodowej 24, 26 
i 28 w pobliżu Manufaktury. Zo-
stały zbudowane przez Izraela 
Poznańskiego, jednego z łódz-
kich „królów bawełny”. Po re-
moncie mają być otoczone zie-
lenią.  

Budynki mają ogromne po-
wierzchnie: 6, 10 i 14 tys. mkw., 
dlatego – zdaniem władz mia-
sta – potrzebne jest wsparcie 
kapitału prywatnego.    

Na przełomie stycznia i lu-
tego Łódzka Spółka Infrastruk-
turalna (do której należy już 
dom przy ul. Ogrodowej 24, 
a nieruchomości pod nr 26 i 28 
ma przejąć od miasta w tym 
roku) ogłosi postępowanie ma-

jące wyłonić partnera, który 
zre alizuje dla miasta ten pro-
jekt w formule partnerstwa pu -
b licz no-prywatnego. W za-
mian za remont famuł partner 
zostanie ich długotermino-
wym dzier żawcą. Przez mini-
mum 20 lat (to doprecyzuje 
umowa) będzie mógł zarabiać 
na wynajmie powierzchni 
użyt kowych. Po wygaśnięciu 
umowy majątek ten wróci 
do ŁSI. 

Plan zakłada rewitalizację 
wszystkich trzech domów, któ -
re zostaną gruntownie wyre-
montowane (pod okiem kon-
serwatora zabytków) i prze-
kształcone w wielofunkcyjne 
obiekty oferującymi lokale 
mie szkalne, biurowe, usłu-
gowe, z przeznaczeniem na  
handel, gastronomię itd. Przy  
 ul. Ogrodowej 24 (na którą ŁSI 
ma już opracowany projekt) 
ma powstać hostel, mieszkania 
pod wynajem i biura.  Na po-
dwórzu tej nieruchomości ma  
być ogólnodostępny skwer.  

Przyszłość famuł pod nr 26 
i 28 nie jest jeszcze tak sprecy-
zowana, ale w nich również 
różnorodność funkcji ma być 
zachowana. 
¹

Władze miasta zachęcają potencjalnego inwestora możliwością 
wieloletniej dzierżawy pomieszczeń w odnowionych famułach
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Łódź 
To Czeczen zabił 
Rosjanina na Bałutach? 
W podwarszawskich Łomiankach 
zatrzymano 36-letniego Czecze -
na  podejrzanego o środowe mor-
derstwo na Bałutach. Policjanci 
wspierani przez antyterro rystów 
weszli do budynku jednorodzin-
nego  Łomiankach. Zatrzymali 
tam wytypowanego wcześniej 
36-latka. Nie stawiał oporu. Cze -
czen  przebywa w policyjnej izbie 
zatrzymań przy ul. Sienkiewicza 
w Łodzi. Do krwawej zbrodni do -
szło w biały dzień  przy ul. Kocha-
nowskiego. Między zatrzymanym 
a 33-letnim Rosjaninem wywią-
zała się kłótnia, która przerodziła 
się w awanturę, w trakcie której 
Czeczen wyciągnął ostre narzę-
dzie i śmiertelnie ugodził nim 
w szyję Rosjanina.   R 

Łódź 
„Kowidowe” dopłaty   
do  czynszu 
Najemcy i podnajemcy lokali 
mieszkalnych, którzy utracili do-
chody  lub ich część  z powodu 
pandemii, mogą składać  w Cen-
trum Świadczeń Socjalnych przy  
ul. Urzędniczej 45 wnioski o przy-
znanie dodatku mieszkaniowego 
powiększonego o dopłatę do  
czyn szu. Warunkiem jest, by śre -
dni dochód gospodarstwa domo-
wego (za ostatnie 3 miesiące) był 
o co najmniej 25 proc. niższy niż 
w 2019 r. Wysokość dodatku sta-
nowi 75 proc. miesięcznego czyn-
szu, ale  nie więcej niż 1500 zł.   R 

Łódzkie 
Zbiórka dla poszkodo -
wanych Chorwatów 
W niedzielę w kościołach i kapli-
cach w archidiecezji łódzkiej od-
będzie się zbiórka dla ofiar grud-
niowego trzęsienia ziemi w Chor-
wacji. Zginęło w nim siedem osób, 
a tysiące musiało opuścić uszko-
dzone domy. Już 30 grudnia Ca -
ritas Polska podjęła decyzję o  
prze znaczeniu na pomoc poszko-
dowanym 50 tys. zł i uruchomie-
niu zbiórki SMS-owej, która w cią -
gu kilku dni przyniosła kolejne 50 
tys. zł. Odpowiadając na  prośbę 
Caritas Chorwacji, przewodniczą -
cy Konferencji Episkopatu Polski 
abp Stanisław Gądecki ogłosił nie-
dzielę 24 stycznia „Dniem solidar-
ności z Chorwacją”. R

Łódź 

Rekrutacja do przedszkoli 
w Łodzi na rok szkolny 
2021/22 rozpocznie się na po-
czątku kwietnia – poinformo-
wał wczoraj łódzki magistrat . 
W naborze będzie uwzględ-
niane nowe kryterium. Dodat-
kowe punkty będą przyzna-
wane za dotrzymanie obo-
wiązku poddania dziecka  
szczepieniom. 

W samorządowych łódzkich 
przedszkolach jest ok. 18 tys. 
miejsc, co – jak zapewnił Piotr 
Bors z  magistratu – wystarczy 
dla wszystkich  maluchów (zgo -
dnie z prawem gmina musi za-
pewnić miejsca wszystkim zgło-
szonym dzieciom). W rekrutacji 

biorą udział dzie ci urodzone 
w latach 2015 –  2018. W Łodzi 
mieszka ok. 22 tys. takich malu-
chów, ale nie wiadomo, ile zosta-
nie zapisanych do przedszkola. 

W połowie marca będzie tzw. 
etap kontynuacji. Rodzice dzieci 
już  chodzących do przedszkoli 
będą mogli zatrzymać dla swo-
ich pociech miejsce na następny 
rok szkolny.  

Po etapie kontynuacji, w któ-
rym przydzielana jest więk-
szość z 18 tys. miejsc, 1 kwietnia 
rozpocznie się rekrutacja dla 
nowych kandydatów (również 
dla dzieci zmieniających przed -
szko le).  

Rodzic najpierw zaznacza 
placówkę, w której najchętniej 
widziałby swoje  dziecko oraz  
dwa przedszkola rezerwowe. 
Jeśli punktów nie wystarczy na  
żadną z trzech wybranych pla-
cówek, dziecko bierze udział 
w dogrywce rekrutacji, w któ-
rej dzielone są miejsca w mniej 
popularnych przedszkolach, 

np. położonych w gorszych lo-
kalizacjach. 

Każdy samorząd może us -
talić własne kryteria rekrutacji 
do przedszkoli. Są one brane 
pod uwagę po kryteriach pań-
stwowych, których jest sie-
dem – każde warte 100 punk-
tów – np. wielodzietność ro-
dziny kandydata, niepełno -
spra  wność dziecka. 

Jeśli kryteria państwowe nie 
rozstrzygną, które maluchy znaj -
dą się w wybranym przez rodzi-
ców przedszkolu, brane są pod  
uwagę kryteria samorządowe. 

Od tego naboru rodzice, któ-
rzy poddadzą swoje dziecko 
obowiązkowym szczepieniom, 
ot rzymają dodatkowe 20 punk-
tów. To dość dużo. Więcej punk-
tów można dostać, jeśli do da-
nej placówki chodzi już rodzeń-
stwo małego kandydata (32 
punkty). Jeśli  oboje rodzice pra-
cują lub się uczą, małemu kan-
dydatowi przy znawane jest 16 
punktów. ¹

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 P
O

LS
KA

PR
ES

S

 Rekrutacja do przedszkoli w Łodzi rozpocznie się 1 kwietnia

Punkty za szczepienie 
przy naborze 
do przedszkola 

Maciej Kałach  
m.kalach@dziennik.lodz.pl
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Warszawa 
Leszek Rudziński 
l.rudzinski@polskatimes.pl 

Przemysław Czarnek podał 
w czwartek, że „jest szansa 
na powrót uczniów do szkół 
w lutym”. Minister edukacji 
i nauki zastrzegł, że ta decyzja 
będzie podejmowana w opar-
ciu o aktualne dane dotyczące 
rozwoju pandemii 
koronawirusa w Polsce. 

Minister edukacji i nauki Prze-
mysław Czarnek wyjaśnił, że po-
wrót uczniów do szkół zależy 
przede wszystkim od sytuacji 
epidemicznej w Polsce.  - Jak ob-
serwujemy to, co się dzieje 
w ostatnich kilkunastu dniach, 
to dzienne liczby zakażonych są 
dość stabilne i na niższym pozio-
mie niż się spodziewaliśmy - mó-
wił na antenie RMF FM. 

Polityk wyraził nadzieję 
na powrót uczniów do szkół 
w lutym. - W perspektywie ty-
godnia-dwóch, jeśli ta stabiliza-
cja dotycząca liczby zakażeń bę-
dzie się utrzymywać, a być może 
spadać, to będziemy podejmo-
wać decyzje o powrocie ósmo-
klasistów i maturzystów 
do szkół, bo oni tego najbardziej 
potrzebują - stwierdził szef 
MEiN. 

Dopytywany o to, kiedy za-
padną konkretne decyzje nt. po-
wrotu uczniów do szkół, 
Czarnek odpowiedział, że może 
być tak, iż w przyszłym tygodniu 
„będą pierwsze decyzje w tej 
sprawie”. 

Minister wyraził nadzieję, że 
jeszcze w pierwszym kwartale 
tego roku zaszczepieni zostaną 
nauczyciele. - Ale na razie infor-
macje, które mamy, mówią 
o drugim kwartale - powiedział. 

Przemysław Czarnek przy-
pomniał, że w pierwszej grupie 
szczepień są seniorzy, nauczy-
ciele i służby. - Ta kolejność zo-
stała ustalona już w grudniu (…) 
Walczymy cały czas o nauczy-
cieli, chcemy, aby byli zaszcze-
pieni jak najszybciej - podkreślił. 

Z informacji uzyskanych 
od kuratorów oświaty, na pod-
stawie danych od dyrektorów 
szkół, wynika, że w trybie stacjo-
narnym pracowało w czwar-
tek ponad 90 proc. wszystkich 
szkół podstawowych w zakresie 
klas I-III. Premier Mateusz 
Morawiecki powiedział 
przy okazji jednej z konferencji 
prasowych, że powrót klas I-III 
do szkół, poza celami edukacyj-
nymi, ma też pozytywne 
odzwierciedlenie w dziecięcej 
psychice, bo dziecko potrzebuje 
rówieśników i interakcji z kole-
żankami i kolegami. ¹

Kolejni uczniowie wrócą do szkół. 
Na początek ósmoklasiści i maturzyści

Warszawa 
Leszek Rudziński 
l.rudzinski@polskatimes.pl 

Minister zdrowia Adam 
Niedzielski przekazał, że pol-
ski rząd otrzymał od firmy 
Pfizer aktualny rozkład szcze-
pień. - Wydaje się, że rzeczy-
wiście jest to przejściowa sy-
tuacja, o ile będzie realizowało 
się tak, jak jest planowane - 
mówił.  

Firma Pfizer zmniejszyła cza-
sowo dostawy szczepionek 
do krajów Unii Europejskiej. 
W związku z tym do Polski, za-
miast zapowiadanych 360 tys., 
trafiło w poniedziałek jedynie 
176 tys. dawek szczepionki. 

Minister zdrowia Adam 
Niedzielski przekazał na ante-
nie TVN24, że obniżka w dosta-
wie szczepionek dotyczy tylko 
tego tygodnia, a od połowy lu-
tego dostawy będą zawierać te 
dawki, które teraz miały być 
dostarczone. Przez dwa tygod-
nie dostawy dojdą wówczas 
do 400 tys. dawek. 

Dodał, że „pod tym wzglę-
dem wydaje się, że rzeczywiś-
cie jest to przejściowa sytuacja, 
o ile będzie realizowało się tak, 
jak jest planowane”. 

Minister przypomniał, że 
Polska dokonała zakupu dodat-
kowych szczepionek Pfizera 
w ramach mechanizmu euro-
pejskiego. - W ciągu roku 2021 
zadeklarowaliśmy chęć naby-
cia dodatkowych blisko 24 mi-
lionów dawek szczepionki. 
Poza standardowym kontrak-
tem z Pfizerem - wyjaśnił 
Niedzielski, dodając, że 10 mln 
dawek będzie dostarczone 
w pierwszym półroczu tego 
roku, a 15 mln - w drugim. 

- Polska kupiła dokładnie 
tyle dawek, ile wynika z pary-
tetu ludnościowego w UE, 
a który wynosi 8,4 proc. - wy-
jaśnił. 

Niedzielski wskazał, że doli-
czając ten dodatkowy zakup 
Pfizera, „będziemy mieli zakon-
traktowane ponad 80 mln da-
wek szczepień”. Jak tłumaczył, 
to oznacza zapewnienie szcze-
pionki dla ponad 40 mln Pola-
ków. - Czyli więcej, niż mamy 
wszystkich obywateli, a szcze-
pienia są tylko dla dorosłych - 
wyjaśniał. 

Szef resortu zdrowia pytany 
był w TVN24, czy uważa, że 
rząd popełnił błąd, umieszcza-
jąc w pierwszej grupie przezna-
czonej do szczepienia prokura-
torów i funkcjonariuszy służb 
specjalnych przed osobami 
przewlekle chorymi. - Im bar-
dziej się w ten problem zagłę-
biamy, to rzeczywiście przy-
znaję rację, że osoby z choro-
bami przewlekłymi powinny 
być zdecydowanie wcześniej 
zaszczepione. Być może błę-
dem było, że od początku tak 
nie zrobiliśmy, bo te dyskusje 
trwały od początku - przyznał 
minister. 

Premier Mateusz 
Morawiecki brał wieczorem 
udział w wideokonferencji 
członków Rady Europejskiej. 
Przywódcy UE omówili koor-

dynację działań dotyczących 
pandemii, w tym rozpowszech-
nienia szczepionek na dużą 
skalę. 

- Jesteśmy w kontakcie z Ko-
misją Europejską, a ta jest 
w kontakcie ze wszystkimi do-
stawcami szczepionek. Mamy 
też swoje kontakty z dostaw-
cami szczepionek, ale trzy-
mamy się procedury, którą uz-
godniliśmy na forum Unii Eu-
ropejskiej - mówił przed spot-
kaniem szef polskiego rządu. 

Mateusz Morawiecki poin-
formował, że podczas tego 
spotkania przywódców UE bę-
dzie „domagał się, żeby nie 
było więcej tego typu zmian 
w harmonogramie dostaw”. 
Morawiecki dodał, że jedyne 
zmiany, jakie według niego są 
dopuszczalne w przyszłości, to 
tylko zwiększenie dostaw 
szczepionek. 

Ministerstwo Zdrowia poin-
formowało w czwartek o 7152 
nowych przypadkach 
koronawirusa w Polsce. Ostat-
niej doby zmarło 419 osób. 
Do tej pory z powodu 
koronawirusa w Polsce zmarło 
34 561 osób.  
¹

Co ze szczepionkami dla 
Polski? Minister uspokaja

Warszawa 
Kacper Rogacin 
k.rogacin@polskatimes.pl 

Szymon Hołownia rozpoczął 
rok 2021 z mocnym przytupem. 
Jego ugrupowanie Polska 2050 
powiększyło się o dwójkę parla-
mentarzystów, a w kuluarach 
sejmowych mówi się, że na tym 
transfery do Hołowni nie muszą 
się zakończyć. 

Choć Szymon Hołownia zdobył 
doskonały trzeci wynik w ubie-
głorocznych wyborach prezy-
denckich (13,87 proc. w pierw-
szej turze), to komentatorzy pol-
skiej sceny politycznej nieko-
niecznie wróżyli mu sukces 
w następnych miesiącach i la-
tach. Sytuację Hołowni porów-
nywano najczęściej do historii 
Pawła Kukiza, który w 2015 roku 
również osiągnął świetny wynik 

w wyborach prezydenckich 
(20,80 proc. w pierwszej turze), 
a następnie wprowadził 
do Sejmu 42 posłów (8,81 proc. 
w wyborach parlamentarnych). 

Problem w tym, że wybory 
w 2015 roku dzieliło kilka mie-
sięcy, natomiast najbliższa bata-
lia o Sejm odbędzie się w 2023 
roku (jeśli nie dojdzie do przed-
terminowych wyborów). 
Hołownia był więc teoretycznie 
skazany na dryfowanie poza par-
lamentem przez trzy lata i budo-
wanie swojej formacji poza Sej-
mem. 

Tymczasem jesienią 2020 
roku Polska 2050 zyskała pierw-
szego posła. Hanna Gill-Piątek 
opuściła Lewicę i dołączyła 
do ugrupowania Hołowni. Opo-
zycja niespecjalnie przejęła się 
tym faktem - w przeszłości nie-
raz zdarzało się, że posłowie od-
chodzili z klubów sejmowych 

i zostawali albo posłami niezrze-
szonymi, albo zakładali mniejsze 
koła. Choćby w poprzedniej ka-
dencji w ten sposób postąpiło 
kilku posłów, którzy do Sejmu 
weszli z list Kukiz’15. 

Ale  Szymon Hołownia nie 
poprzestał na jednym transferze. 
W styczniu reprezentacja Polski 
2050 w parlamencie powięk-
szyła się o kolejne dwie osoby. 

I o ile senator Jacek Bury, 
który jako pierwszy w tym roku 
zasilił formację Hołowni, nie 
wzbudził jeszcze większych 
emocji, o tyle środowe odejście 
Joanny Muchy z Platformy Oby-
watelskiej wywołało już spory 
szok, szczególnie w szeregach 
PO. 

Zdaniem niektórych eksper-
tów, odejście Joanny Muchy z PO 
jest dowodem na kryzys, który 
w ostatnich miesiącach trawi 
Platformę Obywatelską.¹

Przed Platformą trudne chwile.  
Transfery do Szymona Hołowni 

Minister przyznał się do błędu, że pominięto osoby 
z chorobami przewlekłymi. Teraz zostało to naprawione
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Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Wśród pierwszych dekretów 
Joe Bidena znalazł się ten o po-
wrocie USA do Porozumień pa-
ryskich w sprawie klimatu. 

Pracowicie rozpoczął swoje 
rządy Joe Biden. Jeszcze w dniu 
zaprzysiężenia go na 46. prezy-
denta Stanów Zjednoczonych 
podpisał 17 dekretów, a wśród 
nich był ten, który zakłada po-
wrót USA do paryskich porozu-
mień w sprawie klimatu. 

Porozumienie z końca 2015 
roku podpisało 189 państw i za-
kładało podjęcie przez kraje wy-
siłków na rzecz uniknięcia zmian 
klimatycznych, przede wszyst-
kich chodziło o powstrzymanie 
globalnego ocieplenia. W tym 
celu sygnatariusze mieli tak ogra-
niczać emisję gazów cieplarnia-
nych, aby wzrost temperatury 
utrzymać na poziomie poniżej 2 
stopni Celsjusza w porównaniu 
z epoki przedindustrialnej. 

Kolejną decyzją nowego pre-
zydenta było cofnięcie pozwo-
lenia na budowę Keystone XL, 

rurociągu naftowego z Kanady. 
Zdaniem Bidena inwestycja ta 
może być szkodliwa dla klimatu. 
Była ona krytykowana 
od dawna, kiedy Donald Trump 
wymienił ją w czasie swojej 
kampanii wyborczej, sprawa zo-
stała przesądzona. Na pierw-
szym spotkaniu Bidena z pre-
mierem Kanady na pewno kwe-
stia rurociągu będzie jednym 
z ważniejszych tematów. Ka-

nada obstaje bowiem przy tym 
pomyśle. 

W środę zapewnił, że bę-
dzie prezydentem wszystkich 
Amerykanów.  

- Będę walczył równie 
mocno o tych, którzy na mnie 
nie głosowali, co o tych, którzy 
mnie wsparli - powiedział Joe 
Biden już jako 46. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ame-
ryki. 

Odniósł się do niedawnych 
zamieszek na Kapitolu i zapew-
nił, że demokracja nie zostanie 
wypędzona przez zamieszki. 
Stojąc przed Kapitolem, 
przed którym przemawiał, 
wspomniał, że ukończono go 
w czasie wojny domowej. Wspo-
minał liczne marsze na rzecz 
równości czarnoskórych i dodał, 
że właśnie dzisiaj pierwsza osoba 
czarnoskóra została zaprzysię-
żona na wiceprezydenta USA. - 
Nie mówcie mi, że coś nie jest 
możliwe - dodał. 

- Powinniśmy być jak sąsie-
dzi, nie jak przeciwnicy - mówił. 
Wielokrotnie padało z jego ust 
słowo jedność, najważniejsze 
w jego przesłaniu, jako nadzieja 
i sposób na likwidację obecnego 
podziału Ameryki. 

Pod jego rządami Ameryka 
ma się odnowić, a za największe 
swoje wyzwanie uznał właśnie 
zjednoczenie kraju. - Bo tylko 
wtedy można zrobić wielkie 
i ważne rzeczy. Możemy dać lu-
dziom pracę, posłać dzieci 
do bezpiecznych szkół, możemy 
zapewnić sprawiedliwość ra-
sową. 
¹

Nowy prezydent USA „odkręca” 
niektóre decyzje Trumpa

Berno 
Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Obywatele Szwajcarii wypo-
wiedzą się w sprawie odebrania 
rządowi prawa do nakazania 
blokad związanych z pandemią. 

Szwajcaria przeprowadzi refe-
rendum w sprawie cofnięcia rzą-
dowi uprawnień do nakładania 
blokad i innych ograniczeń z po-
wodu epidemii koronawirusa. 
Głosowanie może się odbyć już 
w czerwcu i jest testem dla praw-
nych uprawnień rządu i najnow-
szym przykładem demokracji 
bezpośredniej w Szwajcarii. 

Liczący 8,5 miliona ludzi kraj 
jest niezwykły, bo daje obywate-
lom prawo głosu w sprawie waż-
nych działań politycznych, a re-
ferenda odbywają się, jeśli odpo-
wiednia liczba osób podpisze 
stosowną petycję. 

W ubiegłym roku Szwajcarzy 
głosowali za zwiększeniem 
liczby tanich mieszkań, ulg po-
datkowych dla dzieci i ogranicze-
nia liczby tych, którzy mogą po-
lować na wilki. Teraz obywatele 
wypowiedzą się w sprawie ode-
brania rządowi prawa do naka-
zania blokad i innych ograniczeń 
związanych z pandemią. Organi-

zatorzy kampanii złożyli już 86 
tys. podpisów (do przeprowa-
dzenia referendum wymagane 
jest 50 tys.), co spowoduje ogól-
nokrajowe głosowanie ws. uchy-
lenia zeszłorocznego prawa 
o ograniczeniach pandemicz-
nych. 

Głosowanie odzwierciedla 
spory, które mają miejsce w Sta-
nach Zjednoczonych i innych 
krajach na świecie, a chodzi o to, 
jak daleko rządy mogą się posu-
wać w ograniczaniu społecznych 
aktywności w czasie pandemii 
lub czy w ogóle mają prawo 
wprowadzać ograniczenia. 

Do grudnia ubiegłego roku 
rząd Szwajcarii obawiał się na-
kładania ograniczeń społecz-
nych, które miały miejsce w ca-
łej Europie. Otwarte były ośrodki 
narciarskie na początku grudnia, 
podczas gdy inne kraje zamykały 
je.  Biznes ostrzegał przed nieko-
rzystnym wpływem blokad 
na okres przedświąteczny. Ale 18 
grudnia szwajcarscy przywódcy 
zmienili zdanie, bo pojawiła się 
fala zakażeń. Nakazano wów-
czas zamknąć bary, restauracje 
i inne miejsca rekreacyjne 
do końca lutego. Blokady nie-
dawno zaostrzono, obecnie 
otwarte są tylko najpotrzebniej-
sze sklepy. ¹

Szwajcarzy sami chcą 
decydować o lockdownie

Jeszcze w dniu zaprzysiężenia na 46. prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Joe Biden podpisał 17 dekretów
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Zdrowie 

Jeszcze kilka tygodni temu 
głównym problemem, który 
mógł zagrozić walce 
z koronawirusem, była głęboka 
niechęć Polaków wobec szcze-
pień. Dziś problem jest zupełnie 
odwrotny: tłumy pacjentów  
próbują zdobyć jedną z nielicz-
nych dostępnych dawek. Nie 
jest to proste i nic nie wskazuje 
na to, żeby sytuacja miała się 
szybko zmienić. 

Dziś o godz. 6 rano rozpoczynają 
się zapisy na szczepienia prze-
ciwko koronawirusowi dla dru-
giej już grupy seniorów, czyli 
osób 70 plus (urodzonych w 1951 
roku i starszych). Niestety, mu-
szą oni walczyć o terminy szcze-
pień, których nie wykorzystali 
do tej pory seniorzy po 80-tce. 
A to oznacza, że zapisanie się 
na zastrzyk może być 
ekstremalnie trudne. 

Szczepionkowa go-
rączka w regionie łódzkim nastą-
pił w ubiegły piątek, gdy zaczęły 
się zapisy 80-latków. Najbardziej 
przezorni usadzili krewnych 
przed komputerami i przy tele-
fonie już o północy. Ale wielu 
osobom nie udało się połączyć 
z infolinią ani zapisać przez 
internet.  

Mieszkanka Zduńskiej Woli, 
która szukała miejsca dla ojca 
najpierw usłyszała kolejno, że: 
„aktualnie wszyscy konsultanci 
są zajęci”, „przepraszamy, nie 
możemy zrealizować tego połą-
czenia”, „nie ma takiego nu-
meru” oraz „osoba do której 
dzwonisz nie może odebrać te-
lefonu”.  Kobieta w końcu połą-
czyła się po godz. 1 w nocy tylko 
po to, by usłyszeć, że żadna 
z przychodni w Zduńskiej Woli 
nie wprowadziła swoich termi-
nów do systemu i zapisy są nie-
możliwe. W całej Polsce nie zro-
biła tego jedna trzecia punktów.  

Dlatego wielu seniorów po-
stawiło na zapisy tradycyjne 
i w piątek rano ruszyło sztur-
mem na przychodnie, zwłaszcza 
te miejskie, najbardziej popu-
larne w tej grupie wiekowej.  
W Łodzi już o godz. 5 rano usta-
wiła się kolejka przed miejską 
przychodnią przy ul. Felińskiego. 
Seniorzy stali tam jeszcze koło 
południa, nie zważając na mróz. 

Przykładowo 2,5 godziny cze-
kała w kolejce do zapisu 81-letnia 
seniorka, pacjentka miejskiej 
przychodni przy ul. Leczniczej 
w Łodzi. Przyszła do kolejki 

około godz. 8.30. Udało jej się do-
stać do okienka około godz. 11, 
dostała termin szczepienia do-
piero na 23 lutego.  

Ale wielu seniorów wybrało 
się do przychodni na próżno. 
Najbardziej oblegane miejskie 
punkty szczepień w Łodzi skoń-
czyły zapisy już w piątek rano. 
W przychodni przy ul. Próchnika 
od godz. 9.30 pacjenci zapisy-
wani byli już na listę rezerwową.  

Tymczasem przed nami za-
pisy kolejnej, dużo liczniejszej 
grupy mieszkańców regionu, 
tym razem w wieku 70-80 lat. 
Jest ich w regionie łódzkim po-
nad 200 tys., seniorów powyżej 
80-tki było zaledwie 120 tys. 
Obie grupy mają się szczepić 
w tym samym terminie, czyli 
od 25 stycznia i korzystać z tych 
samych dawek. W jaki sposób 
mają się zmieścić? 

Tego nie wiadomo.  Zgodnie 
z wytycznymi punkty szczepień 
miały dostawać po 30 dawek ty-
godniowo i tyle mogą zapisać 
na terminy do końca marca. To 
pozwoliło w jednym punkcie za-
pisać mniej niż 300 seniorów. 

Jakby tego było mało, kilka 
dni temu pojawiła się jeszcze 
gorsza wieść. Produkujący sto-
sowane w Polsce szczepionki 
koncern Pfizer zdecydował 
o czasowym zmniejszeniu do-
staw szczepionek. W poniedzia-
łek do kraju dotarło około po-
łowy szczepionek mniej niż pla-
nowano. Spowodowane to jest 
remontem w belgijskiej fabryce 
szczepionek.  

To zaburzyło harmonogram 
szczepień medyków, czyli tzw. 
grupy zero w całej Polsce, w tym 
także w regionie łódzkim. W In-
stytucie Centrum Zdrowia Matki 
Polki w Łodzi szczepienia perso-
nelu medycznego wstrzymano 
w poniedziałek, choć na liście 
chętnych czekało jeszcze 180 

pracowników szpitala i kilkaset 
osób z innych placówek. Podob-
nie było w Miejskim Centrum 
Medycznym im. Jonschera, 
gdzie w kolejce jest jeszcze 3,5 
tys. osób. Dziś szczepienia mają 
być wznowione, bo szpital cu-
dem dostał... 180 nowych da-
wek. 

Do środy do Polski dotarło 
1,26 mln dawek. Ponieważ na pa-
cjenta potrzebne są dwa za-
strzyki wystarczy to na pełne 
zaszczepienie 600 tys. osób. 
Na razie  w całym kraju pierwszą 
dawkę dostało 530 tys., pierwsi 
pacjenci zaczynają dostawać 
dawkę drugą. 

Jest źle. Szef kancelarii pre-
miera Michał Dworczyk przy-
znał w środę na konferencji pra-
sowej, że po redukcjach dostaw 
od firmy Pfizer trzeba było zmie-
nić polski harmonogram szcze-
pień. Spowolnione zostały szcze-
pienia medyków, kontynuo-
wane jest jednak podawanie 
drugiej dawki. Co ważne, nie bę-
dzie też zmian w harmonogra-
mie szczepień seniorów w wieku 
70 plus. 

– Tu się nic nie zmienia, 25 
stycznia rozpoczynają się szcze-
pienia – podkreślał Dworczyk. 

Przyznał jednak, że nie dla 
wszystkich seniorów w wieku 70 
plus i nie we wszystkich miej-
scach Polski będą teraz dostępne 
terminy szczepień. 

– Terminów, które mamy wy-
znaczone do końca pierwszego 
kwartału nie jest tak dużo, jak by-
śmy chcieli  – mówił Michał 
Dworczyk. Tłumaczył, że jest to 
związane z ograniczonym dostę-
pem do szczepionek, które roz-
dzielane są równo pomiędzy 
kraje unijne.  – Mamy nadzieję, 
że jeszcze w pierwszym kwartale 
będą zarejestrowane kolejne 
szczepionki. Wtedy tych termi-
nów będzie więcej – wyjaśniał. 

Wczoraj firma Pfizer poinfor-
mowała jednak, że już w przysz-
łym tygodniu nastąpi powrót 
do harmonogramu dostaw, co 
pozwoli na wywiązanie się ze zo-
bowiązań firmy wobec krajów 
Unii Europejskiej na pierwszy 
kwartał.  Także wczoraj do Pol-
ski trafiła pierwsza dostawa 
szczepionek kolejnej firmy – Mo-
derny. Na razie to 29 tys. dawek 
przeznaczonych do szczepienia 
medyków, ale wkrótce mają do-
trzeć kolejne. 

Na razie nie ma to wpływu 
na szczepienia seniorów. 
Do końca marca dla osób 
w wieku 70 plus wygenerowano 
ponad 2 mln terminów. Do środy 
zarejestrowało się prawie 700 
tys. seniorów powyżej 80 roku 
życia. Osobnych danych dla wo-
jewództwa łódzkiego nie ma, ale 
– jak przekonują NFZ i łódzki ma-
gistrat – wolne terminy szczepień 
dla chętnych nadal są, choć 
trzeba ich poszukać. Można to 
zrobić korzystając z całej listy 435 
punktów w województwie łódz-
kim, z których 138 jest w samej 
Łodzi. Szukając terminu warto 
zadzwonić na infolinię Narodo-
wego Programu Szczepień (nu-
mer 989) lub wejść na stronę pa-
cjent.gov.pl. 

Warto szukać w miejscach, 
które rzadko odwiedzane są 
przez seniorów. Wolne miejsca 
były  w ostatnich dniach w łódz-
kim Bionanoparku, szpitalu 
tymczasowym w hali Expo Łódź 
i w Matce Polce. Ten ostatni szpi-
tal, mało znany wśród łódzkich 
seniorów, w tym tygodniu szu-
kał chętnych do szczepień na-
wet przez media 
społecznościowe. Warto się nie 
poddawać, bo w pierwszych go-
dzinach rejestracji dostęp może 
być utrudniony. Dodatkowo 
za tydzień czy dwa część termi-
nów może się zwolnić, bo pa-

cjenci mogą nie dotrzeć 
na szczepienie lub się zostać 
odrzuceni podczas konsultacji 
z lekarzem.  

Wiadomo jednak, że 
w pierwszych miesiącach szcze-
pień miejsc dla wszystkich chęt-
nych nie wystarczy. Wczoraj 
Miejskie Centra Medyczne miały 
jeszcze 800 wolnych miejsc 
w przychodniach. Na Górnej, 
w pięciu miejskich przychod-
niach szczepionek było w sumie 
tylko  dla 150 osób. Osoby, które 
się nie zmieszczą w oficjalnej puli 
w miejskich przychodniach mają 
być zapisywane „na zeszyt”. 

Łódzki magistrat wyliczył, że 
w obecnym tempie dostaw 
szczepionek zaszczepienie 
wszystkich osób powyżej 70 
roku życia z dzielnicy Górna pot-
rwa... pięć lat. 

A to przecież dopiero począ-
tek szczepień. Przed nami są 
szczepienia pierwszej grupy, 
czyli osób w wieku 60 plus, 
do których w ostatnich dniach 
dodano też osoby przewlekle 
chore, m.in. wentylowane me-
chanicznie, po przeszczepach 
i chorzy na nowotwory. Według 
wstępnych planów osoby 
z grupy pierwszej miały się zapi-
sywać w połowie marca lub 
na przełomie marca i kwietnia. 
Czy tak będzie? Czas pokaże. 

Tymczasem rozpowszech-
nienie szczepień ma kluczowe 
znaczenie dla najważniejszej 
w tej chwili kwestii: czy będzie 
trzecia, wiosenna fala epidemii 
koronawirusa? A jeśli tak, to jak 
będzie wyglądać? 

Tu zdania naukowców są po-
dzielone. Wiadomo, że im wię-
cej osób przeszło chorobę lub zo-
stało zaszczepionych, tym 
szanse na kolejną falę epidemii 
są mniejsze. Aby epidemia się 
skończyła konieczna jest tzw. od-
porność zbiorowa, czyli odpor-
ność około trzech czwartych po-
pulacji. Jeszcze niedawno nau-
kowcy uważali, że przy szybkim 
rozpowszechnieniu szczepionek 
odporność zbiorowa Polaków 
będzie wystarczająca, by trzecia 
fala już nie nadeszła.  

Jednak w obecnym tempie 
szczepień mamy na to mizerne 
szanse. Na podstawie badań 
przesiewowych  można założyć, 
że infekcję koronawirusem 
przeszło już około jednej czwar-
tej Polaków. To około 9  mln 
osób. Aby zyskać odporność po-
pulacyjną powinniśmy zaszcze-
pić kolejne 18 mln. Tymczasem 
przy obecnym tempie szczepień 
około 21 tys. osób dziennie, zaj-
mie to nam... trzy lata. Jeśli 
po drodze nie okaże się, że za-
strzyki trzeba powtarzać co 
roku. 
Wsp. Agnieszka Olejniczak

Matylda Witkowska 
m.witkowska@dziennik.lodz.pl

Rozpoczynają się zapisy na szczepienia 
dla 70-latków, czekają następne grupy
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Rozmowa 

Z wybitnym kardiochirurgiem 
prof. Marianem Zembalą, który 
wraz z prof. Zbigniewem Religą 
przeprowadził pierwszą w Pol-
sce udaną transplantację serca. 

Panie profesorze, pan już 
zaszczepił się przeciw 
COVID-19. Nie miał pan żad-
nych wątpliwości? 
Przyjąłem na razie pierwszą 

dawkę, niebawem przyjmę 
drugą. Czekam spokojnie 
na swoją kolej. Nie miałem żad-
nych wątpliwości przed przyję-
ciem preparatu. Pamiętam, że 
jako mały chłopak dorastając 
w Krze picach pod Częstocho-
wą, widziałem wyjątkowo du-
żo dzieci z porażeniami pow-
stałymi wskutek choroby Hei-
nego-Medina, wywołanej 
przez wirusa polio. Moja mama 
pracowała wtedy w przedszko-
lu. Wiem, ile zawdzięczamy Hi-
laremu Koprowskiemu, który 
jako pierwszy wynalazł sku-
teczną szczepionkę przeciwko 

wirusowi polio. Każdy medyk, 
który interesuje się historią me-
dycyny, wie także, ile tysięcy 
ludzi uchroniła przed śmiercią 
szczepionka przeciwtyfusowa 
prof. Rudolfa Weigla. Dlatego 
uważam, że szczepienia są ra-
tunkiem. Muszę przyznać, że 
my, jako lekarze, nie do końca 
wierzyliśmy, że uda się w tak 
stosunkowo krótkim czasie 
wynaleźć szczepionkę przeciw 
COVID-19. Teraz należy skupić 
się na wyszczepieniu możliwie 
jak największej populacji, aby 
uzyskać odporność populacyj-
ną. Trochę w tym przeszkodził 
niespodziewanie producent 
Pfizer, który ze względów tech-
nologicznych ogłosił przerwę 
w produkcji, żeby zmodernizo-
wać belgijską halę produkcyj-
ną. Jest to jednak firma na tyle 
poważna, że jestem przekona-
ny, iż po tych trzech tygodniach 
wznowi dostawy.    

25 stycznia zaczną szczepić 
się seniorzy i wielu z nich, 
zwłaszcza schorowanych, 
ma wątpliwości. Jak pan czuł 
się po zaszczepieniu? 
Nie miałem najmniejszych 

niepożądanych objawów. Nie 
odczuwałem nawet bólu 
w okolicy wkłucia. Z kimkol-

wiek bym nie rozmawiał, od-
powiada podobnie. Skala tzw. 
zdarzeń niepożądanych, które 
bardzo dobrze, że są rejestro-
wane, jest minimalna. Wręcz 
nieistotna w stosunku do zalet, 
jakie daje przyjęcie szczepion-
ki. Szczepionka jest ratunkiem 
i szansą na to, drodzy seniorzy, 
abyście mogli nadal żyć i cie-
szyć się razem z nami. Wasza 
obecność wśród nas jest ze 
wszech miar potrzebna. To 
dzięki wam nasze wielopokole-
niowe rodziny rozwijają się 
prawidłowo, zgodnie z naszą 
tradycją i w duchu chrześcijań-
skiej miłości.  

Czy w pana otoczeniu też są 
ludzie, którzy obawiają się al-
bo mówią otwarcie, że nie 
chcą się zaszczepić?  
Oczywiście. Miałem taką 

dość sporą grupę fizjoterapeu-
tów. Młodzi ludzie, którzy kon-
testowali zasadność szczepio-
nek. Tłumaczyłem im, że nie-
zaszczepienie się sprawi, że oni 
jako fizjoterapeuci - przedsta-
wiciele ważnego zawodu - bę-
dą w sposób niezamierzony 
przenosić zakażenie od jedne-
go pacjenta do drugiego. 
Na szczęście perswazja i przy-
kład, jaki dali im liderzy za-
brzańskiej kardiologii i kardio-

chirurgii, którzy zaszczepili się, 
przekonały ich. Musimy zad-
bać, aby liczba zaszczepionych 
rosła. Szczęśliwie, niedorzecz-
ny ruch antyszczepionkowy 
został w porę zahamowany. Po-
mimo wszechobecnej 
w Internecie dezinformacji, lu-
dzie chcą się zaszczepić. Bądź-
my dobrej myśli. Jeśli szczepie-
nia będą przebiegały sprawnie, 
najbliższe lato zastanie nas 
w dużo lepszej sytuacji spo-
łecznej. Bez wszystkich tych 
rygorystycznych obostrzeń.   

Jeśliby szukać pozytywnych 
aspektów pandemii, to jest 
szansa, że masowe szczepie-
nia zmarginalizują 
antyszczepionkowców…  
Będąc przez cztery lata po-

słem nasłuchałem się w Sejmie 
wyjątkowo niedorzecznych 
i nieodpowiedzialnych wystą-
pień niektórych osób, które kie-
rowały się własnym interesem 
finansowym, a nie troską 
o zdrowie ludzi. Jako minister 
zdrowia starałem się demasko-
wać antyszczepionkowe lobby. 
Na szczęście mądrość i rozwa-
ga wygrywa. To bardzo ważne.  

Jest całkiem spora grupa lu-
dzi, którzy utrzymują, że lu-

dzie umierają, bo zabrano im 
dostęp do lekarzy i plano-
wych zabiegów. Jak pande-
mia odbija się na funkcjono-
waniu Śląskiego Centrum 
Chorób Serca?  
 Nie da się nagle wyłączyć 

chorób, które naturalnie istnie-
ją. W trudnym czasie pandemii 
przeprowadziliśmy w ŚCCS 
w Zabrzu ponad 1500 operacji 
chorób serca u dorosłych 
i u dzieci. To jest wyczyn. Przyj-
mowaliśmy do operacji cho-
rych z całej Polski. W tym nie-
słychanie trudnym czasie 
sprawdzianu dla ochrony zdro-
wia, przeprowadziliśmy 
w 2020 r. prawie 90 przeszcze-
pów serca i 40 przeszczepów 
płuc. Uratowaliśmy życie 
trzem osobom, którym covid 
zniszczył płuca. Żaden ośrodek 
w Europie nie wykonał takiej 
liczby przeszczepów serca.  To 
wszystko daje pewną nadzieję. 
A dlaczego tak dużo ludzi zaka-
żonych umiera? Myślę, że w tej 
grupie jest po prostu duże gro-
no osób starszych, których cho-
roby współistniejące wespół 
z wirusem doprowadzają 
do wyniszczenia płuc i serca, 
co niestety sprawia, że bardzo 
trudno ich uratować.                                                          
¹

Szczepienia to ratunek dla seniorów
Monika Chruścińska 
-Dragan 
monika.chruscinska@polskapress.pl

Prof. Zembala podczas szczepienia. Zdjęcie to opublikował 
na Facebooku jego syn
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Kolęda 2021 

Gdy pani Wanda ze Skiernie-
wic usłyszała za oknem śpiew, 
od razu założyła kurtkę i zbie-
gła z drugiego piętra. 
Przed klatką schodową już 
ustawili się sąsiedzi, którzy 
podobnie jak ona, chcieli przy-
jąć od księdza błogosławień-
stwo. Inaczej się nie dało. 
Wszystko przez 
koronawirusa. A jak z dorocz-
ną „kolędą” poradzili sobie 
mieszkańcy innych części wo-
jewództwa łódzkiego? 

Szalejąca epidemia, 
wprowadzone ogra-
niczenia i zakazy 
wpłynęły nie tylko 
na świecką stronę ży-

cia, ale również na jego aspekt 
duchowy. Najwyraźniej widać 
to w chwili obecnej, czyli 
w czasie, gdy co roku odby-
wały się tradycyjne wizyty 
duszpasterskie w domach 
wiernych. Groźba zakażenia 
wirusem spowodowała, że 
musiano zrezygnować z tego 
tradycyjnego elementu, który 
pozwalał nie tylko na bezpo-
średnią rozmowę z kapłanem 
w domu, ale też wspomagał 
parafie finansowo.  

W wielu punktach woje-
wództwa powiedziano jasno -
kolędy zimą nie będzie, po-
czekamy do wiosny. Ale czy 
wszędzie? 

Staropolska gościnność -  
z grillem do kapłana 
Biskup diecezji łowickiej dał 
swym proboszczom wolną 
rękę i pozwolił wybrać spo-
sób, w jaki zorganizują tego-
roczną „kolędę”, podkreślając 
jednak, że należy stosować się 
do epidemicznych ograni-
czeń. I tu pojawiło się pole 
do kreatywnych zachowań 
poszczególnych księży, a jed-
nym z prekursorów nowej 
mody okazał się ks. Grzegorz 
Gołąb, proboszcz skierniewi-
ckiej parafii pw. św. Stani-
sława.  

W kościele tym, już na po-
czątku stycznia, każdego dnia 
organizowano wieczorne 
msze w intencji mieszkańców 
konkretnych ulic. Zaraz po na-
bożeństwie kapłani wyruszali 
w teren i ze śpiewem 
na ustach przemierzali ulice 
miasta. Po drodze święcili 
bloki i domostwa, często spo-
tykając się z wiernymi 
przed klatkami schodowymi 
i domami. 

- Zawsze przyjmowałam 
księdza i żadne zakazy tego 
nie zmienią. Jak usłyszałam, 
że chodzi po naszym osiedlu, 
wyszłam przed blok, podob-
nie jak sąsiedzi i wspólnie się 
modliliśmy - mówi pani 
Wanda, mieszkanka Skiernie-
wic. 

Również wielu mieszkań-
ców domków jednorodzin-
nych nie chciało zrezygnować 
z wieloletniej tradycji. Wędru-
jących wieczorami księży 
przyjmowano poczęstun-
kiem, a nawet ciepłymi posił-
kami. Przed jednym z domów 
pojawił się nawet grill, kiełba-
ski - a wszystko po to, by god-
nie przyjąć swego księdza.  

Wizytę księdza  
można zamówić 
W wielu miastach i wsiach 
„kolęda” dopiero się rozpocz-
nie, a parafie szukają sposo-
bów, jak z jednej strony spot-
kać się z wiernymi, a z drugiej 
nie narazić się na zarzut łama-
nia epidemicznych obostrzeń. 
W Łęczycy postawiono na wi-
zyty domowe, ale za... zapro-
szeniem. 

- Zgodnie z licznymi suge-
stiami naszych parafian 
odwiedzimy tylko te rodziny, 
które wyrażą taką chęć i złożą 
pisemną deklarację. Przykła-
dowe druki deklaracji są do-
stępne w kościele na stoliku 
pod chórem i przy wyjściu 
z bocznego korytarza oraz 
na bocznych ołtarzach. Wy-
pełnione deklaracje można 

składać do 30 stycznia w za-
krystii, kancelarii, w naszej 
skrzynce pocztowej lub pu-
dełku znajdującym się 
pod chórem. Terminarz ko-
lędy zostanie podany w nie-
dzielę 31 stycznia - informują 
łęczyccy bernardyni. 

Mnisi zastrzegają jedno-
cześnie, że takie zaproszenie 
musi mieć formę pisemnej de-
klaracji i pod uwagę nie będą 
brane prośby telefoniczne 
albo kierowane za pośredni-
ctwem mediów 
społecznościowych. 

Podobnie postąpili pro-
boszczowie parafii pw. Błogo-
sławionych Męczenników 
Kutnowskich i parafia pw. św. 
Królowej Jadwigi w Kutnie. 
U nich również można się za-
pisać na wizytę domową, 
która ma być umówiona 
na konkretny dzień i godzinę. 

Zbliżony system wprowa-
dzono w archidiecezji często-
chowskiej. Zgodnie z decyzją 
abp. Wacława Depo wizyty do-
mowe będą możliwe, jednak 
jedynie na wcześniejsze, wy-
raźne zaproszenie wiernego.  

- W tym roku z uwagi na za-
grożenie epidemiczne oraz 
ograniczenia sanitarne w ży-

ciu społecznym naszą posługę 
powinno cechować poczucie 
odpowiedzialności za innych 
i za siebie oraz troska i roz-
tropność duszpasterska - 
można przeczytać w komu-
nikacie archidiecezji. 

Archidiecezja zadecydo-
wała, by liczbę wizyt domo-
wych ograniczyć do mini-
mum. Określono też zasady 
kolędy, m.in. znalazł się zapis, 
iż wizytę duszpasterską 
można składać w domach 
i mieszkaniach wiernych jedy-
nie na wyraźne i wcześniejsze 
zaproszenie samych wier-
nych. 

Zestawy kolędowe  
czekają na wiernych 
Wśród wiernych, których poz-
bawiono możliwości tradycyj-
nego przyjęcia księdza, poja-
wiały się pytania, jak rozwią-
zać kwestię poświęcenia 
mieszkań.  

- Dla mnie jest to bardzo 
ważne, aby mój dom był po-
święcony przez kapłana - sły-
szymy w Wieluniu. 

I na to znalazła się rada. We 
wspomnianych już Skiernie-
wicach alternatywą święcenia 
czterech kątów było poświę-

cenie całych domów, a nawet 
bloków. Wystarczyło z zew-
nątrz.  

Zupełnie inne rozwiązanie 
zastosowano na drugim 
krańcu województwa. Parafia 
św. Stanisława w Wieluniu 
przygotowała dla swoich 
wiernych zestawy kolędowe, 
czyli wodę święconą wraz 
z kadzidłem i kredą w worecz-
kach.  

Z kościołów można też za-
bierać wydruki z tekstami 
modlitw kolędowych do od-
mówienia przy święceniu 
mieszkania. I będąc tak przy-
gotowanym, obrządku można 
dopełnić samodzielnie. 

Bezwzględny zakaz  
kolędowania! 
I kiedy parafie w większości 
miast i wsi województwa 

łódzkiego mają wolną rękę 
w organizowaniu tegorocznej 
„kolędy”, wyboru takiego nie 
mają mieszkańcy Łodzi i oka-
lających ją miejscowości. Ar-
cybiskup Grzegorz Ryś nie po-
zostawił wątpliwości - kolędy 
na razie organizować nie 
wolno! 

W specjalnym piśmie me-
tropolita łódzki stwierdził, że 
z oczywistych powodów, wy-
nikających z trwającej ciągle 
epidemii i będących jej na-
stępstwem ograniczeń, kolęda 
jest niemożliwa do przepro-
wadzenia - przynajmniej 
w tradycyjnym czasie. Pod-
kreśla jednak znaczenie tego 
typu spotkań. 

- Wszyscy rozumiemy jed-
nak, jak ważnym wydarze-
niem ta wizyta jest w życiu 
każdej parafii i jak wielkie 
szanse ewangelizacji niesie ze 
sobą - pisze arcybiskup Grze-
gorz Ryś. - Ewangelizacja do-
konuje się wszak przede 
wszystkim w spotkaniu osób -
nie można jej zredukować 
do spotkań ogólnych (w szcze-
gólności liturgicznych), i tak 
poważnie ograniczonych z ra-
cji na epidemię. Spotkania 
osobiste są konieczne dla wza-
jemnego poznania się i są 
ważne zawsze, a w obecnym 
czasie izolacji i ludzkiej samot-
ności - jeszcze ważniejsze. 

Mając to wszystko 
na względzie, abp Grzegorz 
Ryś zarządził, że indywidu-
alne odwiedziny w domach 
wiernych można będzie roz-
począć dopiero po zmianie re-
gulacji sanitarnych. Dotyczy 
to jednak mniejszych społecz-
ności, głównie wiejskich.  

W miastach zaś metropo-
lita łódzki pozwoli zorganizo-
wać odwiedziny w domach 
wiernych najwcześniej 
w marcu lub w kwietniu. 
Wszystko zależeć ma od obo-
wiązujących w danym mo-
mencie przepisów sanitar-
nych. 

Bez koperty parafie dostaną 
po kieszeni 
Brak dorocznych wizyt w do-
mach wiąże się z jeszcze jed-
nym - kapłani nie otrzymają 
tradycyjnego wsparcia, czyli 
tzw. koperty. Z tym również 
parafie starają sobie radzić 
na różne sposoby, choć w ofi-
cjalnych komunikatach ciężko 
znaleźć jasne odniesienia.  

W niektórych parafiach 
prosi się wiernych, aby datki 
przynosili na specjalne msze, 
poświęcone mieszkańcom 
konkretnych ulic.  

Jak wyjaśniają w diecezji 
łowickiej, ofiara „jest odpo-
wiedzią wiernych na mate-
rialne potrzeby Kościoła 
i w duchu odpowiedzialności 
za utrzymanie lokalnej świą-
tyni, to z ofiar składanych 
na kolędzie księża probosz-
czowie mogą zaplanować 
strategiczne projekty 
remontowo-budowlane w po-
wierzonych sobie parafiach”. 
Wsp.: dg, tyka, ryb, jd, ao, ani, mt

Kolęda w czasie epidemii   
z grillem i zestawem 
do święcenia domów

 
Wojciech Kubik 
w.kubik@dzienniklodzki.pl

Parafianie przyjmowali księży co prawda nie w domach, ale za to suto i gościnnie. Pojawiły się nawet  plenerowe poczęstunki
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Parafia przygotowała 
dla wiernych zestawy 
kolędowe, czyli wodę 
święconą wraz 
z kadzidłem i kredą 
w woreczkach.
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Biznes 
Bogusław Mazur 
redakcja@polskatimes.pl 

Dalsze zamrażanie działalności 
gospodarki doprowadzi do fali 
bankructw i wzrostu bezrobo-
cia, co będzie miało też kata-
strofalne skutki dla całego spo-
łeczeństwa i gospodarki – to je-
den z wniosków płynących 
z debaty Związku Przedsię-
biorców Polskich (ZPP). 

ZPP zorganizował webinar, 
w którym udział wzięli przed-
stawiciele branży HORECA, 
handlu, fitness oraz eventów. 
Moderator debaty, Piotr 
Palutkiewicz, zastępca Dyrek-
tora Departamentu Prawa i Le-
gislacji ZPP zaznaczył potrzebę 
odmrożenia poszczególnych 
branż, których działalność 
wstrzymywana jest zdecydowa-
nie zbyt długo. Inni goście wska-
zywali na nieprzewidywalność 
decyzji władz czy spóźnioną i źle 
pomyślaną pomoc. 

- Sytuacja w naszej branży 
jest fatalna. Na trwającej od bli-
sko roku pandemii, przez 7 
miesięcy byliśmy i wciąż jeste-

śmy zamknięci. W wakacje mo-
gliśmy działać w wysokim reżi-
mie sanitarnym, jednak to czas, 
który dla branży sportowej 
od zawsze jest słabszy 
biznesowo – powiedział 
Bartosz Józefiak, członek za-
rządu ds. finansowych Benefit 
Systems. Zaostrzane od kilku 
miesięcy ograniczenia powo-
dują, że okres zimowy, który  
w normalnej sytuacji był dla 
branży sportowej najlepszy, 
stał się jednym z najgorszych. 
Jak podkreślił, może to mieć 
długofalowe konsekwencje nie 
tylko dla przedsiębiorców. Ne-
gatywne skutki sztucznie 
przedłużanego zamknięcia in-
frastruktury sportowej dopro-
wadzą do wzrostu absencji 
chorobowych pracowników 
i epidemii chorób cywilizacyj-
nych, takich jak cukrzyca, oty-
łość czy depresja. 

W wypowiedziach prelegen-
tów nagminnie pojawiała się 
opinia, że nie rozumieją decyzji 
rządu. - Dlaczego nasze sklepy, 
działające głównie w centrach 
handlowych i funkcjonujące 
w tym samym reżimie sanitar-
nym, co otwarte sklepy spożyw-

cze, muszą być zamknięte? – py-
tała Agata Szostek z Euro Net Sp. 
z o.o. - Dla nas najtrudniejsza jest 
niepewność i brak wytycznych, 
które pozwoliłyby nam plano-
wać i podejmować decyzje bi-
znesowe co do przyszłości. 
W sklepach mamy zamrożone 
towary, nie możemy ich sprze-
dawać, czujemy się dyskrymi-
nowani.  

Wtórowała jej Bożena 
Potapczuk, również ze spółki 

Euro Net. - Nie rozumiemy 
przesłanek merytorycznych 
do zamknięcia sklepów. 
Monito rowaliśmy sytuację 
w naszych. Nie mieliśmy żad-
nych zachorowań wynikają-
cych z realizacji obowiązku 
pracy w sklepach czy biurach. 
Wszystkie zaobserwowane 
przypadki zakażenia powstały 
poza zakładem pracy, w ogni-
skach domowych, gdzie reżim 
nie jest przestrzegany. 

Na dane dotyczące bezpie-
czeństwa w obiektach sporto-
wych powołał się także Bartosz 
Józefiak. – Wszystkie podmioty 
oczekują otwarcia w reżimach, 
do których się przystosowali-
śmy i na które wydaliśmy 
ogromne środki. Drugim ocze-
kiwaniem jest, by rząd korzysta-
jąc z doświadczeń ze wszystkich 
miesięcy pandemii nauczył się 
jak zarządzać w kolejnych mie-
siącach i umożliwił prowadze-
nie działalności tam, gdzie nie 
dochodzi do zakażeń. Mamy ba-
dania empiryczne, które poka-
zują, że zachorowania w obiek-
tach sportowych są śladowe. 
Tymczasem rząd ignoruje te 
dane, pokazujące realne zagro-
żenie, a powołuje się w swej ar-
gumentacji na badania oparte 
na matematycznym modelowa-
niu ryzyka zakażeń, które same 
w sobie nie uwzględniają żad-
nego reżimu sanitarnego i pow-
stały właśnie po to, by taki reżim 
wprowadzić – stwierdził. 

- Zatrudnialiśmy 130 osób, 
w tej chwili zatrudniamy 45 
osób które i tak nie mają co robić, 
choć mamy trzy obiekty nocle-
gowe, 7 punktów gastronomicz-

nych, dwie sale weselne – mó-
wiła Małgorzata Szumska, właś-
cicielka Złotego Jaru. – Najbar-
dziej przerażające jest to, że nie 
wiemy jak długo potrwa zam-
knięcie – podkreśliła. - Jeśli 
w piątek nam powiedziano, że 
w sobotę nie możemy praco-
wać, a my mieliśmy jedzenia 
na kilkanaście tysięcy złotych, 
to poczuliśmy, że opuszczają nas 
siły.  

Jak podkreśliła, „ludzie są nie 
tylko na skraju bankructwa, ale 
głębokiej depresji”. Pytana 
o ruch obywatelskiego nieposłu-
szeństwa zauważyła, że bunt 
zdesperowanych przedsiębior-
ców już trwa, tylko w podzie-
miu, a jawny staje się bardzo re-
alny. – Jak nie masz czym zapła-
cić podstawowych opłat, to czy 
dostaniesz 30 tys. mandatu, już 
nie robi na tobie wrażenia, bo 
i tak zbankrutujesz – stwierdziła. 

Większość uczestników 
podkreślała zarazem potrzebę 
realnego dialogu rządu i przed-
stawicieli środowisk gospodar-
czych. Piotr Palutkiewicz za-
pewnił, że ZPP utrzymuje regu-
larne kontakty z przedstawicie-
lami rządu.

Debata ZPP: Albo odmrożenie gospodarki, 
albo upadek całych branż 

Przeciwko lockdownowi protestują nie tylko restauratorzy,  
ale też m.in. branża fitness i hotelarze
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miasto dysponuje specjali-
styczną spółką (MPO), która 
gdyby była wyposażona w od-
powiednie instalacje, mogłaby 
z powodzeniem obsługiwać 
całe miasto – jak to ma miejsce 
np. w Krakowie. Tymczasem 
miasto oparło system na pod-
miotach prywatnych i MPO – 
nieprzygotowanego do nowych 
warunków gospodarki odpa-
dami. 

Łódzkie władze przyjęły roz-
wiązania zdecydowanie nieko-
rzystne dla mieszkańców, czego 
dowodem jest porównanie z sy-
stemem krakowskim. Władze 
Krakowa zaplanowały na ten 
rok wydatki związane z gospo-
darką odpadami na poziomie 
225 mln zł przy liczbie miesz-
kańców 779 115 (wg budżetu 
uchwalonego na 2021 r.), przyj-
mując opłatę od mieszkańca 
w kwocie 23 zł. Z kolei w Łodzi, 
wydatki systemu zostały okre-
ślone w kwocie 246,1mln zł (wg 
projektu budżetu, a wg uzasad-
nienia do projektu uchwały 
o opłacie za odpady – prawie 
250 mln zł) przy liczbie miesz-
kańców 612 857, a wysokość 
opłaty uchwalono w kwocie 34 
zł od mieszkańca. Widać z tego, 
że mieszkańcy Łodzi zapłacą 
o 48% więcej niż mieszkańcy 
Krakowa, gdzie zbudowano 
stosowne instalacje, m.in. spa-
larnię. 

Należy dodać, że w Łodzi 
prace przygotowawcze rozpo-
częto wcześniej niż w Krakowie, 
potem zaniechano inwestycji, 
nie rozliczając się z poniesio-
nych nakładów finansowych –  
w sensie uzyskanych efektów 
(jest to marnotrawstwo).  

Brak profesjonalizmu łódz-
kich urzędników znalazł rów-
nież wyraz w uzasadnieniu pro-
jektu uchwały Rady Miejskiej 
w Łodzi z dnia 23 grudnia 2020 
r. (druk Nr 319/2020), w którym 
wprowadza się w błąd radnych 
i mieszkańców, podając iż 
w świetle prawa, „z pobranych 
opłat za gospodarowanie odpa-
dami komunalnymi pokrywane 
są w całości koszty funkcjono-
wania tego systemu”. Art. 6r 
ust. 2 ustawy o utrzymaniu czy-
stości i porządku w gminach (na 
który się powołano) stanowi, że 
z pobranych opłat za gospoda-
rowanie odpadami gmina po-
krywa koszty funkcjonowania 
systemu. Nadinterpretacja 
prawa przez łódzkich urzędni-
ków (poprzez autorski zapis „w 
całości”, przyczynia się 
do spadku wiarygodności i zau-
fania do władzy oraz podległej 
administracji. Ustawodawca nie 
określił wprost systemu jako sa-
mofinansującego się, tylko za-
pisano, że wpływy z tytułu 

opłaty nie można przeznaczać 
na inne cele (zadania), tylko 
na gospodarowanie odpadami. 
Stąd nie można formułować za-
sady, że na podstawie wymie-
nionego przepisu miasto jest 
zobligowane do zbilansowania 
systemu. W Polsce są gminy, 
które zasilają ten system środ-
kami z innych źródeł i nie naru-
szają prawa (np. również Łódź 
w 2018 r., Kleszczów). 

Jak rzetelnie kalkulować 
stawki za odbiór odpadów 
Radni podejmując uchwałę 
w sprawie m.in. opłat za od-
pady, zobowiązani są do rzetel-
nej i wnikliwej kalkulacji wyso-
kości stawki. Rzetelna kalkula-
cja powinna uwzględniać: 
liczbę mieszkańców, ilość wy-
twarzanych odpadów oraz 
koszty funkcjonowania sy-
stemu gospodarowania odpa-
dami, na który składają się wy-
datki wyszczególnione w usta-
wie. W uzasadnieniu do pro-
jektu uchwały, radni otrzymali 
tylko dane planowane na 2021 
r., bez możliwości oceny rzeczy-
wistych danych z lat poprzed-
nich. 

Zatem nie przedstawiono 
szczegółowej kalkulacji kosz-
tów z poprzedniego okresu 
i przyczyn wzrostu poszczegól-
nych składników wydatków. 
Jak wynika ze sprawozdań 
z wykonania budżetów w latach 
2018-2019 i pierwsze półrocze 
2020 r., całkowity koszt funk-
cjonowania systemu wzrósł 
z 104,6 mln. zł (2018 r.) do pra-
wie 250 mln. zł (planowanego 
w 2021 r.). Organ wykonawczy 
i urzędnicy nie przedstawili 
w projekcie uchwały m.in. dy-
namiki zmian ilości wytwarza-
nych odpadów przez mieszkań-
ców, jak też szczegółowej struk-
tury kosztów. W tym zakresie 
ponownie można odnieść się 
do Krakowa, gdzie projekto-
dawca uchwały w sposób przej-
rzysty i pogłębiony uzasadnił 
konieczność nowej stawki 
opłaty za odpady.  

Kogo reprezentują radni za-
trudnieni w MPO? 
Łódzcy radni nie wywiązali się 
z tego zobowiązania i zadowo-
lili się planowaną wielkością 
całkowitego kosztu systemu 
(bez refleksji i analizy) podzie-
loną przez nierealną liczbę 
mieszkańców – ale taką wersję 
przygotował organ wykonaw-
czy i część urzędników. Widać 
z tego, że za zaniechanie działań 
i brak profesjonalizmu władzy 
i urzędników zapłacą miesz-
kańcy. 

Nie wiadomo w jakiej roli 
występują radni zatrudnieni 

w MPO: czy jako przedstawi-
ciele mieszkańców, czy jako 
pracownicy spółki komunalnej, 
która świadczy usługę odpłat-
nie i stanowi część kosztów 
w systemie gospodarowania 
odpadami (kolizja interesów 
i nieetyczność), czy występuje 
w obronie interesów firmy pry-
watnej Remondis (która rów-
nież tworzy koszty systemu)? 
Obowiązkiem radnych jest dba-
nie o interes mieszkańców Ło-
dzi, od których uzyskali man-
dat.                

Dobrze, że RIO w Łodzi 
uchyliło poprzednią uchwałę, 
bowiem pomijając aspekt 
prawny (naruszenia prawa), 
ustalając wysokość opłat 
za usługi komunalne nie po-
winno się ich uzależniać (łą-
czyć) od korzystania z innej 
usługi (dobra). Po pierwsze, 
woda i odpady nie są dobrami 
komplementarnymi, po drugie, 
nie ma naturalnego związku 
między nimi. Po trzecie, kryte-
rium zużycia wody zmusza 
do oszczędności poboru, co 
przyczyni się do wzrostu kosz-
tów utrzymania sieci kanaliza-
cyjnej i oczyszczania ścieków, 
jak też do mniejszej dbałości 
o higienę osobistą (dodatkowo 
w dobie pandemii). 

Najlepiej liczyć odpady meto-
dą od osoby 
Pomimo że ustawodawca przy-
jął cztery metody naliczania sta-
wek, to najbardziej trafną jest 
metoda od osoby, gdyż to ona 
wytwarza masę odpadową. 
Niemniej, w razie zmiany me-
tody naliczania stawki, organ 
wykonawczy powinien prze-
prowadzić konsultacje spo-
łeczne – a takich w Łodzi nie 
było. Dziwi reakcja władz mia-
sta wobec organu nadzoru fi-
nansowego nad samorządem 
(RIO), próbujących swoją nieu-
dolność tłumaczyć politycznie, 
w sposób mało elegancki, za-
kwestionowanie uchwały przez 
niezależną instytucję nadzoru 
i kontroli.      

Koszty zaniechanych 
inwestycji 
Reasumując, podwyżka opłat 
za odbiór odpadów stanowi 
koszt zaniechania potrzebnych 
inwestycji, nierzetelności 
i braku transparentności władz 
miasta. Drastyczna podwyżka 
opłaty (o 42%) w świetle uza-
sadnienia do projektu uchwały, 
nie posiada podstaw meryto-
rycznych, a sposób jej wprowa-
dzenia wskazuje na niekompe-
tencję.  

Opieszałość osób zajmują-
cych się tą problematyką w urzę-
dzie wskazuje, że powinny być 
zastąpione przez prawdziwych 
fachowców, kierujących się kry-
terium racjonalności systemu, 
m.in. obniżeniem kosztów jego 
funkcjonowania. Wymaga to 
jednak podjęcia kilku przed-
sięwzięć inwestycyjnych oraz 
stworzenie sprawnej organiza-
cji systemu gospodarowania od-
padami komunalnymi i jego 
skutecznego nadzoru.

Opinia 

Opłaty za odpady komunalne 
w Łodzi i sposób ich wyliczania 
budzą dziś ogromne emocje 
społeczne i polityczne. Za-
mieszczamy dziś analizę prof. 
zw. dr. hab. Eugeniusza Wojcie-
chowskiego z Uniwersytetu 
Łódzkiego. Jego obszar zainte-
resowań zawodowych to za-
rządzanie publiczne, samo-
rząd terytorialny i przedsię-
biorstwa użyteczności publicz-
nej. Analiza prof. Wojciechow-
skiego nie odzwierciedla po-
glądów redakcji.  Śródtytuły 
pochodzą od redakcji. 

Władze Łodzi ustalając podat-
ki i opłaty lokalne, powinny 
brać również pod uwagę sytu-
ację ekonomiczną i społeczną 
łodzian. Odniesieniem jest 
udział wydatków na usługi 

komunalne najbiedniejszych 
i średniozamożnych gospo-
darstw domowych, który 
w Łodzi kształtuje się na rela-
tywnie wysokim poziomie, 
przy niskich wynagrodze-
niach, mało rozwojowej 
strukturze gospodarki i nega-
tywnych procesach demogra-
ficznych. Podnoszenie opłat i 
podatków lokalnych nie jest 
sztuką, lecz najłatwiejszym 
sposobem poprawy gospodar-
ki budżetowej, ale szczególnie 
dotkliwym dla mieszkańców. 
Źródło dysfunkcji leży w 
przygotowaniu i w organizacji 
systemu gospodarki odpada-
mi komunalnymi. Władze 
miasta i urzędnicy są odpo-
wiedzialni za racjonalną bu-
dowę tego systemu, z punktu 
widzenia mieszkańców. 

Dlaczego w Krakowie opłaty 
są niższe niż w Łodzi 
W Łodzi, od co najmniej 2010 r. 
nie zbudowano takiego sy-
stemu, zadawalając się zbiorem 
nieskojarzonych rozwiązań 
techniczno-organizacyjnych 

oraz – co najważniejsze – 
ekonomiczno-finansowych. Za-
niechanie pewnych inwestycji 
przez władze i urzędników (o 
których mówili specjaliści bran-
żowi) spowodowało w ostatnim 
czasie drastyczne podrożenie 
kosztów gospodarki odpadami. 
Jest to niezrozumiałe, ponieważ 

Podnoszenie opłat za śmieci 
uderza w najbiedniejszych
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Wojciechowski 
Uniwersytet Łódzki

O opłatach za gospodarowanie 
odpadami komunalnymi w Łodzi
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Zdrowie 

Trwają próby stworzenia tzw. 
krwi uniwersalnej, która byłaby 
pozbawiona antygenów i tym 
samym mogłaby służyć wszyst-
kim pacjentom - mówi dr Da-
riusz Średziń ski z Regionalnego 
Centrum Krwiodawstwa 
i Krwiolecznictwa w Białymsto-
ku. A co mówi o nas nasza grupa 
krwi? Czym różnią się ludzie 
z grupą krwi zero od tych, któ-
rzy mają A lub B?    

Czym jest grupa krwi? Czy 
jest związana z naszym po-
chodzeniem? 
Grupa krwi rzeczywiście 

ma najprawdopodobniej zwią-
zek z pochodzeniem etnicz-
nym. Grupę krwi determinują 
dwa parametry, więc czasami 
porównuję ją do doby, która 
ma dzień i noc. Podobnie jest 
z grupą krwi - mamy (lub nie 
mamy) antygeny na krwinkach 
oraz mamy (lub nie mamy) 
przeciwciała w osoczu.  
Z racji migracji ludzkie geny 
mieszały się, w wyniku czego 
dochodziło stopniowo 
do powstawania kolejnych 
grup krwi. Uważa się, że naj-
starszą, pierwotną grupą krwi 
jest 0, zaś najmłodszą - AB. 
W Polsce najwięcej osób ma 
grupę krwi A - około  38 proc., 
potem grupę 0 - ok. 36 proc., B 
stanowi ok. 18 proc., a AB - ok. 
8 proc. W ramach ciekawostki 
mogę powiedzieć, że najwięcej 
osób z grupą krwi 0 jest 
w Ameryce Południowej 
i Środkowej, a najmniej - w Azji 
Środkowej. W przypadku gru-
py B jest odwrotnie. Jeżeli cho-
dzi o grupę A, to najwięcej 
osób z tą grupą występuje np. 
w Skandynawii i Australii, 
a w Ameryce Południowej wy-
stępuje ona bardzo rzadko. 
Drugim najważniejszym 
po układzie grupowym ABO 
jest układ Rh. W populacji ma-
my więcej osób RhD dodatnich 
- 75-80 proc., niż RhD ujem-
nych (15-25 proc.). 
Biorąc pod uwagę te dwa ukła-
dy, w Polsce najrzadszą grupą 
krwi jest AB RhD (-), zaś naj-
częstszą - A RhD (+). Z punktu 
widzenia transfuzjologii rzad-
ka grupa krwi to taka, która 
występuje z częstotliwością 
poniżej 1 proc. danej populacji. 

Mówi się, że osoby z różny-
mi grupami krwi mają  inne 
wymagania co do diety. Że 
powinny inaczej się odży-
wiać.  
Istnieje tzw. teoria 

lektynowa, która mówi, że 
lektyny występujące w pro-
duktach żywnościowych mo-
gą być niezgodne z daną grupą 
krwi i prowadzić do aglutynacji 
krwinek, czyli ich zlepiania. 
Aglutynacja z kolei może ma-
nifestować się różnymi obja-

wami chorobowymi. I tak np. 
uważano, że osoby z grupą 0 to 
typowi mięsożercy, którzy po-
trzebują dużo białka, zaś osoby 
z grupą A powinny stosować 
dietę wegetariańską. Ta teoria 
jednak nie została potwierdzo-
na w kolejnych niezależnych 
badaniach naukowych, choć 
bardzo duża rzesza osób w nią 
wierzy. Osobiście uważam, że 
powinniśmy się trzymać zasad 
piramidy żywienia, która zo-
stała w 2020 roku zaktualizo-
wana. To jest sprawdzony spo-
sób odżywiania, czyli podsta-
wą powinny być warzywa 
i owoce, potem - produkty peł-
noziarniste, następnie nabiał, 
mięso, a najmniej tłuszczów 
i cukrów. Oczywiście pamiętaj-
my o piciu wody i aktywności 
fizycznej. 

Czy któraś grupa krwi jest 
„lepsza”? Mówi się np. że 
osoby z grupą krwi 0 mają 
lepszą odporność. 
Ostatnio w związku z pan-

demią koronawirusa pojawiły 
się doniesienia, że osoby z gru-
pą krwi 0 są bardziej odporne 
na zakażenie wirusem SARS-
CoV-2, zaś osoby z grupą krwi 
AB - są mniej odporne. 
Wprawdzie Duńczycy badali 
sporą grupę osób, ale tylko 
u połowy z nich oznaczyli gru-
pę krwi, więc te badania są nie-
pełne. Natomiast inne ośrodki 
poddawały badaniom 
zbyt małe grupy osób, by wy-
ciągać wnioski. Należy brać też 
pod uwagę to, z jaką częstością 
dana grupa krwi występuje 
w konkretnej populacji. Tutaj 
potrzebne są szerokie badania, 
które powinny odzwierciedlać, 
w jakim odsetku dana grupa 
krwi występuje w populacji. 

Co jeszcze mówi o nas nasza 
krew? Czy możemy z niej 
wyczytać informacje o na-
szym charakterze, odpor-
ności na stres, predyspozy-
cjach umysłowych? 
Raczej nie. Jeśli są jakieś te-

orie o tym mówiące, to nie są 
one potwierdzone naukowo. 
To takie wróżenie z fusów. Wi-
działem kiedyś informacje, że 

osoby z grupą krwi B są lepiej 
nastawione do życia, bardziej 
optymistyczne, ale nie ma 
na to żadnych dowodów nau-
kowych. 

Ale ponoć osoby z konkret-
ną grupą krwi są bardziej na-
rażone na określone choro-
by. Krew mówi nam coś 
o predyspozycji do chorób? 
Rzeczywiście istnieją bada-

nia, które dowodzą, że osoby 
z daną grupą krwi mają więk-
sze predyspozycje do konkret-
nych chorób. Na przykład gru-
pa krwi 0 ma mniejsze ryzyko 
występowania choroby 
zakrzepowo-zatorowej, z kolei 
większe ryzyko choroby wrzo-
dowej żołądka i dwunastnicy. 
Natomiast trzeba pamiętać, że 
to nie jest pewnik. Nie jest tak, 
że skoro mamy grupę krwi 0, 
to nie grozi nam wcale choroba 
serca. 

Lekarze, aby wykryć, co się 
dzieje w organizmie, zlecają 
morfologię krwi. Czy krew 
jest najlepszym „sygnaliza-
torem”, że chorujemy? 
To jest trochę jak w powie-

dzeniu, że oczy są zwierciad-
łem duszy. Stan krwi jest takim 
zwierciadłem naszego zdro-
wia. Ze względu na to, że krew 
kontaktuje ze sobą różne ukła-
dy w naszym organizmie, to 
„przenosi informacje” na temat 
stanu tych układów. Badanie 
krwi to jedna z podstawowych 
metod pozwalających podej-
rzewać, czy rozwija się jakaś 
choroba, a także pokazujących, 
czy stosowane leczenie jest 
skuteczne. Jeżeli mamy np. 
zwiększoną liczbę krwinek 
czerwonych, to może świad-
czyć o wadach serca, o przyj-
mowaniu niektórych leków, 
o chorobach płuc. Jeżeli tych 
krwinek jest bardzo dużo, to 
może sygnalizować, że choru-
jemy na czerwienicę. Jeśli nato-
miast krwinek czerwonych jest 
za mało i występuje w nich ni-
skie stężenie hemoglobiny, to 
może świadczyć o krwawie-
niach, uszkodzeniu szpiku, cią-
ży, chorobach nerek. Z kolei 
przy zwiększonej liczbie bia-

łych krwinek możemy podej-
rzewać istnienie jakiegoś stanu 
zapalnego. To także sygnaliza-
tor jakiegoś wzmożonego wy-
siłku fizycznego czy przebytej 
infekcji. Zwiększona liczba 
określonych grup krwinek bia-
łych informuje też o chorobach 
alergicznych, astmie, choro-
bach pasożytniczych. Jeśli jest 
ich bardzo dużo, to możemy 
podejrzewać białaczkę. Niedo-
bór leukocytów z kolei wystę-
puje podczas i po chemio- i ra-
dioterapii, wskazuje też 
na sepsę, uszkodzenie szpiku, 
spadki odporności. Na stan na-
szego zdrowia wskazują też 
stężenia pozostałych substancji 
występujących w krwi - gluko-
zy, hormonów, lipidów, elek-
trolitów czy witamin. 

Dawniej jedną z metod le-
czenia było tzw. upuszczanie 
krwi. Co to był za zabieg? Czy 
dziś go się stosuje? 
Dawniej ludzie uważali, że 

choroby przenikają do krwi. 
Wierzono, że upuszczając ją 
z tym „złym” składnikiem 
chorobowym, można przyczy-
nić się do poprawy stanu zdro-
wia. Czasami takie zabiegi rze-
czywiście dawały chwilową 
poprawę, np. jeśli pacjent miał 
nadciśnienie. Jeszcze kilka 
wieków wstecz, w dzień św. 
Walentego, który był patro-
nem ciężko chorych (a dopiero 
później został patronem zako-
chanych), organizowano ma-
sowe upusty krwi. To było 
na przednówku. Sądzono, że 
krew z jesieni i zimy jest „stara 
i zepsuta”, więc trzeba ją 
upuścić, aby dać miejsce 
na krążenie dla świeżej, nowej 
krwi, która rodzi się na wios-
nę. Krwioupusty przeszły jed-
nak ewolucję. Jeszcze kilka 
wieków temu były uniwersal-
ną metodą na każdą chorobę, 
a dziś stosowane są w nieco in-
ny sposób i tylko w określo-
nych jednostkach chorobo-
wych. Wykonujemy np. zabie-
gi lecznicze polegające na po-
braniu części krwi, jak w przy-
padku czerwienicy, która ma-
nifestuje się nadmiarem krwi-
nek czerwonych. Wówczas 

pobieramy właśnie tylko 
wspomniane krwinki czerwo-
ne, a pozostałe elementy krwi 
pozostają w organizmie pa-
cjenta. Podobnie możemy po-
stępować z innymi składnika-
mi krwi - płytkami krwi czy 
krwinkami białymi, jeśli 
w przebiegu wybranych cho-
rób występują w nadmiarze. 

Medycyna rozwija się 
w ogromnym tempie. Dla-
czego nie udało się do tej po-
ry wymyślić substytutu 
krwi? 
W Regionalnym Centrum 

Krwiodawstwa i Krwioleczni-
ctwa pracuję już 27 lat i na sa-
mym początku mojej pracy, 
w pierwszym roku, przeczyta-
łem artykuł w jakimś czasopi-
śmie popularnonaukowym, 
który głosił, że już za chwilę bę-
dziemy mieli sztuczną krew. 
Pomyślałem wtedy, czy jest 
sens, abym przyszłość wiązał 
z transfuzjologią, jednak 
do dziś nie opracowano substy-
tutu krwi. Wynika to z tego, że 
nie ma jeszcze takiej nano -
technologii, która pozwalałaby 
na produkcję pojedynczych 
krwinek czerwonych. Krwinka 
ta jest zbyt mała i niesie zbyt 
wiele informacji, abyśmy byli 
w stanie ją wyprodukować 
przez następnych kilka lat. 
Trwają próby stworzenia tzw. 
krwi uniwersalnej, która była-
by pozbawiona antygenów 
(krew bezgrupowa ) i tym sa-
mym mogłaby służyć wszyst-
kim pacjentom, ale to jest na ra-
zie w fazie teorii. Próbowano 
też wykorzystywać hemoglobi-
nę zwierzęcą, ale z miernym 
efektem. Bardzo mała skutecz-
ność, krótki termin przydatnoś-
ci, duże koszty produkcji, bar-
dzo słaba zdolność sztucznych 
krwinek do transportowania 
tlenu, a przede wszystkim licz-
ne reakcje niepożądane do-
tychczasowych substytutów 
powodują, że nie mamy za-
miennika krwi. To ciągle kwe-
stia przyszłości. 

Kiedyś wierzono, że u ary-
stokratów płynie błękitna 
krew. Z czego to wynikało? 

Wzięło się to z tego, że oso-
by wysoko urodzone miały 
zwykle bladą skórę, gdyż nie 
były opalone, bo nie musiały 
pracować np. w polu. A jeżeli 
ktoś ma bladą skórę, to wi-
doczne są pod nią powierz-
chowne żyły, które są błękitne. 
Na opalonej skórze nie widać 
tych niebieskich żył. 

A dlaczego te powierzchow-
ne żyły są niebieskie, a nie 
czerwone? 
To zależy od barwy światła 

widzialnego. Skóra odbija 
mniej światła czerwonego niż 
niebieskiego. Czerwona barwa 
światła jest bardziej pochła-
niana. Gdy mamy do czynie-
nia z żyłami położonymi głę-
biej, to widzimy je jako niebie-
skie, zaś w przypadku żył bar-
dzo płytko położonych, widzi-
my je jako czerwone (np. tzw. 
pajączki). 

A z czego wynika specyficz-
ny, metaliczny posmak 
krwi? 
Odpowiada za to żelazo, 

które zawarte jest w hemie. 
Hem jest głównym składni-
kiem hemoglobiny - białka wy-
stępującego w krwinkach czer-
wonych. W 450 ml krwi mamy 
ok. 200 mg żelaza. 

Czy krew kryje jeszcze jakieś 
tajemnice? Czy czegoś jesz-
cze o niej nie wiemy? 
Oczywiście. Gdybyśmy 

wszystko wiedzieli o krwi, to 
moglibyśmy wyprodukować 
jej substytut. Ciągle odkrywa-
my kolejne układy grupowe 
krwi, ciągle nie do końca zna-
my mechanizmy związane 
z odpornością - bowiem prze-
ciwciała, które za nią odpo-
wiadają, znajdują się we krwi. 
A więc z pewnością krew kryje 
jeszcze przed nami kilka waż-
nych tajemnic czekających 
na odkrycie. ¹

Ostatnio w związku z pandemią koronawirusa pojawiły się doniesienia, że osoby z grupą krwi 0 są bardziej odporne 
na zakażenie wirusem SARS-CoV-2, zaś osoby z grupą krwi AB – mogą przechodzić chorobę najgorzej
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Głośne sprawy 

To była jedna z najbardziej 
wstrząsających historii ostatniej 
dekady. Sprawą Madzi z Sos-
nowca żyła cała Polska, a proces 
Katarzyny Waśniewskiej, którą 
uznano za winną zabójstwa cór-
ki, śledziło 75 dziennikarzy z 70 
redakcji. 24 stycznia minie 9 lat 
od zabójstwa sześciomiesięcz-
nej dziewczynki.  

W e wtorek, 24 
stycznia 2012 
roku do wszyst-
kich redakcji 
na Śląsku i w Za-

głębiu trafił komunikat o porwa-
niu w Sosnowcu sześciomie-
sięcznej dzie wczynki. Jej matka, 
Katarzyna, miała zostać napad-
nięta, uderzona w głowę, a dzie-
cko porwane z wózka tuż 
przed blokiem, w którym miesz-
kali dziadkowie dziewczynki. Po-
stawiono na nogi cały garnizon 
policji, rozpoczęły się poszukiwa-
nia Magdy. Zdjęcia dziewczynki 
były na pierwszych stronach ga-
zet i portali interne towych. Nikt 
wówczas nie przypuszczał, że 
Katarzyna Waśnie wska zagrała 
na nosie policji i oszukała wszyst-
kich - nawet swojego męża i naj-
bliższą rodzinę.   

Poszukiwania dziewczynki  
i  wątpliwości policji 
- To była bardzo trudna i psy-
chicznie wyczerpująca sprawa, 
bo chodziło przecież o sześcio-
miesięczne dziecko. Opinia pub-
liczna była bardzo zbulwerso-
wana, myślę, że ludzie nie rozu-
mieli, że jestem adwokatem: 
obrońcą z urzędu, który nie mógł 
od tak po prostu zrezygnować - 
wspomina adwokat Arkadiusz 
Ludwiczek, który bronił w sądzie 
matkę dziecka. 

Sąd skazał kobietę na 25 lat 
pozbawienia wolności. Prokura-
tura udowodniła, że zaplanowała 
zbrodnię i zabiła córkę, bo chciała 
zmienić swoje życie. Katarzyna 
wciąż jednak nie przyznała się 
do winy i złożyła apelację. 
W 2014 roku wyrok został jednak 
podtrzymany. Wtedy kobieta zło-
żyła wniosek do Sądu Najwyż-
szego o kasację, by proces mógł 
ruszyć od początku. Sąd Najwyż-
szy nie przychylił się do tej 
prośby. Katarzyna Waśnie -
wska może się ubiegać o warun-
kowe zwolnienie po 20 latach. 
Czyli najwcześniej w 2032 roku. 

Sprawę zaginięcia dziew-
czynki na początku prowadziła 
Komenda Miejska Policji w Sos-
nowcu i Prokuratura Rejonowa. 
Już wtedy było wiadomo, że Ka-
tarzyna jest bardzo wyracho-
wana. Przedstawiła historię, 
w której wykorzystała praw-
dziwą osobę. Mężczyznę, który 
szedł za nią w beżowej kurtce 
z szarym paskiem. Powiedziała 
policjantom, że to on ją napadł, 
uderzył w głowę i porwał dzie-

cko. Policjanci istotnie widzieli 
na monitoringu miejskim opisy-
wanego mężczyznę. Odnaleźli go 
po dwóch dniach. Miało on jed-
nak żelazne alibi.  

Katarzyna w pierwszych prze-
kazach medialnych nie pokazy-
wała swojej twarzy, nawet gdy 
wraz z mężem Bartłomiejem 
Waś niewskim prosiła porywa-
cza, by oddał im dziecko - jej 
twarz pozostawała zaciemniona. 
Jak wygląda mama Madzi, do-
wiedzieliśmy się podczas konfe-
rencji prasowej. Zorganizował ją 
Krzysztof Rutkowski, którego 
biuro detektywistyczne włączyło 
się do sprawy. „Staram się nie 
myśleć o najgorszym. Oddajcie 
mi Magdunię!” - apelowała 
do porywaczy. - To jest taki cios, 
taki ból i gdyby nie leki, to pew-
nie opiekowałaby się mną służba 
zdrowia - mówiła reporterom.  

Za pomoc w odnalezieniu 
Magdy wyznaczono nagrodę 
w wysokości ponad 100 tys. zł. 16 
tysięcy złotych oferował sosno-
wiecki samorząd, komendant 
policji i osoby prywatne dla czło-
wieka, który wskaże porywacza.  

Oficjalnie policjanci szukali 
Madzi, operacyjnie jednak zbie-
rali dowody, które obalały wersję 
o porwaniu. Śledczy z pamiętni-
ków dowiedzieli się, że Waś -
niewska nie chciała dziecka, 
a gdy dowiedziała się o ciąży - 
myślała o aborcji. Była rozczaro-
wana małżeństwem z Bartłomie -
jem. Jej znajomi mówili też, że nie 
była emocjonalnie związana 
z córką. W końcu śledczy posta-
nowili przeprowadzić kolejny do-
wód procesowy. Waśniewska 
miała jeszcze raz przejść trasę 
od drzwi kamienicy, w której wy-
najmowała wraz z mężem miesz-
kanie, do miejsca napaści i por-
wania. Sprawę już wtedy prowa-
dził wprawny prokurator Zbig-
niew Grześkowiak. Tuż wcześ-
niej prowadził śledztwo w spra-
wie katastrofy w kopalni Wujek 
w Katowicach (w 2009 r. doszło 
tam do wybuchu metanu, pod-
czas którego zginęło 20 górni-
ków). Do sprawy włączył się 
Krzysztof Rutkowski, pow-
stał ogromny szum medialny. To 

jemu Katarzyna wyznała, że 
Magda nie żyje, a historię z por-
waniem wymyśliła, bo się bała. 

Cała rozmowa Waśniewskiej 
z Rutkowskim została nagrana 
i trafiła do mediów. Stało się to 
po 10 dniach poszukiwań dziew-
czynki. Na 3-minutowym nagra-
niu widać matkę Magdy siedzącą 
na ziemi, która opowiada o tym, 
jak doszło do nieszczęśliwego 
wypadku. - Wyślizgnęła mi się, 
ten kocyk był taki śliski - mówiła. 
Dziewczynka miała uderzyć 
główką w próg. Opisała Rut -
kowskiemu miejsce, w którym 
miała ukryć ciało dziecka. Poli-
cjanci znaleźli je 1,5 kilometra 
od miejsca, które wskazała. Ciało 
Madzi było ubrane w kombine-
zon, opisywany wcześniej przez 
matkę. Zwłoki były przykryte ka-
mieniami przez 11 dni. 
Przy Madzi znaleziono różowy 
kocyk, z którego zdaniem jej 
matki miała się wyślizgnąć. 
Waśniewska została zatrzymana. 
Usłyszała zarzut nieumyślnego 
spowodowania śmierci dziecka.  

Śledczy w śniegu znaleźli nie-
dopałek papierosa. Nie zamókł 
i dzięki temu z ustnika udało się 
wyizolować DNA Katarzyny. 
Znaleźli także zasypane rękawice 
robocze, które wykorzystała 
do ukrycia ciała córki. Dzięki 

temu za paznokciami nie miała 
śladów ziemi, nie pokaleczyła też 
dłoni o gruz. Później identyczne 
włókna, jak te z rękawic, śledczy 
znaleźli na ubraniu Madzi.  

To były twarde dowody prze-
ciwko matce. Opinia publiczna 
chciała niemal ją zlinczować . Lu-
dzie już nie wierzyli, że dziecko 
umarło przypadkiem.  

Pogrzeb dziewczynki odbył 
się 15 lutego. W ostatniej drodze 
nie towarzyszyła jej matka, choć 
na godzinę przed pogrzebem 
opuściła areszt.  Po raz drugi Ka-
tarzyna została zatrzymana 12 
lipca 2012. Po otrzymaniu opinii 
biegłych prokuratura zmieniła 
zarzuty. Dowiedzieliśmy się, że 
Waśniewska będzie odpowia-
dać za zabójstwo córki. Ale... 1 
sierpnia decyzją sądu 
Waśniewska została zwolniona 
z aresztu. Katarzyna była jedyną 
podejrzaną osobą w Polsce, 
która z zarzutem zabójstwa 
opuściła areszt. Sędzia Jacek 
Krawczyk, rzecznik Sądu Okrę-
gowego w Katowicach, mówił: 
- Sąd wydał taką decyzję, ponie-
waż nie zachodzi groźba mata-
ctwa. Prokuratura zgromadziła 
niezbędne dowody. 

Ale Waśniewska przestała 
stawiać się na komendzie w ra-
mach dozoru policyjnego. 

W listopadzie 2012 r. sąd zde-
cydował o aresztowaniu ko-
biety, wydano za nią list goń-
czy. Zatrzymano ją we wsi 
w pobliżu Białegostoku. 31 
grudnia 2012 do Sądu Okręgo-
wego w Katowicach trafił 80- 
stronicowy akt oskarżenia. 
Adwokatem Waśniewskiej zo-
stał Arkadiusz Ludwiczek. 

Proces Katarzyny Waśnie -
wskiej ruszył 17 lutego 2013 r. 
Psychologowie stwierdzili, że 
jest patologiczną kłamczynią 
i nie ma uczuć wyższych. Wyszło 
na jaw, że na krótko przed śmier-
cią córki sprawdzała w internecie 
informacje, jak zabić bez śladu, 
ile kosztuje pogrzeb dziecka, ile 
dostaje się zasiłku. Przed śmier-
cią matka oglądała film „Kolor 
zbrodni”. To opowieść o kobie-
cie, która zgłasza porwanie syna 
i oskarża o to niewinnego czło-
wieka. Okazuje się, że sama za-
biła dziecko... 

Złość społeczeństwa na „za-
bójczynię” dziecka przelała się 
także na jej obrońcę.- Dosta-
łem kilka listów z pogróżkami 
do kancelarii - mówi mecenas 
Ludwiczek. - Jednym z najtrud-
niejszych momentów w całej 
sprawie był ten, gdy przygoto-
wując się do obrony, musiałem 
wielokrotnie obejrzeć i przeana-
lizować zarejestrowaną sekcję 
zwłok dziewczynki. Widok dzie-
cka na stole sekcyjnym i cała pro-
cedura z tym związana, to było 
niezwykle obciążające psychicz-
nie doświadczenie. Do tej pory 
mam te obrazy przed oczami. 
Wstrząsnęło mną to bardzo, 
mimo że nie była to przecież 
pierwsza sprawa o zabójstwo, 
jaką prowadziłem ani pierwsza 
sekcja, jaką widziałem - wspo-
mina mecenas Lud wi czek. 

Co dziś dzieje się z ludźmi, któ-
rych dotknęła ta sprawa 
Prokuratura domagała się doży-
wocia. Psychologowie ocenili, że 
nie ma mowy o resocjalizacji. 
Mimo to sąd skazał kobietę na 25 
lat pozbawienia wolności, choć 
prokuratura udowodniła 
przed sądem, że Waśniewska za-
planowała zbrodnię i zabiła 
córkę tylko dlatego, że chciała 
zmienić swoje życie. Katarzyna 
nie przyznała się do winy, nie 
wyraziła skruchy.  

Jeszcze w trakcie procesu 
Bartłomiej Waśniewski wyjechał 
za granicę. Osiadł pod Londy-
nem i rozwiódł się z Katarzyną. 
Został zawodnikiem MMA. 19 
sierpnia 2017 w Bournemouth 
w Anglii 28-latek stanął na ringu 
jako Bart Wasnyewski w amator-
skich zawodach mieszanych 
sztuk walki.  

Nie wiadomo dokładnie, 
gdzie odsiaduje wyrok  Kata-
rzyna Waśniewska. Kobieta za-
strzegła bowiem, że nie pozwala 
na udzielanie informacji w tej 
sprawie.  

Zbigniew Grześkowiak zdo-
był tytuł „Prokurator roku 2012”, 
a obecnie jest prokuratorem 
w stanie spoczynku. Mecenas Ar-
kadiusz Ludwiczek w dalszym 
ciągu prowadzi swoją prywatną 
praktykę w Katowicach.  ¹ 

Sprawą mamy Madzi żyła 
cała Polska. Minęło 9 lat...

Grób dziewczynki jest na cmentarzu w Sosnowcu. Choć na pogrzebie było 1500 osób, dziś wygląda, jakby rzadko go odwiedzano
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Katarzyna Kapusta- 
-Gruchlik 
katarzyna.gruchlik@polskapress.pl

Nawet wskazując 
miejsce ukrycia zwłok, 
kobieta kłamała. Gdy 
w końcu znaleziono 
dziewczynkę, obok 
leżał niedopałek 
papierosa z DNA matki
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Rodzina 

Siedmioro rodzeństwa 
z Tomaszowa Mazowieckiego 
czeka na nowy dom. Sąd Ro-
dzinny zadecydował, że nie 
mogą już pozostawać 
pod opieką rodziców. Nieste-
ty, znalezienie nowych opie-
kunów dla tak licznego ro-
dzeństwa, bez ich rozdziela-
nia, to ogromne wyzwanie. 
Miejsc w placówkach opie-
ki zastępczej w całym regionie 
brakuje, podobnie jak chęt-
nych do utworzenia rodzin-
nych domów dziecka.  

D ecyzja o ogranicze-
niu praw rodzicom 
z To ma szowa Ma-
zowieckiego, którzy 
dochowali się sied-

miorga dzieci, zapadła w grud-
niu w Sądzie Rodzinnym w To-
maszowie. Rodzina od dawna 
znajdowała się pod opieką ku-
ratorów oraz opieki społecznej, 
miała asystenta, wielokrotnie 
były tam prowadzone inter-
wencje. Jednak narastające kło-
poty, m.in. z nadużywaniem al-
koholu przez rodziców, przewa-
żyły i do sądu trafił wniosek 
o ograniczenie praw rodziciel-
skich. Sąd po dokładnym roz-
poznaniu sprawy przychylił się 
do wniosku. Zapadł wy-
rok: dzieci powinny zostać za-
brane w bezpieczne miejsce. 

Teraz w Tomaszowie trwają 
poszukiwania nowego domu 
dla rodzeństwa.  Dzieci są 
w wieku od 2 do 12 lat i są bar-
dzo ze sobą związane, w Toma-
szowie chodzą do szkół i przed-
szkoli, dlatego też wszystkim 
zależy, by dzieci pozostały - naj-
lepiej w Tomaszowie, w osta-
teczności w najbliższej okolicy 
miasta.  

Problem w tym, że na tere-
nie powiatu tomaszowskiego 
i Tomaszowa nie ma obecnie 
ani placówki, ani rodziny, która 
byłaby w stanie przyjąć tak 
liczne rodzeństwo.  

- Tak trudnej sytuacji nie 
mieliśmy od lat, nie tylko 
wszystkie placówki na terenie 
powiatu tomaszowskiego są 
obecnie przepełnione, ale także 
szukaliśmy bezskutecznie 
miejsc w sąsiednich powiatach. 
Wiadomo, że w przypadku tak 
licznego rodzeństwa wskazane 
jest, by dzieci nie rozdzielać. 
Niestety, to jeszcze bardziej 
komplikuje sytuację. Stąd nasz 
ogromny apel do tomaszo-

wskich rodzin, by rozważyły 
możliwość utworzenia rodziny 
zastępczej lub rodzinnego 
domu dziecka - mówi Marek 
Kubiak, członek zarządu po-
wiatu tomaszowskiego. 

Dopóki nie znajdzie się 
nowy dom dla dzieci, cały czas 
będą przebywać pod opieką ro-
dziców. Na szczęście - jak za-
pewniają pracownicy PCPR - 
kontrole i opieka nad rodziną 
została już wzmożona. 

Rodzinne domy dziecka 
sprawdzają się 
W powiecie tomaszowskim 
już kilkanaście lat temu pod-
jęto kroki, by piecza zastępcza 
miała charakter jak najbardziej 
rodzinny. Zlikwidowano duży 
i przestarzały dom dziecka, 
a w zamian powstała zupełnie 
nowa placówka, która wy-
gląda jak zwykły, rodzinny 
i nowoczesny dom. Obecnie 
wszystkie miejsca, a jest ich 
zgodnie z prawem 14, są jed-
nak zajęte.  

Rodzinne domy dziecka 
w powiecie tomaszowskim za-
częły powstawać już w pierw-
szych latach nowego wieku. Po-
wiatowe Centrum Pomocy Ro-
dzinie w Tomaszowie  szybko 
zrozumiało, że właśnie taka 
forma opieki zastępczej oka-
zuje się najlepsza dla dzieci, 
więc robiło wszystko, by zachę-
cić okoliczne rodziny do prowa-
dzenia takich placówek. Takie 
działania wpisują się również 
w zalecenia Unii Europejskiej, 

by rezygnować z prowadzenia 
dużych domów dziecka, 
na rzecz małych rodzin zastęp-
czych. 

Obecnie na terenie powiatu 
tomaszowskiego oprócz jed-
nego domu dziecka Słoneczko,  
działają też cztery rodzinne 
domy: trzy w Tomaszowie i je-
den w powiecie, a dokładnie 
w Luboszewach. W każdej 
z tych rodzin może przebywać 
maksymalnie po 8 dzieci, i rów-
nież wszystkie są pełne. - Ro-
dzinne domy dziecka w powie-
cie tomaszowskim działają 
od blisko 20 lat i czas pokazał, 
że ta forma pieczy zastępczej 
sprawdza się. Nasze domy wy-
chowały i wypuściły w świat 
dziesiątki dzieci. Oczywiście 
trzeba pamiętać, że jest to nie-
zwykle trudne zadanie i nie 
każdy sobie z nim poradzi. 
Dzieci pochodzą z różnych ro-
dzin, mają wszelakie deficyty, 
dodatkowo jeszcze dochodzą 
ich rodziny, które choć same 
nie potrafią się zająć dziećmi, 
innym  uważnie patrzą na ręce - 
mówi Andrzej Więckowski, dy-
rektor PCPR w Tomaszowie.  

Miejsca zapełniły się  
błyskawicznie 
O tym, jak szybko zapełniają się 
miejsca w placówkach pieczy 
zastępczej, świadczy sytuacja 
z sąsiedniego powiatu opo-
czyńskiego, gdy zaledwie rok 
temu utworzono dwie nowe 
placówki opiekuńczo-wycho-
wawcze, w każdej z nich mogło 
zamieszkać po 14 dzieci. Miej-
sca zapełniły się błyskawicznie.  

- Myślę, że gdybym dziś 
miała dwa kolejne budynki 
do zorganizowania podobnych 
placówek, też by się zapełniły 
od razu - mówi Barbara Cho -
micz, wicestarosta powiatu 
opoczyńskiego, a wcześniej 
przez lata pracownica pomocy 
społecznej. -  Gdy otwieraliśmy 
te dwie placówki, wiele osób 
wytykało nam, że tworzymy 
kosztowne instytucje, ale to 
właśnie takie miejsca są jedyną 
szansą dla licznych rodzeństw. 
Ważne, by nie tylko ich nie roz-
dzielać, ale jeszcze pozostawić 
jak najbliżej rodziny. Jedno-
cześnie pracownicy pomocy 
społecznej powinni pracować 
z takimi rodzicami, by dzieci 
mogły do nich wrócić. I tu wi-
dzę niestety ogromną ułom-
ność systemu, bo umieszczając 
dzieci w pieczy zastępczej po-
winno się zrobić wszystko, by 
mogły wrócić do rodziców.  

Starosta dodaje, że gdyby 
tylko miejsc było więcej, z pew-
nością udałoby się pomóc 
wielu dzieciom. Dziś niestety są 
sytuacje, w których pracownik 

socjalny wie, że powinien za-
brać dziecko od rodziców, ale 
tego nie robi, bo nie ma gdzie  
tego dziecka umieścić. I nic nie 
może na to poradzić... 

Dać dom i przygotować 
 do dorosłości 
O trudach, ale i blaskach prowa-
dzenia rodzinnego domu dzie-
cka mówi Marta Goździk, która 
razem z mężem ma pod opieką 
ośmioro dzieci. Rodzinny dom 
dziecka w Luboszewach 
pod To ma szowem Maz. prowa-
dzi od prawie 5 lat. Od młodości 
chciała pracować w domu dzie-
cka, opiekować się dziećmi, 
skończyła nawet studia w tym 
kierunku, ale nigdy jej 
do głowy nie przyszło, że sama 
podobny dom poprowadzi. 

 Państwo Goździkowie dali 
dom ósemce dzieci w wieku 
od 9 do 16, mają również dwie 
własne córki. Opieka nad dzie-
siątką dzieci to prawdziwe wyz-
wanie, a także mnóstwo trud-
ności, z którymi krok po kroku 
trzeba sobie radzić. - Szczegól-
nie trudno zrobiło się w czasie 
pandemii, gdy nagle musieli-
śmy dla wszystkich zorganizo-
wać zdalne nauczanie, ale nie 
poddajemy się. Z ogromną ra-
dością patrzę, jak dzieci się 
otwierają,  zaczynają w siebie 
wierzyć, poprawiają oceny 
w szkole, zaczynają stawiać so-
bie kolejne cele i mają marzenia 
- mówi pani Marta i dodaje, że 
miarą tego, jak poradzili sobie 
jako rodzice zastępczy z pew-

nością będzie czas, gdy dzieci 
wyjdą już z domu i się usamo-
dzielnią. - Chcemy przygoto-
wać ich do dorosłości, nauczyć 
samodzielności, radzenia sobie 
w życiu, unikania kłopotów, 
bardzo bym chciała, by nam się 
to udało, będzie to ogromna sa-
tysfakcja - dodaje pani Marta.  

Kto może prowadzić rodzinny 
dom dziecka? 
Wymagania wobec osób, które 
chcą prowadzić rodzinne domy 
dziecka, nie są zbyt wygóro-
wane. Wystarczy średnie wy-
kształcenie oraz specjalny kurs 
dla rodzin zastępczych, trwa-
jący około pół roku. Nie można 
być karanym za przestępstwa 
umyślne i mieć w przeszłości 
ograniczane prawa rodziciel-
skie. Dom mogą poprowadzić 
zarówno małżeństwa, jak 
i osoby niepozostające 
w związku małżeńskim. Mogą 
mieć już własne dzieci, muszą 
też mieć warunki, by zapewnić 
dzieciom właściwą opiekę. Naj-
wygodniej jest, jeśli jest to dom, 
ale nie musi on być na własność, 
może być nawet wynajmo-
wany. 

Prowadzącemu rodzinny 
dom na każde umieszczone 
dziecko przysługuje comie-
sięczne świadczenie na pokry-
cie kosztów jego utrzymania, 
dyrektor rodzinnego domu 
dziecka otrzymuje też pensję, 
a dodatkowo może zatrudnić 
osoby, które będą mu pomagać 
w opiece nad dziećmi.  ¹

Szukają nowej rodziny dla siedmiorga 
rodzeństwa z Tomaszowa 

Beata Dobrzyńska 
beata.dobrzynska @polskapress.pl

Dopóki nie znajdzie się nowy dom dla rodzeństwa z Tomaszowa, te cały czas przebywają pod opieką rodziców... 
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Władze powiatu 
tomaszowskiego  
pilnie szukają rodzin, 
które chcą 
poprowadzić rodzinne 
domy dziecka 
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Twój dom 
Patrycja Wacławska 
patrycja.waclawska@polskapress.pl 

Do stworzenia nowej aranżacji 
naszych wnętrz podejdźmy kre-
atywnie. Odpowiedni wystrój 
pozwoli nam wyrazić swój nie-
powtarzalny styl, a w pięknie 
urządzonych pomieszczeniach 
każdy czuje się o wiele lepiej. 

Każdą poważną zmianę aranża-
cji, której towarzyszy generalny 
remont, warto zacząć od wy-
miany wysłużonej stolarki 
drzwiowej. – Zanim zakupimy 
wymarzone drzwi, opłaca się 
jednak zrobić wstępny, spójny 
plan wystroju poszczególnych 
wnętrz. Najlepiej, aby łączył je ja-
kiś wspólny motyw oraz po-
dobna gama kolorystyczna. Gdy 
w głowie zarysuje się nam kon-
kretny plan, łatwiej będzie doko-
nać wyboru – tłumaczy Karolina 
Bykowska z PORTA KMI PO-
LAND. 

W przypadku wnętrz o styli-
styce skandynawskiej czy boho, 
dobrze będą wyglądały białe 
drzwi z delikatnym frezowanym 
wzorem. Ciekawy efekt przynie-

sie zestawienie białego skrzydła 
drzwiowego z ościeżnicą w ko-
lorze drewna. Z kolei przy klima-
tach nowoczesnych, loftowych 
bądź rustykalnych, lepiej spraw-
dzą się produkty minimali-
styczne z mocnym akcentem 
barwnym. – Taki efekt uzyskamy 
dzięki czarnej ościeżnicy, zesta-
wionej kontrastowo z prostym 
skrzydłem w kolorze drewna. 
Czarna klamka będzie tu świet-

nym uzupełnieniem – dodaje ek-
spert. 

Można dopasować drzwi 
również do rodzaju wnętrza 
i wybrać inne wyroby do pokoju 
dziecka czy łazienki. Młodzieży 
spodoba się z pewnością stolarka 
drzwiowa z funkcją tablicy mag-
netycznej. Dzięki niej najmłodsi 
członkowie rodziny zyskają, co 
ważne zwłaszcza we wnętrzach 
o małym metrażu, dodatkowe 

miejsce na notatki, ciekawą ga-
lerię prac plastycznych czy ulu-
bionych zdjęć. Do salonu kąpie-
lowego, warto zaś zainstalować 
rozwiązania bezprzylgowe – 
designerskie i trwałe. Osobom, 
które lubią odrobinę ekstrawa-
gancji w aranżacji wnętrz, z pew-
nością przypadną do gustu 
drzwi z nietypowym przeszkle-
niem w postaci bulaja. We włas-
nej łazience będziemy mogli się 
poczuć jak na pokładzie eksklu-
zywnego jachtu. Jeśli pracujemy 
zaś w trybie home office i urzą-
dzamy sobie domowy gabinet, 
cisza i możliwość skupienia jest 
na wagę złota, zwłaszcza w cza-
sach szkoły online. Warto zatem 
pomyśleć o drzwiach akustycz-
nych. 

Gdy drzwi zostaną wymie-
nione, a ściany pięknie wygła-
dzone i wymalowane, nie pozo-
staje nic innego, jak dobór no-
wych mebli i dodatków. Czasem 
mniej znaczy więcej, a więc nie 
warto przesadzać z ich ilością. 
Nadmiar wyposażenia i bibelo-
tów może optycznie zmniejszyć 
wnętrze, a w dodatku sprawiać 
wrażenie wiecznego bałaganu. 
¹

Piękne wnętrza i niebanalne 
rozwiązania dla domu

Metamorfozę własnego M zacznijmy od drzwi, 
niech będą prawdziwą wizytówką wnętrza
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„Nowa technologia przechwy-
tywania i  mineralizacji CO2 
przedstawiona przez f irmę 
CaptiCO2 to ogromna szansa 
dla polskiej energetyki opar-
tej na węglu. Wspieranie pro-
jektów dotyczącej przechwy-
tywania i  mineralizacji CO2 
jest  nasz ym obowiązk iem. 
Zaproszenie TAURON Wytwa-
rzanie i Tauron Serwis do tego 
projektu jest wielkim wyróż-
nieniem. Elektrownia Łaziska 
ministra Klemensa Ścierskie-
go nadawała ton zmianom 
w energetyce. Pilotażowa in-
stalacja   realizowana w Elek-
trowni Łaziska  jest punktem 
zwrotnym dla postrzegania 
rozmów na temat transforma-
cji Śląska. Wiele instytutów 
i uczelni jest dedykowanych 
dla celów Energetyki konwen-
cjonalnej. Transformacja nie 
może jedynie polegać na reali-
zacji planów opartych na pro-
duktach zagranicznych, gdyż 
w Polsce przestanie się w ogó-
le produkować!! Polska  jest 
dziś importerem energii elek-
trycznej wraz z zaniechaniem 

energetyki opartej na węglu, 
problem będzie narastał. Wy-
chwytywanie CO2 i  minera-
l izacja do postaci  węglanu 
wapnia CaCO3, to wielka szan-
sa  również  uzasadniona eko-
nomicznie. 

Elektrownia Łaziska jest po-
łączona  z  Kopalnią Bolesław 
Śmiały, więc rzecz dotyczy rów-
nież tych dwóch podmiotów 
gospodarczych. Plany likwidacji 
Elektrowni Łaziska i Kopalni jest 

planem nie do przyjęcia. Tech-
nologia musi być sprawdzo-
na, a później wdrożona. Kadra 
Zrządzająca i społeczna w Elek-
trowni Łaziska zna wartość tej 
technologii. Jako przedstawiciel 
w Radzie Społecznej z ramienia 
Tauron Wytwarzanie i Tauron 
Serwis, ale również jako członek 
KIS 7 i 4 jako były Radny Powia-
tu Mikołowskiego wiem, że to 
jedyna szansa na zwrot.” – mówi 
Bogdan Tkocz 

„CaptiCo2 jest wdzięczny Tauro-
nowi, że zainteresował się naszą 
technologię i  podziela naszą 
wizję, aby zmienić poziom emi-
sji CO2 i pracować na rzecz lep-
szego klimatu na świecie” - po-
wiedział Knut Hagenes, Prezes 
Zarządu CaptiCO2.

CaptiCO2 to norweska firma, 
która opracowuje rozwiązania 
do wychwytywania i  minera-
lizacji CO2 powstającego przy 
produkcji energii elektrycznej 

z  węgla i  gazu. Innowacyjna 
i  opatentowana technologia 
CaptiCO2 po raz pierwszy w Pol-
sce zostanie wdrożona w Elek-
trowni Tauron w  Łaziskach. 
Instalacja, która ma zostać za-
instalowana latem tego roku, 
wychwytuje CO2 i przekształca 
gaz w stabilny i neutralny mi-
nerał, który można bezpiecznie 
przechowywać. Roczna redukcja 
emisji CO2 wyniesie 3-5 mln ton 
w samym zakładzie w Łaziskach. 
CaptiCO2 dąży do ograniczenia 

emisji również w innych polskich 
elektrowniach i elektrociepłow-
niach. Technologia otrzymała 
bardzo dobre rekomendacje 
m.in. z AGH z Krakowa oraz In-
stytutu Chemicznej Przeróbki 
Węgla z Zabrza.

„Dzięki naszej technologii Tau-
ron będzie w czołówce zarów-
no w Polsce, jak i na świecie, 
jeśli chodzi o redukcję emisji 
CO2 z  elektrowniach. Z  nie-
cierpliwością czekamy na dobrą 
współpracę z Tauronem, gdzie 
naszym celem jest również dal-
szy rozwój i optymalizacja roz-
wiązania, które ma udokumen-
towany lepszy wpływ na klimat 
”- mówi Knut Hagenes.

ŚLĄSK GÓRNICTWEM STOI…!!!
„Unia Europejska jest w trakcie wielkiej transformacji sektora energetycznego. Nowa technologia CaptiCO2 może być przełomem, pozwoli 
nam płynnie przejść z gospodarki opartej głównie na energetyce węglowej do niskoemisyjnej i zeroemisyjnej.” - mówi Robert Balawender, 
Dyrektor Regionalny CaptiCO2 w Polsce.

CaptiCO2 to norweska 

�rma, która opracowuje 

rozwiązania do 

wychwytywania 

i mineralizacji CO2 

powstającego przy 

produkcji energii 

elektrycznej z węgla i gazu.

REKLAMA 0010012599

Furnitom - Furniture from Tom, 
czyli meble szyte na miarę.
Pasja do drewna oraz meblarstwa, chęć tworzenia niepowtarzalnych 
realizacji oraz dawania satysfakcji naszym Klientom, napędza fi rmę 
Furnitom do działania.

Meble szyte na miarę to nic innego jak 
meble wykonane pod indywidualne 
zamówienie naszego Klienta. Wyko-
nujemy: kuchnie, łazienki, garderoby, 
pokoje na poddaszu, drzwi przesuwne, 
zabudowy.
Działamy na terenie Łodzi, Zgierza i wo-
jewództwa łódzkiego.
Zapraszamy do kontaktu telefoniczne-
go oraz mailowego.

www.furnitom.pl
biuro@furnitom.pl

tel. 505 979 437

REKLAMA 0010012828

 lecho@stawoz.pl

 696-473-706

Profesjonalne 
remonty, 
wykończenia 
oraz izolacje 
termiczne.

Sprostamy każdemu 
stawianemu 
przed nami zadaniu, 
a naszą dewizą jest 

JAKOŚĆ!

eprasa.pl 2498c78606
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Ludzie 

- Czasem budujemy jacht, który 
bez przesady można porównać 
z blokiem mieszkalnym. Łatwo 
można powiedzieć, że to niedo-
rzeczne, bo za pieniądze prze-
znaczone na spełnienie zach-
cianki jednego człowieka moż-
na byłoby nakarmić całą wioskę 
w Afryce. Ja na to patrzę ina-
czej: oby więcej ludzi z takimi 
zachciankami. To marzenie za-
pewnia pracę kilkuset osobom - 
mówi Alicja Kotlarek z Bydgosz-
czy, która projektuje luksusowe 
jachty. Studiowała w Paryżu, 
Mediolanie i Londynie. Teraz 
uczestniczy w tworzeniu naj-
większego prywatnego jachtu 
świata: REV Ocean i współpra-
cuje z polską firmą, która pro-
jektuje katamarany.  

Zajmuje się pani projekto-
waniem  wnętrz luksuso-
wych  jachtów. Czego kon-
kretnie? 
Wszystko musi współgrać, 

jeden element dyktuje drugi. 
Jacht to bardzo wymagające 
połączenie architektury, 
wnętrz, pasujących do nich 
mebli, inżynierii, techniki, 
sztuki, aż po detal wręcz biżu-
teryjny - dlatego nad projek-
tem pracują ludzie, mający 
umiejętności z tych wszystkich 
dziedzin. Projektując dany ele-
ment na jachcie, np. kryształo-
wy żyrandol czy złotą klamkę, 
trzeba na niego spojrzeć trochę 
jak na naszyjnik. A przy tym 
wszystkim pamiętać, by za-
chować jachtowy styl. A, jesz-
cze zasada ergonomii w pro-
jektowanych wnętrzach - mu-
szą być nie tylko piękne, ale 
i funkcjonalne, wygodne. 

Od czego zaczyna się pro-
jekt? 
Od scenariusza, czyli 

od określenia potrzeb i oczeki-
wań zamawiającego. Nie mó-
wimy o kilkumetrowej łodzi. 
Mówimy o jachtach długich 
czasem na ponad 100 metrów, 
które mają po 3, 4 czy 5 pokła-
dów. Z reguły to wnętrza, któ-
re będą używane jako prywat-
ne, muszą być estetyczne, 
przyjemne. Ale i reprezenta-
tywne. Nie musimy wiedzieć 
o kliencie wszystkiego; często 
zresztą nie wiemy nawet, dla 
kogo pracujemy, bo bezpo-
średni kontakt i to nie zawsze 
z klientem, czasem z jego re-
prezentantem, ma szef. Ro-
zmowy toczą się za kulisami. 
Są jednak sprawy, o które mu-
simy zapytać: jak właściciel 
jachtu będzie spędzał na nim 
czas, czy będzie na nim miesz-
kał, czy tylko odpoczywał, czy 
będzie gościł sporo osób, 
a może jacht będzie wynajmo-
wany. Z odpowiedzi na te py-
tania wyłania się czasem zdu-
miewająca wizja jachtu. Sły-

szałam o życzeniach zbudo-
wania na pokładzie kortu teni-
sowego o standardowych wy-
miarach. Projektujemy dedy-
kowane siłownie, SPA, a na-
wet salony kosmetyczne. 
Właściciele jednego z  jachtów 
chcieli, aby projekt był wręcz 
podporządkowany ich uko-
chanym psom. To były dwa 
niewielkie psiaki, które przy-
garnęli ze schroniska. Miały 
się na pokładzie dobrze czuć, 
więc musieliśmy dostosować 
do ich potrzeb cały projekt. 
Zrezygnowaliśmy z jedwabiu, 
bo byłby w tym przypadku 
wyjątkowo niepraktyczny, 
zwłaszcza gdyby psy cierpiały 
np. z powodu niestrawności. 

Zaproponowaliśmy więc inne 
materiały, m.in. bambus. Ży-
czeniem klienta było obniże-
nie okien, tak, by psy miały 
dobry widok na ocean. Zapro-
jektowaliśmy też „dog station” 
- gdzie psy mogły jeść, odpo-
czywać, poddawać się zabie-
gom pielęgnacyjnym. Nie za-
brakło tam prawdziwej trawy. 
Każdy taki nieoczywisty po-
mysł to dla projektanta wyz-
wanie, na które czeka. Słyszy-
my „psy na pokładzie” i zaczy-
namy popis: rusza burza móz-
gów, prześcigamy się w pomy-
słach, jak połączyć funkcjonal-
ność z estetyką i jeszcze spra-
wić, że efekt zachwyci zama-
wiającego. 

Kogo na to stać? 
Luksusowy jacht to nie jest 

tania rzecz, choć koszty mogą 
być bardzo różne, np. zależne 
od tego, czy jacht ma być bu-
dowany od podstaw, czy ma-
my dostosować odkupiony 
jacht do potrzeb nowego właś-
ciciela. Zdarzają się znane naz-
wiska, choć podejrzewam, 
że wielu - nawet hollywoodz-
kich - aktorów nie pozwoliłoby 
sobie na taki wydatek. Wśród 

właścicieli jachtów są np. bar-
dzo bogaci ludzie pochodzący 
z Bliskiego Wschodu. Niektó-
rzy z nich stawiają jeden pod-
stawowy warunek: by wszyst-
kie użyte materiały były z naj-
wyższej półki. Budżet? Po-
wiedzmy: kilka milionów fun-
tów. Ale są i klienci, którzy 
wcale nie pochodzą z bajecz-
nie bogatych rodzin, 
a na pierwszy jacht zapracowa-
li zupełnie sami. Oni zwykle 
bardzo świadomie podchodzą 
do projektowana jachtu, dopy-
tują, jakich materiałów użyje-
my we wnętrzach, dlaczego 
tych, a nie innych, proszą 
o wskazanie alternatywnych 
rozwiązań. Stawiają nie tylko 
na jakość, ale i na funkcjonal-
ność. Rozumieją, dlaczego ra-
dzimy, by w korytarzu - prze-
strzeni często użytkowanej - 
zrezygnować z niefunkcjonal-
nych delikatnych materiałów - 
np. jedwabnych dywanów. 
Klienci z tej pierwszej grupy ra-
czej powiedzieliby: „Tylko jed-
wab! Najwyżej wymienimy 
za rok”. Klienci z pierwszej 
grupy nie przywiązywaliby 
większej uwagi do praktycz-
ności materiału, najwyżej wy-

mieniliby go po jakimś czasie 
na nowy. Istotne jest też, by 
dobierać materiały z odpo-
wiednimi atestami: wytrzyma-
łe na działanie wody, soli, pro-
mieni słonecznych, które speł-
niają wymogi bezpieczeństwa, 
np. są ognioodporne. 

Pracuje pani właśnie 
nad projektem 183-metro-
wego, największego 
na świecie jachtu. Ale nie 
wielkość czyni  go wyjątko-
wym. 
Pamiętam, że gdy zobaczy-

łam to zlecenie, nie znając 
jeszcze nawet jego nazwy, za-
dzwoniłam do rodziców i po-
wiedziałam, że będziemy pra-
cować nad czymś bardzo 
dziwnym - na jachcie mają być  
laboratoria, sale wykładowe, 
kinowe, miejsca dla badaczy, 
naukowców. Może to jacht dla 
CIA? Nic z tych rzeczy. Jacht 
REV Ocean powstaje z inicja-
tywy norweskiego miliardera 
Kjella Røkke. Ma pomagać 
w ratowaniu oceanów. Będzie 
gotowy na koniec 2021 roku. 
Na jachcie będą pracowali 
naukowcy, a jednostka ma 
spełniać też rolę edukacyjną. 
Ten projekt rósł jako pomysł. 
Miał mierzyć 150 m, zrobiło się 
183. Budżet też się rozrastał. 
Pochłonie setki milionów fun-
tów. Myślę, że nawet jego 
właściciel na początku nie 
miał pojęcia, jak wielką kulę 
śnieżną utoczył i ile osób, ile 
organizacji pociągnie za sobą. 
A włączyły się w niego m.in. 
ONZ, UNESCO i WWF. W przy-
padku tego projektu stopnio-
wo odchodziliśmy od luksusu 
(choć to nadal jacht i trzyma-
my standardy), na rzecz funk-
cjonalności. W projekcie mają 
być promowani młodzi artyś-

ci, nie może więc zabraknąć 
przestrzeni do prezentowania 
ich prac, takich jak nowoczes-
ne rzeźby, zrobione choćby 
z lin czy plastiku wyciągnięte-
go z dna mórz. Chcemy, by 
projekt był spójny z ideą, dla 
której powstaje. Nie używamy 
materiałów, które są sztuczne 
czy szkodliwe, np. toksycz-
nych żywic i lakierów. Skoro 
jacht ma misję: ratować ocea-
ny, to i my miejmy misję: się-
gajmy po materiały z odzysku, 
np. szkło czy drewno. Koloro-
we (recyklin gowane), pod-
świetlone szkło jako materiał 
wykończeniowy sprawdza się 
tu doskonale - oferuje spekta-
kularny efekt. Właściciel jest 
bardzo dociekliwy, pyta o sens 
wyboru tych, a nie innych ma-
teriałów, wskazuje na ekolo-
giczne rozwiązania. Wszystko 
to skłania nas do wytężonej 
pracy i przecierania nowych 
ścieżek: szukania nieoczywi-
stych rozwiązań, nowych 
firm, dostawców, materiałów. 
Praca nad tym projektem po-
kazała, jak duża jest nisza 
na rynku jachtów. Brakuje pro-
jektów, które łączą ekologię 
i luksus. Jachtów w stylu, któ-
ry określiłabym jako luksuso-
wy minimalizm. 

Ma mieć dwa lądowiska dla 
helikopterów… 
No tak, helideck to właści-

wie standard na luksusowych 
jachtach, a tu mamy aż dwa. 
Ten statek jest największy - ma 
9 pokładów, a na nich wiele 
miejsc do prowadzenia obser-
wacji i badań naukowych. 

Współpracuje pani także 
z firmą Sunreef Yachts 
z Gdańska. 
Nie każdy może mieć rolls- 

-royce’a, ale wiele osób może 
sobie pozwolić na fajne, spor-
towe autko. W Polsce wcale nie 
brakuje osób, które chcą po-
pływać własnym katamara-
nem. Dla mnie to tak, jakbym 
po zaprojektowaniu ogromne-
go kompleksu hotelowego 
w Dubaju zajęła się projektem 
butikowego, dopracowanego 
w każdym calu hotelu. Z dumą 
obserwuję, jak w Polsce coraz 
częściej projektujemy dla pol-
skiego klienta. I że w naszej ro-
dzimej stoczni powstają pro-
jekty dla klientów z USA czy 
Chin, biorące udział w między-
narodowych konkursach i wy-
stawiane w pokazach jachto-
wych. Naszym atutem jest to, 
że zapewniamy cały proces 
produkcji - od pomysłu, szki-
ców, przez projekt i wykona-
nie. Mamy świetne zaplecze 
stoczniowe i dostawców mate-
riałów najwyższej jakości. 
A i projektantów niezwykle 
utalentowanych i ambitnych i - 
a co najważniejsze - ze świe-
żym spojrzeniem na tę branżę. 
Skóry czy drewno z Polski - 
z tego dziś korzystają pracow-
nie zagraniczne i bardzo sobie 
te materiały chwalą. Warto być 
dumnym z polskich marek. 
¹

Luksus i ekologia 
na jachcie za setki 
milionów funtów 

Alicja Kotlarek, projektantka wnętrz luksusowych jachtów
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Dorota  Witt 
dorota.witt@polskapress.pl

Życzeniem klienta było 
obniżenie okien, tak, by 
psy miały dobry widok 
na ocean. Zaprojekto-
waliśmy też „dog sta-
tion” - gdzie psy mogły 
jeść, odpoczywać, 
poddawać się zabiegom 
pielęgnacyjnym

magazyn

eprasa.pl 2498c78606



20 aaDziennik Łódzki 
Piątek, 22.01.2021

Rozmowa 

- Jedyną szansą na zasypanie 
podziałów w Stanach Zjedno-
czonych jest odcięcie paliwa 
w postaci frustracji społecznej 
opartej na lęku i niepewności. 
Joe Biden wydaje się to rozu-
mieć - mówi Andrzej Kohut, 
amerykanista i ekspert ds. 
międzynarodowych Centrum 
Analiz Klubu Jagiellońskiego.  

Przed inauguracją Joe 
Bidena pojawiały się głosy, 
że powinien on wygłosić 
możliwie nudne przemó-
wienie, żeby nie zaognić 
sytuacji w USA. Jednak sło-
wa o konieczności pojed-
nania Amerykanów odbiły 
się szerokim echem na ca-
łym świecie. Jak pan ocenia 
pierwsze wystąpienie 46. 
prezydenta Stanów Zjed-
noczonych? 
Na pewno nie było nudne, 

choć było dość długie i chwi-
lami patetyczne. Kluczowe 
było rzeczywiście podkreśla-
nie potrzeby jedności narodo-
wej. Biden zinterpretował 
moment historyczny, w któ-
rym znalazły się Stany Zjed-
noczone jako chwilę bardzo 
mocnego podziału na dwa 
obozy polityczne. Nawiązując 
do niedawnych wydarzeń 
na Kapitolu, przypominał 
o tym, co działo się po Wojnie 
Secesyjnej, do prezydenta 
Abrahama Lincolna, do mo-
mentu powstawania budyn-
ku Kapitolu. Chciał pokazać, 
że Amerykanie już raz przesz-
li przez podział o wiele więk-
szy niż ten, z którym mamy 
do czynienia obecnie. Polegał 
on na brutalnej wojnie domo-
wej i śmierci setek tysięcy lu-
dzi, z czego Amerykanie 
wyszli jednak obronną ręką 
jako jeden naród, choć ślady 
świadczące o podziale mię-
dzy Północą i Południem 
w niektórych miejscach są 
jeszcze dostrzegalne. W tym 
doświadczeniu Biden widzi 
nadzieję na zakopanie obec-
nych podziałów. Symbolicz-
nym momentem przemówie-
nia był moment ciszy, w któ-
rym Biden poprosił o modli-
twę za Amerykanów zmar-
łych w wyniku pandemii 
koronawirusa. To też pokazu-
je, w jakiej sytuacji znalazły 
się USA i jakie wyzwania stoją 
przed nową administracją. 
Bardzo ciekawym elementem 

było również wspomnienie 
o ojcu Bidena, który leżąc 
w łóżku wieczorami martwił 
się, czy kolejnego dnia będzie 
jeszcze miał ubezpieczenie 
zdrowotnie i czy będzie 
w stanie spłacać kredyt. Z ta-
kimi problemami mierzą się 
dziś Amerykanie i podkreśle-
nie tego było bardzo słuszne.  

Jednym przemówieniem 
nie da się chyba zakopać 
głębokich podziałów 
w USA? 
Oczywiście, przekonania 

części elektoratu stanowiące-
go zwolenników Donalda 
Trumpa wykluczają możli-
wość prostego procesu zjed-
noczenia nawet po najbar-
dziej patetycznym apelu. To 
są ludzie, którzy wciąż są 
przekonani, że wybory nie 
odbyły się w sposób prawid-
łowy, a wręcz zostały sfałszo-
wane i skradzione. Jedyną 
szansą na przezwyciężenie 
tego podziału i odejście po-
pleczników od byłego prezy-
denta, czy innego populi-
stycznego prezydenta jest od-
cięcie paliwa w postaci fru-
stracji społecznej opartej 
na lęku i niepewności. Biden 
wydaje się to rozumieć, bo 
w jego programie znajduje się 
szereg punktów związanych 
z reformami życia społeczne-
go.  

Wspomniał pan o Wojnie 
Secesyjnej – czy scenariusz 
zakładający, że „trum -
pizm”, czy też modny 
ostatnio termin „tryba -
lizm”, mający oddawać na-
stroje w USA, mogą dopro-
wadzić do aktywacji ru-
chów separatystycznych? 
Takiego rozwoju wypad-

ków raczej nie należy się oba-
wiać. Co prawda USA to pań-
stwo federalne, do którego 
dołączały kolejne stany 
w trakcie istnienia tego tworu 
politycznego, więc możliwość 
wystąpienia z niego jest moż-
liwa, ale jest to narracja, która 
regularnie co jakiś czas poja-
wia się w takich miejscach, 
jak Kalifornia, czy Teksas. 
Unikałbym tu zrzucania całej 
winy na Donalda Trumpa 
za obecną polaryzację poli-
tyczną. Niewątpliwie on te 
stare podziały cynicznie wy-
korzystywał do budowania 
swojej popularności, ale to 
nie jest tak, że on je stworzył. 
Prawda jest taka, że powstały 
one wtedy, gdy w Stanach 
Zjednoczonych zaczęto two-
rzyć sieci prywatnych telewi-
zji kablowych, które oparły 
swój model biznesowy 

na adresowaniu przekazu 
do konkretnej strony. Ogólno-
narodowy konsensus w Sta-
nach Zjednoczonych zaczął 
się kruszyć na początku lat 
90., kiedy ludzie przestali 
oglądać ciągle te same 3-4 
stacje telewizyjne, których 
przekaz był kierowany siłą 
rzeczy do szerokiego spek-
trum odbiorców. Teraz media 
amerykańskie kreują swoją 
własną wizję świata, a to 
wszystko pogłębia jeszcze ak-
tywności ludzi w portalach 
społecznościowych.  

Portale zaczynają prześci-
gać pod tym względem sta-
cje telewizyjne. Można od-
nieść wrażenie, że wyda-
rzenia na Kapitolu nie mo-
gą się równać z zamachami 
na prezydentów USA w XX 
wieku, czy choćby atakiem 
na World Trade Center. 
Gdyby dzisiaj wydarzyło 
się coś podobnego, 
w internecie ogłoszono by 
chyba koniec świata.  
Dziś jedna część mediów 

społecznościowych uznałaby 
takie wydarzenie za koniec 
świata, a druga za prowokację 
tajnych struktur. Tak było 
właśnie po tzw. szturmie 

na Kapitol, gdy jedna strona 
mówiła o niesamowitej erup-
cji politycznej przemocy, 
a druga o szeroko zakrojonym 
spisku. Potencjał internetu 
sprzyjający szybkiemu wzro-
stowi emocji sprawia, że nie-
które wydarzenia uzyskują 
nadmierną rangę. Wydarze-
nia na Kapitolu nie powinny 
być nazywane rebelią, czy 
powstaniem, mimo że oczy-
wiście był to bardzo niebez-
pieczny sygnał dotyczący te-
go, co ewentualnie mogłoby 
się stać w przyszłości. Oczy-
wiście w Waszyngtonie zginę-
ło 5 osób, ale mogło być dużo 
gorzej, bo na miejscu były 
osoby uzbrojone, były też ła-
dunki wybuchowe. Części ko-
mentatorów, ale także polity-
kom republikańskim na pew-
no uświadomiło to, że słowa 
w polityce mogą mieć swoje 

bardzo groźne i dużo dalej 
idące konsekwencje niż to się 
wydaje partyjnych spin dok-
torom.  

To, co się stało na Kapitolu 
oraz brak przyjęcia do wia-
domości przegranej w wy-
borach prezydenckich, cał-
kowicie zdominują narrację 
o czterech latach prezy-
dentury Donalda Trumpa? 
Była to burzliwa medialnie 

kadencja, a te ostatnie tygod-
nie na pewno nie pomogły 
w podniesieniu ocen, jakie 
wystawiane są tej prezyden-
turze bezpośrednio po jej za-
kończeniu. Natomiast ocenia-
jąc cały okres kadencji, nale-
ży powiedzieć, że Trump nie 
był aż tak złym prezydentem, 
jak spodziewali się jego prze-
ciwnicy w 2016 roku, którzy 
wieszczyli koniec Stanów 
Zjednoczonych. Oczywiście 
nie okazał się też tak dobry 
jak chcieli jego zwolennnicy, 
którzy uwierzyli, że „uczyni 
on Amerykę znowu wielką”. 
Ewidentnie nie poradził sobie 
z pandemią koronawirusa, 
ale gdyby nie wynikłe z tego 
problemy gospodarcze oraz 
kontekst medialny, można by 
tę prezydenturę ocenić 
po prostu jako przeciętną. 
Do 2020 roku gospodarka 
miała się dobrze, bezrobocie 
było niskie, giełda notowała 
kolejne rekordy, a armia USA 
nie została zaangażowana 
w żaden wielki konflikt zbroj-
ny. Polityka zagraniczna zo-
stała zmodyfikowana, przede 
wszystkim w stosunku 
do Chin, czyli tam, gdzie było 
to potrzebne i co spotyka się 
z ponadpartyjną akceptacją 
i zapewne będzie kontynuo-
wane.  

Joe Biden będzie miał wie-
lu współpracowników 
z czasów administracji 
Baracka Obamy. To dobry 
pomysł? 
To nie są czasy na powtór-

kę z rządów Baracka Obamy 
i Biden to wie. Wtedy wyzwa-
niem był kryzys gospodarczy, 
teraz mamy kryzys pande-
miczny i społeczny. Nato-
miast powołania ludzi z bez-
pośredniego otoczenia 
Obamy wynika z koniecznoś-
ci natychmiastowego rozpo-
częcia urzędowania ze spraw-
dzonym zespołem, ponieważ 
czasu na uczenie się pracy 
na danym stanowisku 
w obecnej sytuacji jest zbyt 
mało. Chodziło o to, by ru-
szyć do walki od pierwszego 
dnia i wydaje się, że tak się 
stało. 

Wiceprezydent Kamala 
Harris, która już teraz cie-
szy się ogromną popular-
nością, nie ma takiego do-
świadczenia jak reszta eki-
py Bidena. 
Jej rola jest wciąż nie  

do końca określona. Wzbu-
dziła ona sporo nadziei, także 
związanych z potencjalnym 
zastąpieniem Bidena w 2024 
roku, a być może jeszcze 
wcześniej. Ale nie wiadomo, 
jak Harris poradzi sobie 
na stanowisku, czy szybko 
zaskarbi sobie zaufanie nowej 
administracji i jaką pozycję 
sobie wypracuje. Wiceprezy-
denci nie zawsze odgrywali 
kluczowe role, choć zarówno 
Joe Biden przy Baracku 
Obamie, czy Dick Chaney 
za czasów George’a W. Busha 
mieli sporo do powiedzenia.  

Przywódcy Stanów Zjed-
noczonych nie zawsze do-
brze orientowali się w poli-
tyce zagranicznej. Joe 
Biden ma w tym zakresie 
spore doświadczenie. Cze-
go można się spodziewać 
po przyszłej polityce USA 
na świecie? 
Biden przez wiele lat był 

przewodniczącym komisji 
spraw zagranicznych w ame-
rykańskim senacie i napraw-
dę się na tym zna. Zajmował 
się też stosunkami międzyna-
rodowymi jako wiceprezy-
dent. Ma również bardzo do-
brego współpracownika 
Anthony’ego Blinkena w roli 
sekretarza stanu, więc tym 
razem Białym Dom na pewno 
będzie wiedział, jak postępo-
wać w polityce zagranicznej. 
Oczywiście nie uda się unik-
nąć wyzwania, jakie stanowią 
stosunki z Chinami. Kurs 
konfrontacyjny wyznaczony 
przez Trumpa będzie konty-
nuowany. Różnica jest taka, 
że Biden i jego ludzie wiedzą, 
że takiej polityki nie da się 
prowadzić bez partnerów, 
w tym sojuszników z Europy. 
Oczywiście będą różne tarcia, 
chociażby dotyczące umowy 
gospodarczej podpisanej 
przez Unię Europejską z Peki-
nem w grudniu, czy budowy 
gazociągu Nord Stream 2, któ-
rej Biden jawnie się sprzeci-
wia. Mimo wszystko sądzę, 
że klimat współpracy transat-
lantyckiej się poprawi, choć 
europejscy sojusznicy będą 
musieli w większym stopniu 
odpowiadać za swoje bezpie-
czeństwo, bo USA będą nadal 
próbować ograniczać swoje 
zaangażowanie w tej części 
świata, bo to Azja będzie 
większym wyzwaniem.

Sporów w amerykańskim społeczeństwie  
nie da się zażegnać jednym przemówieniem 

Wojciech  Szczęsny 
wojciech.szczesny 
@polskapreess.pl  
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 Kohut: Biden chciał pokazać, że Amerykanie już raz przeszli 
przez podział o wiele większy niż ten obecny 

magazyn

To nie są czasy 
na powtórkę z rządów 
Obamy i Biden to wie. 
Wtedy wyzwaniem był 
kryzys gospodarczy, 
teraz mamy pandemię 
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Sylwetka 

To ona miała namówić Joe 
Bidena do kandydowania 
w tych wyborach, choć  jeszcze 
w 2004 roku nie chciała, by 
mąż startował w wyścigu o Bia-
ły Dom. Wszystko zmienił Do-
nald Trump -  była mu tak nie-
chętna, że wzięła urlop 
na uczelni, gdzie wykłada  
i w kampanii wyborczej wspie-
rała męża.  Ale już teraz zapo-
wiada, że jako Pierwsza Dama 
nie zrezygnuje z pracy na uczel-
ni, więc po raz pierwszy w hi-
storii żona prezydenta nie bę-
dzie pełniła jedynie funkcji re-
prezentacyjnej.  

J ill Biden przez całe swoje 
dorosłe życie związana 
była ze środowiskiem 
naukowym. Studiowała 
na Univer sity of 

Delaware i West Chester 
oraz Villanova University. Tytuł 
doktora nauk humanistycznych 
uzyskała na swojej pierwszej 
uczelni. Uczyła języka angiel-
skiego w szkołach, jest wykłado -
w czynią uniwersytecką. 
Od 2009 r. jest profesorką na  
Northern Virginia Commu nity 
College. Działa społecznie, 
a wraz z Michelle Obamą zało-
żyła Joining Forces, organizację, 
która wspiera weteranów wo-
jennych i ich rodziny. 

Jej dzieciństwo wcale nie 
było usłane różami. Urodziła się 
3 czerwca 1951 r. w Ham mon, ale 
większą część lat młodzień-
czych spędziła w 15-tysięcznym 
Willow Grove w Pensylwanii. Jill 
Biden pochodzi z rodziny o wło-
skich korzeniach, jej dziadek 
zmienił nazwisko Giacoppa 
na amerykańskie Jacobs. Już 
jako 15-latka dorabiała jako kel-
nerka, gdyż jej rodzina nie była 
zbyt zamożna. „Od najmłod-
szych lat wiedziałam, że chcę 
własnych pieniędzy, własnej 
tożsamości i własnej kariery” - 
powiedziała w wywiadzie dla 
„Vogue’a” w 2008 roku. 

Wszystko zmieniło się, gdy 
w wieku 24 lat poznała Joe 
Bidena, wówczas już senatora. 

Po pierwszej randce miała po-
wiedzieć swojej mamie: „w 
końcu poznałam dżentelmena”. 
To wersja romantyczna. Według 
niej samej - a wyznała to w wy-
wiadzie dla „New  York Timesa” 
- Joe Biden początkowo zrobił 
na niej złe wrażenie.  „Faceci, 
z którymi umawiałam się 
wcześniej, chodzili w dzwonach 
i chodakach.  Kiedy Joe pojawił 
się w moich drzwiach, rzuciłam 
okiem na jego idealny garnitur, 
skórzane buty i pomyślałam: 
Dzięki Bogu, to tylko jedna 
randka” .  Ale dwa lata później, 
w 1977 r., para się pobrała. Dla 
obojga z nich nie był to pierwszy 
ślub: Jill miała za sobą nieudane 
małżeństwo, które zawarła 
wieku 19 lat. 

Życie Joe Bidena było bar-
dziej tragiczne. Jego pierwsza 
żona Neilia Hunter zginęła 
w wypadku samochodowym 
w 1972 r., wraz z roczną córką 
Naomi. W jej auto wjechała cię-
żarówka. Biden został wdow-
cem i zarazem jedynym opieku-
nem dwóch małych synów: 
Huntera i Beau, którzy przeżyli 
wypadek. Opieka nad nimi 
kosztowała go dużo - codziennie 
dojeżdżał do Waszyngtonu 
z Wilmington w stanie Dela -
ware, bo nie chciał zostawić sy-
nów, a trochę wcześniej został 
jednym z najmłodszych senato-
rów w historii USA. Miał 30 lat. 

Jill nie chciała brać tego cię-
żaru na swoje barki. Pięciokrot-
nie odrzucała oświadczyny 
Bidena, obawiając się, że nie 
sprawdzi się w roli zastępczej 
matki dla dwóch małych chłop-
ców.  „Ponieważ stracili mamę, 
nie mogłam pozwolić, by stracili 
kolejną. Musiałam więc mieć 
stuprocentową pewność, że to 
będzie trwały związek”- opo-
wiadała w wywiadzie dla  
„Vogue’a”. 

Biden też był uparty - 
w końcu Jill Jacobsen powie-
działa „tak”. Para pobrała się 
w obrządku katolickim 17 
czerwca 1977 r. w Nowym Jorku 
w kaplicy w siedzibie ONZ.  

Już  po wyborach prezyden-
ckich na scenę wkroczył pierw-
szy mąż Jill, Bill Stevenson. 
Według niego Bidenowie po-
znali się dużo wcześniej, pod-
czas kampanii senatorskiej 
Joe’go. Według jego słów, mieli 
oni nawiązać płomienny ro-
mans jeszcze przed tragiczną 
śmiercią Neilii. Stevenson, nieg-
dyś piłkarz, dziś znany biznes-
men, zapowiada, że wkrótce 
wyda swoją autobiografię, gdzie 
opisze również historię rzeko-
mej zdrady małżeńskiej Jill.  

Niezależnie jednak od rewe-
lacji byłego męża, Bidenowie są 
małżeństwem od lat i temu 
związkowi nie towarzyszyły 
żadne skandale.  

Po ślubie z Bidenem Jill nie 
rezygnowała ze swoich ambicji 
zawodowych. W 1981 r. ukoń-
czyła studia w West Chester 
University, będąc już w ciąży. 
Kiedy na świat przyszła córka 
pary, Ashley, Jill na dwa lata rzu-
ciła wszystko, by zaopiekować 
się córką oraz pasierbami. 

Szybko jednak wróciła 
do pracy - uczyła dzieci z zabu-
rzeniami emocjonalnymi 
w szpitalu psychiatrycznym 
Rockford Center. Ale kontynuo-
wała też karierę naukową. 
W 2007 r., w wieku 55 lat, uzy-
skała tytuł doktora pedagogiki 
na Uniwersytecie Delaware. 
Pracę doktorską podpisała jako 
Jill Jacobs-Biden. 

Po tym, jak klapą okazał się 
start Joe Bidena w prawyborach 
Demokratów w kampanii prezy-
denckiej w 1988 r. (wycofał się 
po trzech miesiącach), Jill była 
przeciwna kolejnym startom 
męża. Jak opisuje „Vogue”, 
w 2004 r. wmaszerowała do bib-
lioteki męża w kostiumie kąpie-
lowym z napisanym na brzuchu 
markerem słowem „NIE”. Prze-
kaz został zrozumiany przez 
obecnych na spotkaniu. 

Jednak w 2008 r., zniechę-
cona rządami George’a W. 
Busha, sama namawiała męża 
na start w kampanii. Po oficjal-
nym ogłoszeniu kandydatury 
Joe Bidena w prawyborach pre-
zydenckich Partii Demokratycz-
nej oświadczyła, że nie zamie-
rza rezygnować z pracy, nawet, 
jeśli zostałaby Pierwszą Damą 
Stanów Zjednoczonych. Joe 
Biden jednak wycofał się z rywa-
lizacji, a potem dołączył do kam-
panii wyborczej Baracka Obamy. 
Po jego zwycięstwie Joe Biden 
otrzymał funkcję wiceprezy-
denta, zaś Jill Biden została 
„drugą damą”. 

Nie porzuciła pracy dydak-
tycznej - w dalszym ciągu nau-
czała w Northern Virginia Com -
munity College. Tym samym 
została pierwszą w historii 
„drugą damą”, która pracowała 
zawodowo.   

Na uczelni używała przez 
cały czas panieńskiego nazwi-
ska i wielu studentów nie zda-
wało sobie sprawy, że jest żoną 
wice prezydenta. Chociaż 
w swoim gabinecie miała zdję-
cia dzieci i wnuków, nigdy nie 
pokazywała fotografii męża. 
Według portalu Politico , próbo-
wała też nakłonić ochraniają-
cych ją agentów tajnych służb, 
żeby nie rzucali się w oczy. - 
Kiedy studenci pytają mnie, czy 
jestem żoną wiceprezydenta, 
mówię, że jedną z jego krew-
nych. To zwykle ich uspokaja - 
opowiadała w wywiadzie dla 
„New York Timesa”. 

Łączyły ją bardzo bliskie re-
lacje z pierwszą damą Michelle 
Obamą oraz innymi członkami 
administracji. Jeremy Bernard, 
jeden z sekretarzy Obamy, w ro-
zmowie z „Vogue” opisuje ją 
jako „skarb, ulubioną osobę” 
z czasów pobytu w Waszyngto-

nie. „Jest niezmiennie ciepła 
i cudowna, wydaje się, że nigdy 
nie ma złego dnia”. 

W podobnym tonie wypo-
wiada się Michelle Obama. Była 
Pierwsza Dama niedawno 
na Instagramie opublikowała 
swoje zdjęcie z Jill i napisała, że  
trudno wymarzyć sobie lepszą 
Pierwszą Damę. „Jill będzie 
wspaniałym wzorem do naśla-
dowania nie tylko dla młodych 
dziewcząt, ale dla nas wszyst-
kich” - napisała.  

Podczas drugiej kadencji 
Obamy rodzinę Bidenów dot-
knęła kolejna tragedia. W 2015 r. 
zmarł na raka Beau, syn Bidena 
z pierwszego małżeństwa i pa-
sierb Jill. Bardzo to przeżyła i za-
angażowała się w walkę z ra-
kiem. Joe Biden na jednej z kon-
wencji wyborczych wspomniał 
ten trudny moment w życiu 
i powiedział: „Jill znowu nas 
poskładała. Oddała mi moje ży-
cie. Oddała nam rodzinę”. 

Po zakończeniu kadencji 
Obamy Jill i Joe Bidenowie w lu-
tym 2017 roku założyli fundację 
Biden Foundation, której celem 
było m.in. zapobieganie prze-
mocy wobec kobiet, zagwaran-
towanie przestrzegania praw 
osób LGBTQ oraz wspieranie ro-
dzin weteranów wojennych. Jill 
Biden została też przewodni-
czącą organizacji  Save the 
Children. 

Nadal jednak wykładała 
na uniwersytecie. 

W 2019 r. to ona była jedną 
z osób, które najgorliwiej nama-
wiały Joe Bidena do startu 
w wyborach. Tym razem na czas 
kampanii wiosną 2020 r. wzięła 
urlop i towarzyszyła mężowi 
właściwie stale. 

W czerwcu 2020 roku opub-
likowała książkę pt. „Joey: The 
Story of Joe Biden”. Opisuje 
w niej między innymi dzieciń-
stwo Bidena, który jako mały 
chłopiec miał kłopoty z jąka-
niem i był ośmieszany przez 
inne dzieci. „Musiał przezwycię-
żyć wiele trudności, był prześla-
dowany jako dziecko, więc wie, 
jakie to uczucie. Stawił czoła 
prześladowcom. Chcę, żeby lu-
dzie wiedzieli, że jest empa-
tyczny ze względu na to, przez 
co przeszedł w życiu” - mówiła 
w wywiadzie dla magazynu 
„People”. 

W czasie kampanii wybor-
czej Jill Biden wygłosiła sporo 
przemówień publicznych, a jej 
głos był bardzo słyszalny. Ame-
rykańskie media cytowały jej 
opinie na temat pandemii oraz 
nauczania w szkołach. Głośnym 
echem odbiła się zwłaszcza kry-
tyka wobec Betsy De Vos,  sekre-
tarz stanu ds. edukacji w admi-
nistracji Donalda Trumpa. 

Edukacja jest dla niej szale-
nie ważna, podobnie jak własne 
osiągnięcia - nie ma przypadku 
w tym, że jej profile w mediach 
społecznościowych opatrzone 
są tytułem naukowym doktora. 
Tak też pisze o niej Michelle 
Obama.  

Jedno więc jest pewne. Jill 
Biden nie będzie milczącą 
Pierwszą Damą.  ¹

Jill Biden  
nie zamierza  
być typową  

Pierwszą Damą        
Arlena Sokalska 
arlena.sokalska@polskatimes.pl

Jill Biden wielką wagę przywiązuje do edukacji. Jest dumna ze 
swojej pracy na uczelni
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Od najmłodszych lat 
wiedziałam, że chcę 
własnych pieniędzy, 
własnej tożsamości 
i własnej kariery 
Jill Biden, Pierwsza Dama USA
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Rozmowa  

Krystian Ochman wygrał 
w grudniu ostatnią edycję „The 
Voice Of Poland”. Dziś opowia-
da nam, jak sobie radził w popu-
larnym programie. Zwierza się 
też ze swej wyjątkowej więzi 
z dziadkiem - słynnym śpiewa-
kiem operowym Wiesławem 
Ochmanem.  

Od czasu zwycięstwa w „The 
Voice Of Poland” stałeś się 
powszechnie rozpoznawal-
ną osobą. Jak ci się podoba 
ta nowa sytuacja?  
Jeszcze nie miałem czasu 

się nad tym zastanowić. 
Wszystko dzieje się tak szybko. 
Akceptuję jednak tę sytuację, 
bo przecież spełniam swoje 
marzenia. 

Czujesz się już trochę gwiaz-
dą?  
W ogóle. Przede wszystkim 

czuję, że mam więcej obowiąz-
ków. Często jestem w ruchu, 
jeżdżąc z Katowic do Wa r -
szawy i z powrotem. Poza tym 
jestem tą samą osobą co przed-
tem.  

Jak wspominasz finałowy 
odcinek „The Voice”?  
Najbardziej zapamiętałem 

solowy występ Ani Byrcyn, 
gdy zaśpiewała piosenkę 
Whitney Houston - „I Will 
Always Love You”. Zrobiła 
na mnie wielkie wrażenie. Nie 
pamiętam, kiedy miałem takie 
ciary słuchając czyjejś piosen-
ki. Spodobał mi się również jej 
autorski singiel - to superutwór 
z funkowym pulsem.  

Ale telewidzowie wybrali 
nie Anię, tylko ciebie. Dla-
czego?  
Tak naprawdę wszyscy 

uczestnicy programu byli 
na podobnym poziomie i za-
służyli na tę wygraną na równi 
ze mną. Ale chyba mój singiel 
był przez widzów najlepiej 
odebrany w półfinale. To mi 
pomogło - po wykonaniu 
w programie „Światłocieni”, 
moje zasięgi w mediach 

społecznościowych znacznie 
się poprawiły.  

Wygrałeś kontrakt na debiu-
tancką płytę. Jesteś już go-
towy, by ją nagrać?  
Kocham śpiewać. Gdybym 

miał szansę nagrać taką płytę 
2-3 lata temu, też bym to zro-
bił. Oczywiście nie byłaby ona 
na takim poziomie, na jakim 
mogę to zrobić teraz. Wtedy 
nie miałem bowiem obecnego 
warsztatu, umiejętności i tech-
niki. To się ciągle zmienia. 
I pewnie za 2-3 lata byłbym 
jeszcze bardziej gotowy na taki 
album. Ale przecież nie wybie-
ramy, kiedy dostajemy takie 
szanse od życia. Ja dostałem ją 
teraz i muszę ją wykorzystać.  

Wygrałeś też 50 tysięcy zło-
tych. Masz już pomysł, na co 
je przeznaczyć?  
Szczerze mówiąc jeszcze 

nie. Na razie nic nie wydałem 
z tej kwoty, bo jeszcze jej nie 
dostałem. (śmiech) Jestem 

młody i jak się znam, to cza-
sem, kiedy dostaję pieniądze, 
lubię je wydać na przyjemnoś-
ci. Tym razem to jednak więk-
sza kwota. Może zostawię ją 
w banku albo zainwestuję 
w coś?  Chciałbym też kupić 
dla rodziny jakieś lepsze pre-
zenty. Bo przed świętami nie 
miałem kiedy rozejrzeć się 
za czymś fajnym. Ja właściwie 
niczego nie potrzebuję. No, 
może poza PS5. (śmiech) To 
jest nowa konsola do gier.  

Jak to się stało, że w ogóle 
zdecydowałeś się wziąć 
udział w „The Voice”?  
Sam w ogóle o tym nie my-

ślałem. Mam jednak w Sta-
nach bliskiego przyjaciela, 
który jest też Polakiem - Ada-
ma Deynę. I jego mama, którą 
traktuję jak ciocię, wpadła 
na pomysł, abym się zgłosił 
do programu. To było niemal 
w ostatniej chwili - został już 
tylko tydzień na wysyłanie 
zgłoszeń. Akurat była kwaran-

tanna i siedzieliśmy wszyscy 
w domach. Nie miałem co ro-
bić, więc pomyślałem, że mo-
gę spróbować. Wysłałem na-
granie i kilka tygodni później 
dostałem informację, że zosta-
łem zakwalifikowany. W ogóle 
się tego nie spodziewałem, by-
ło przecież jakieś 12 tysięcy 
zgłoszeń...  

Który etap programu był dla 
ciebie najtrudniejszy?  
Każdy z uczestników pew-

nie inaczej odpowiedziałby 
na to pytanie. Dla mnie to było 
przesłuchanie w ciemno. Mu-
siałem wtedy wyjść na zupeł-
nie dla siebie nową scenę. Nie-
przypadkowo wokaliści zaw-
sze robią próbę przed wystę-
pem. Nie po to, by sprawdzić, 
czy się zna słowa piosenki 
na pamięć, ale po to, by poznać 
akustykę nowej sceny. Tym-
czasem my nie mieliśmy takiej 
próby. Dlatego, kiedy stanąłem 
przed trenerami, bardzo się ze-
stresowałem.  

Dlaczego wybrałeś na swe-
go trenera Michała Szpaka?  
Kiedy wchodziłem do pro-

gramu, wiedziałem że trenera-
mi będą gwiazdy polskiej mu-
zyki. Ale nie znałem ich twór-
czości. Gdy przyjechałem 
do Polski na studia, skupiałem 
się na klasyce. Jeśli słuchałem 
już polskiej muzyki - to były to 
przede wszystkim polskie arie 
operowe. Choćby w wykona-
niu mojego dziadka. Z polskiej 
muzyki rozrywkowej znałem 
tylko starszych artystów. Do-
piero kiedy zaczął się „The 
Voice”, dowiedziałem się, że 
Edyta Górniak jest w Polsce le-
gendą, Afromental to rock, 
reggae i hip-hop, Urszula 
Dudziak jest ikoną jazzu, a Mi-
chał Szpak ma na swym koncie 
występ na Eurowizji. Gdy za-
śpiewałem podczas przesłu-
chań w ciemno, Michał powie-
dział, żebym wybrał jego, bo 
chciałby mnie czegoś nauczyć, 
ale także samemu nauczyć się 
czegoś ode mnie. I to mnie 

przekonało. Poczułem, że Mi-
chał docenił tę moc, którą po-
kazałem na scenie. Nie było to 
wiele, ale wiedziałem, że stać 
mnie na więcej. I zrozumia-
łem, że właśnie z Michałem 
będę mógł to pokazać.  

I czego się od niego nauczy-
łeś?  
Przede wszystkim mniej 

myśleć, kiedy się śpiewa. Aby 
wchodząc na scenę, mieć cały 
sposób interpretacji piosenki 
wklejony w mózg. Żeby nie 
myśleć o tym, co się dzieje, 
a wtedy wszystko wyjdzie na-
turalnie. Wtedy na przykład 
łatwiej wchodzi się na wyższe 
dźwięki. Śpiewa się je swoim 
głosem. Michał ma wspaniałą 
technikę wokalną i ja też bym 
chciał taką mieć. Zresztą, on 
przeszedł podobną drogę 
do mojej. Dlatego prowadził 
mnie mądrze i spokojnie. Mie-
liśmy tam prawdziwy mara-
ton: mnóstwo prób, wystę-
pów i nagrań. Michał musiał 
zadbać, abym nie zniszczył 
swego głosu, jednocześnie 
wzbogacając wokalną techni-
kę.  

Mamy już twój pierwszy 
singiel - „Światłocienie”. Jak 
powstała ta piosenka?  
Czasu w studiu było nie-

wiele - zaledwie kilka godzin. 
To była tylko jedna sesja. Moż-
na było potem jeszcze wrócić 
do studia i dokonać poprawek, 
ale ja uznałem, że nie mam 
na to czasu. Były przecież ko-
lejne próby w „The Voice” 
i warsztaty. Musiałem się nau-
czyć dobrze śpiewać covery, 
które miałem wykonać w pro-
gramie. Dlatego nagranie 
„Światłocieni” poszło bardzo 
szybko. Fajnie mi się pracowa-
ło z tymi producentami - robię 
z nimi już drugi utwór.  

„Światłocienie” to nowo-
czesne R&B w stylu The We-
ekend. Taka muzyka jest ci 
najbliższa?  
Ja słucham różnych gatun-

ków: opery, rocka, hip-hopu. 
W gimnazjum wszyscy byli-
śmy emo i lubiliśmy takie ze-
społy z kręgu alternatywnego 
rocka, jak Green Day, Sum 41 
czy My Chemical Romance. 
Teraz bardziej idę w stronę 
hip-hopu. Jestem ze Stanów - 

Paweł Gzyl   
pawel.gzyl@polskapress.pl

Krystian Ochman:  
Czuję się Polakiem 

i jestem z tego dumny

Krystian Ochman: - Na co wydam 50 tys. zł nagrody? Ja właściwie niczego nie potrzebuję. No może poza konsolą do gier...
FO

T.
 M

AT
ER

IA
ŁY

 P
RA

SO
W

E

eprasa.pl 2498c78606



23a Dziennik Łódzki 
Piątek, 22.01.2021 magazyn

a tam taka muzyka jest bardzo 
popularna, więc słucham jej 
od lat.  

Jak to się stało, że w ogóle 
zacząłeś śpiewać?  
Kiedy byłem mały, zawsze 

sobie coś nuciłem pod nosem. 
Dlatego, gdy w drugiej klasie 
gimnazjum zorganizowano ta-
lent-show, rodzice zachęcili 
mnie, żebym wziął w nim 
udział i coś zaśpiewał. Wyko-
nałem wtedy „Rhythm Of 
Love”. To był pierwszy utwór, 
który zaśpiewałem 
przed ludźmi. Szybko okazało 
się, że bardzo się spodobało 
dziewczynom, że jest w szkole 
taki chłopak, który śpiewa. To 
był dla mnie wielki plus. 
(śmiech) Byłem wtedy w ta-
kim wieku, kiedy dla chłopaka 
najważniejsze są dziewczyny 
i sport. Początkowo nie anga-
żowałem się w śpiewanie ja-
koś bardzo mocno, ale gene-
ralnie spodobało mi się to. Dla-
tego zgłosiłem się do przedsta-
wienia „High School Musical”. 
Nie zagrałem tam głównej roli, 
ale zakochałem się w śpiewa-
niu. W liceum zaangażowałem 
się w grupę a capella Super -
tonics. To była wspaniała za-
bawa. Dzięki temu mój świat 
zaczął krążyć wokół muzyki.  

Twój dziadek jest słynnym 
śpiewakiem operowym. Je-
go przykład był dla ciebie 
ważny?  
Kiedy byłem mały i nie in-

teresowałem się muzyką, nie 
zdawałem sobie sprawy z te-
go, jaką wielką karierę dziadek 
zrobił. Pamiętam tylko, że kie-
dy przyjeżdżał na koncerty 
do Stanów, to zamykał się 
w pokoju i nie wychodził 
z niego godzinami. Uczył się 
swoich partii, ale nie chciał 
też, żeby ktoś go czymś zaraził 
przed występem. Pił tylko cie-
płą herbatę. Cieszyłem się, że 
dziadek przyjeżdża i możemy 
z nim trochę spędzić czasu. 
Ale on miał inne priorytety. 
My gdzieś wychodziliśmy, 
a on zostawał w domu i praco-
wał. Dziś wiem, że to bardzo 
ważne i biorę z niego przy-
kład.  

Wspierał cię w czasie progra-
mu?  
Oczywiście. Zawsze dzwo-

niłem do dziadka, zarów-
no przed, jak i po każdym wy-
stępie. Jedynie po finałowym 
odcinku tego nie zrobiłem, bo 
kiedy wygrałem, dostałem tyle 
telefonów, że nie byłem w sta-
nie zadzwonić do niego. 
Wcześniej dziadek dawał mi 
rady jak przygotować dany 
utwór i jaką wybrać interpreta-
cję. Nagrywałem się na próbie 
i wysyłałem mu, prosząc o ra-
dę. Po występie z kolei pyta-
łem, co mógłbym lepiej zrobić. 
Dziadek zawsze był jednak po-
zytywnie nastawiony. Nie było 
czegoś takiego, co by mu się 
nie podobało. Kiedy wygrałem 
- bardzo się ucieszył i jest 
megadumny ze mnie.  

Nie wolałby, żebyś został 
śpiewakiem operowym niż 
popowym?  
Nie. Bo to jest moja droga 

i dziadek o tym wie. Bez sensu 
byłoby mnie namawiać na coś 
innego. Gdybym chciał iść w tę 
samą stronę co on, to w ogóle 
bym się nie zgłaszał do tego 
programu. Śpiewałbym tylko 
operę. Tymczasem pojawiłem 
się w „The Voice” - i mam szan-
sę spróbować czegoś innego, 
nowego. Dziadek wie, że każdy 
ma swoją indywidualną drogę 
i jest zadowolony z moich suk-
cesów. Dlatego będzie mnie 
wspierał we wszystkim, co bę-
dę robił, żebym tylko był 
szczęśliwy.  

Twój tata też był muzykiem 
i grał na klawiszach w rocko-
wym zespole Róże Europy. 
Znasz jego nagrania?  
Tak. Bardzo mi się podoba-

ją. Występował w pierwszym 
składzie Róż Europy. Niedaw-
no zespół obchodził jubileusz 
35-lecia działalności i miał kon-
cert, podczas którego wystąpili 
wszyscy dawni jego muzycy. 
Tata też zagrał. Byłem na tym 
występie i mogłem posłuchać 
ich starszych i nowszych piose-
nek. To było wspaniałe: 
przyszły fanki, które ich lubią 
od 35 lat i totalnie szalały 
pod sceną. Pierwszy raz byłem 
na rockowym koncercie i aż 
poczułem żal, że tak rzadko 
chodziłem na tego typu impre-
zy. Tak sobie to wcześniej wyo-
brażałem - i nie zawiodłem się.  

Jak to się stało, że twoi rodzi-
ce wyjechali z Polski do Sta-
nów?  
To było w czasie komuni-

zmu. Poznali się dopiero w Sta-
nach. Najpierw mieszkaliśmy 
w stanie Massachusetts, a po-
tem w Maryland. Z tego, co 
wiem, to tata poznał mamę 
w banku. Mama rozmawiała 
przez telefon po polsku ze 
swoją mamą. Tata to usłyszał 
i zagadał do niej.  

Rodzice kultywują w domu 
polskie tradycje?  
Tak. Moi rodzice są bardzo 

tradycyjni. Nie są tacy jak ro-
dzice moich amerykańskich 
kolegów. Przejęli wiele obycza-
jów z Polski z czasów komuni-
zmu. Choćby rodzaje potraw 
czy podejście do świętowania.  

Nie czułeś się przez to trochę 
wyobcowany ze swego 
amerykańskiego środowi-
ska?  
Kiedy byłem w gimnazjum, 

było to dla mnie niefajne. Czu-
łem się trochę inny. Choćby 
przez to, że rodzice pozwalali 
mi na mniej niż rodzice moim 

amerykańskim rówieśnikom. 
Oni mieli więcej swobody, ja 
musiałem przestrzegać róż-
nych reguł, kiedy wychodzi-
łem poza dom - czy w podej-
ściu do nauki. Nie miałem 
w ogóle luzu. To był dziwny 
czas. Ale dzisiaj jestem rodzi-
com za to wdzięczny. Czuję się 
Polakiem i jestem z tego dum-
ny.  

Całkiem dobrze mówisz 
po polsku. Trudno ci się było 
nauczyć języka rodziców?  
Na początku za bardzo nie 

byłem tym zainteresowany. 
Miałem wtedy może 11-12 lat. 
Ale to normalne - dzieci takie 
są. Rodzice pchali mnie jednak 
do tego i pomagali mi w nauce. 
Czytali i rozmawiali ze mną 
po polsku. Nie wiedziałem, 
kiedy mi się to przyda - dopie-
ro teraz okazuje się, że warto 
było się uczyć.  

Przyjeżdżałeś na wakacje 
do Polski?  
Tak. Ale dosyć rzadko. 

Pierwszy raz byłem tu, kiedy 
miałem 8-9 lat, a potem 11-12 
i wreszcie jak miałem 18. Lu-
biłem to. Mieszkałem u babci 
i mogłem dużo jeść. (śmiech) 
To były wakacje i moi ró-
wieśnicy nie mieli wtedy 
szkoły. Przychodziłem więc 
na Orlika i graliśmy w piłkę 
z chłopakami. Stworzyłem 
z niektórymi silne relacje, 
które przetrwały do tej pory. 
Bardzo mi się to podoba 
u Polaków, że nawiązują re-

lacje, które trwają do końca 
życia.  

Dlaczego zdecydowałeś się 
na studia w Polsce?  
Kiedy dziadek usłyszał 

mnie na moim ostatnim przed-
stawieniu musicalowym w li-
ceum, polecił mi uczelnię 
w Katowicach. Pomyślał, że 
nadałbym się do tego i to móg-
łby być dla mnie fajny kieru-
nek, na którym zdobyłbym 
lepszą technikę śpiewu.  

Wolałbyś być w przyszłości 
śpiewakiem operowym czy 
popowym wokalistą?  
Na razie nie mogę stwier-

dzić. Mam przed sobą tyle 
otwartych drzwi, że ciężko by-
łoby mi się obecnie zdecydo-
wać. Chciałbym czuć się tak 
samo dobrze w jednym miej-
scu, jak i w tym drugim. A po-
tem pójść w jedną stronę albo 
łączyć jedno z drugim. Śpie-
wanie jest ciągle dla mnie no-
we i bardzo mnie ciekawi. 
Chciałbym więc eksperymen-
tować. Wcześniej nie miałem 
takiej szansy, a teraz mam. 
Przede mną jeszcze dużo cza-
su, by się jednoznacznie okre-
ślić.  

Chcesz zostać w Polsce czy 
wrócić do Stanów?  
Jestem typem człowieka, 

który żyje dniem dzisiejszym. 
Wyobrażanie sobie jak wyglą-
dałaby moja kariera w USA i ile 
tam mógłbym zarobić pienię-
dzy, w ogóle mi na razie nie 

przychodzi do głowy, ponie-
waż moje obowiązki są tutaj. 
Przede mną jeszcze 4 lata stu-
diów. Dla mnie najważniejszy 
jest warsztat. A nie zdobędę go 
bez nauki. W tym kontekście 
większe możliwości widzę dla 
siebie w Europie i w Polsce.  

Dziewczyny pewnie szaleją 
na twoim punkcie. Jak sobie 
z tym radzisz?  
Teraz nie mam do tego ta-

kiego podejścia jak na począt-
ku gimnazjum. To jest dla 
mnie o wiele mniej ważne. 
Mam tyle na głowie, że nie my-
ślę o jakiejkolwiek dziewczy-
nie. To pewnie przyjdzie za ja-
kiś czas. Teraz muszę w stu 
procentach poświęcić się pra-
cy. Oczywiście nie jestem ty-
pem samotnika i też lubię 
dziewczyny. Fajnie by było 
mieć kogoś miłego. Ale jeszcze 
nie teraz. Na wszystko przyj-
dzie czas, a podobno miłość 
spada jak grom z jasnego nie-
ba. (śmiech)  

Twoi fani sugerują, że powi-
nieneś reprezentować Pol-
skę na festiwalu Eurowizji. 
Miałbyś na to ochotę?  
Czuję, że nie jestem jeszcze 

w takim miejscu, by podjąć to 
wyzwanie. Mam inne rzeczy 
do roboty. Myślę, że Alicja 
Szemplińska, która wygrała 
„The Voice” rok wcześniej, jest 
idealna do tej roli. Piękna 
dziewczyna, pięknie śpiewa. 
Ona rozwali ten system dla 
nas. ¹      

Krystian Ochman: - Kiedy wchodziłem do programu, wiedziałem że trenerami będą gwiazdy polskiej muzylki, ale ja nie znałem ich twórczości...

Kiedy mój dziadek 
przyjeżdżał na występy 
do Stanów, zamykał się 
w pokoju i nie wychodził 
z niego godzinami. Pił 
tylko ciepłą herbatę
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Rozmowa 

Dużo mówiła, chwilami dość 
nudno. Może dlatego że była 
pod wpływem alkoholu. Jej za-
chowanie i wygląd, to jak była 
ubrana, wydało mi się takie tro-
chę „ciotkowate”. Z drugiej stro-
ny czuło się, że to ciekawa oso-
bowość, której nie sposób  
przeoczyć nawet w gronie no-
wojorskich gwiazd - wspomina  
pierwsze spotkanie z Agniesz-
ką Osiecką  Robert Gliński, reży-
ser serialu o poetce.  

Jak pan zapamiętał Agniesz-
kę Osiecką?  
Każdy ma własną prawdę 

o tej postaci. Bo każdy kto Ag-
nieszkę znał, spotykał ją w in-
nych momentach jej życia 
i w innych okolicznościach. Ja 
poznałem Osiecką w jej ostat-
nich latach. 

Pamięta pan wasze pierw-
sze spotkanie?  
Było ono dosyć dziwne, bo 

po raz pierwszy spotkaliśmy 
się w Nowym Jorku.  

Chociaż od lat byliście sąsia-
dami na Saskiej Kępie? 
To prawda -  też tam miesz-

kałem, chodziłem tam 
do szkoły, ale się z nią nie zet-
knąłem, bo Agnieszka była 
znacznie starsza. Ale Saska Kę-
pa jest dość hermetyczna i każ-
dy „saskępowicz”, w tym tak-
że ja, znał dobrze te miejsca, 
w których Agnieszka bywała. 
Na przykład kawiarnię „Suł-
tan”, w której spotykała się 
z Jeremim Przyborą. A my 
z kolegami chodziliśmy tam 
na wagary. Zabawne, potem 
kiedy już Osiecką poznałem, to 
na Saskiej Kępie też rzadko ją 
spotykałem. Częściej widywa-
łem ją, na przykład, w Dęb-
kach nad morzem. 

W latach 80. Dębki były dla 
artystów modnym kuror-
tem. 
Inteligencja warszawska lu-

biła w tamtym czasie jeździć 
do Dębek w lecie. Ja też niesio-
ny tą falą popularności Dębek 
i możliwością spotkania kole-
gów reżyserów, pisarzy, opera-
torów - jeździłem tam na wa-
kacje. I w tych wakacyjnych 
plenerach spotykaliśmy się 
z Agnieszką. Kiedyś spotkałem 
ją też w Sopocie, jeździła do te-
atru Atelier. Chyba lubiła mo-
rze… 

Wracając do spotkania 
w Nowym Jorku, pamięta 
pan okoliczności, w jakich się 
poznaliście? 
To było podczas jednego 

z nowojorskich przyjęć Polonii. 
W Nowym Jorku Polonia jest 
bardzo silna.  Dobrze jej się 
wiedzie, jest zamożna i tylko 
cierpi na ogromną tęsknotę 

za krajem, za jego kulturą. Or-
ganizuje więc przyjęcia dla ar-
tystów, którzy przyjeżdżają 
do Nowego Jorku. Na jednym 
z takich party spotkałem Ag-
nieszkę.  Byli tam także inni pi-
sarze, np. Jerzy Kosiński i Ja-
nusz Głowacki. I Ela Czyże -
wska, która wtedy mieszkała 
w Stanach. 

Jakie pierwsze wrażenie 
zrobiła na panu Osiecka? 
Dużo mówiła, chwilami 

dość nudno. Może dlatego że 
była pod wpływem alkoholu. 
Jej zachowanie i wygląd, to jak 
była ubrana, wydało mi się ta-
kie trochę „ciotkowate”. Z dru-
giej strony czuło się, że to cie-
kawa osobowość, której nie 
sposób  przeoczyć nawet 
w gronie nowojorskich 
gwiazd.  

Jest pan reżyserem kilku od-
cinków serialu „Osiecka”. 
Dwóch pierwszych i ostat-

niego. Bardzo chciałem zacząć 
tę historię. Bo dla mnie ten 
czas nastoletni Agnieszki, to jej 
dorastanie jest bardzo tajemni-

cze. Istnieje wiele wersji, jak to 
było naprawdę, kiedy Agniesz-
ka Osiecka dojrzewała i wcho-
dziła w dorosły świat. Część 
materiałów na ten temat znaj-
duje się w jej dziennikach. Po-
dobnie jak materiał w związku 
z działalnością, na przykład, 
STS. Ale też korzystaliśmy ze 
wspomnień innych. Trzeba by-
ło wybrać to, co się nam wyda-
wało istotne i ciekawe, i stwo-
rzyć własną wersję tamtego 
czasu. Połączyć to jeszcze 
z niezwykle interesującym kli-
matem lat 50., z kontekstem 
obyczajowym i politycznym 
tamtych lat. Tak, żeby pokazać 
Agnieszkę kiedy stawiała 
pierwsze literackie kroki. I to, 
jak się szamoce. Bo jej pierw-
sze próby pisarskie, które czy-
tałem, były dość grafomań-
skie. Potem dojrzewa i nabiera 
tego, co u niej było fantastycz-
ne - syntezy, trafności w zde-
rzeniu kilku słów. 

Miała, po prostu, ucho na ję-
zyk. 
Słyszymy to nie tylko w jej 

piosenkach. Bo istnieją jeszcze 

jej utwory poetyckie bez muzy-
ki. A trzynasty odcinek chcia-
łem nakręcić dlatego, że ja ją 
z tego ostatniego okresu zna-
łem. Widziałem z kim i gdzie 
chodziła po Saskiej Kępie. Jest 
w tym odcinku kilka wątków 
powszechnie znanych, ale są 
też takie, które niewiele osób 
zna, a ja o nich wiedziałem. 

Nie miał pan obaw 
przed przystąpieniem 
do kręcenia serialu o tak bar-
wnej postaci,  że ten ogrom 
jej przyjaciół, kochanków, 
ikon tamtych czasów, utonie 
w tej opowieści? 
To, że tak wiele osób prze-

winęło się przez życie Agniesz-

ki, świadczy o jej osobowości. 
Ona miała pęd do kontaktów, 
podróży, do zmienności. To 
nie była artystka, która siedzi 
w domu i tworzy. 

Tylko niespokojny duch?  
Zresztą niektóre jej związki 

miłosne rozpadały się właśnie 
z tego powodu, że ona gdzieś 
ciągle w życiu pędziła. Nie po-
trafiła usiedzieć w jednym 
miejscu.  Ta gonitwa to jest 
także powód tego jej bogactwa 
przyjaciół, kolegów, znajo-
mych... 

No i kochanków.  
Oczywiście, kochanków 

też. Ale ten pęd i  liczne kon-
takty, były, jak sądzę, w dużej 
mierze jej inspiracją do pisania. 
Większość jej twórczości doty-
czy miłości, uczuć, emocji 
między kobietą i mężczyzną. 
I to się brało z jej przeżyć osobi-
stych. Jeżeli tylko coś się w jej 
życiu działo, kiedy wchodziła 
w jakieś relacje, od razu to ka-
pało na papier. Dlatego w jej 
utworach jest tyle prawdy, tyle 
gorzkich emocji, diagnozy 

na temat samotności, tego, jak 
wszystko się rozpada. Bo to 
wynikało z tego, co ona prze-
żywała w danym momencie. 

Serial „Osiecka” wzbudza 
ogromne zainteresowanie, 
co pewnie pana cieszy, ale 
też jest mocno krytykowany 
przez wiele osób za powierz-
chowność, za to, że od natło-
ku postaci można dostać 
oczopląsu. Że ci ikoniczni bo-
haterowie, jak Cybulski, Hła-
sko czy Giedroyć, są skwito-
wani epizodycznie kilkoma 
obrazkami. Jak się pan broni 
przed tymi zarzutami? 
Nie zamierzam się bronić, 

bo taka jest koncepcja tego se-
rialu. Początkowa idea, doty-
cząca sfilmowania życia 
Osieckiej była taka, że  będzie 
to film, nie serial, w dodatku 
o jednym fragmencie jej życia. 
Głównie chodziło o okres do-
tyczący jej związku z Jeremim 
Przyborą.  Podczas pracy mate-
riał tak się zaczął rozrastać, że 
przekroczył już ramy filmu. 
I wtedy narodził się pomysł se-
rialu. Oczywiście są osoby, któ-
re mówią, że trzeba było się 
nad pewnymi wątkami zatrzy-
mać, pogłębić je. I ja je rozu-
miem.  Ale wtedy serial mu-
siałby mieć nie 13, a co naj-
mniej 50 odcinków. Nie wiem, 
czy widz by to zniósł.   

Która z osób znających Ag-
nieszkę Osiecką wniosła 
do tego serialu najwięcej? 
Nie chciałbym wymieniać 

nazwisk. Ale kilka osób, które 
ją dobrze znały i się z nią przy-
jaźniły, dużo mi o niej opo-
wiadały. Nie tylko o tym, jaka 
była, czego chciała, ale też 
o jej relacjach z matką, z do-
mem... Kochankowie przy-
chodzili, odchodzili albo ona 
sama ich zostawiała. Nato-
miast do domu, do matki 
na Saskiej Kępie zawsze wra-
cała. I mimo iż ciągle toczyła 
z mamą jakieś spory, dysku-
sje, to ta nić je łącząca była 
bardzo silna. Agnieszka bar-
dzo przeżyła śmierć swojej 
mamy na początku lat 90. 
Równie ciekawa była jej rela-
cja z ojcem,  który ją „stwo-
rzył” w swoisty sposób, naka-
zując uprawiać sport, pływa-
nie, uczyć się języków ob-
cych. Ojciec zaszczepił w niej 
też zainteresowanie literaturą. 

  W serialu pojawi się pewnie 
wątek córki Agnieszki 
Osieckiej - Agaty Passent. 
Miała wgląd w scenariusz? 
Agata Passent, która jest 

prawną spadkobierczynią 
spuścizny Agnieszki Osieckiej, 
udzieliła błogosławieństwa te-
mu projektowi. Pozwoliła nam 
na to - mogliśmy opowiedzieć 
o życiu jej matki. W serialu też 
się pojawia, ale można powie-
dzieć, że dość enigmatycznie. 
Raczej przewija się.  Skompli-
kowana relacja Agnieszki z cór-
ką to niewątpliwie materiał 
na pełny film fabularny.    
 ¹

 Relacja Osieckiej 
z córką to materiał 
na film fabularny  

Ryszarda  
Wojciechowska 
r.wojciechowska@prasa.gda.pl 

Robert Gliński: - Każdy ma swoją prawdę o tym, jaka  była Agnieszka Osiecka. Na zdjęciu grająca poetkę Magdalena Popławska 
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Do matki zawsze 
wracała. I mimo że ciągle 
toczyły  jakieś spory, to 
nić je łącząca była 
bardzo silna. Bardzo 
przeżyła śmierć mamy 
na początku lat 90.
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Gwiazda 

Urszula od półtora roku jest 
babcią, niedawno obchodziła 
35-lecie  obecności na estra-
dzie. Nie każdemu udaje się 
pogodzić życie rodzinne z ka-
rierą sceniczną. 

Artyści nie zawsze mają 
czas na założenie rodziny. 
Pani się udało mimo dużej 
aktywności muzycznej. 
Docenia pani ten fakt?  
Oczywiście. Nie wyobraża-

łam sobie, by mogło być ina-
czej. Ja zawsze pragnęłam 
mieć własną rodzinę. Samot-
ność? Chyba że z wyboru. Nig-
dy z konieczności. Ja lubię 
mieć swoją przestrzeń w do-
mu, lubię czasem pobyć sama 
ze sobą. Ale taka samotność 
z konieczności musi być 
czymś ciężkim i przygnębiają-
cym.  

Pani syn Piotr jest już doro-
sły. Odziedziczył po pani 
muzyczne zainteresowa-
nia?  
Do pewnego stopnia. Jako 

dziecko grał na perkusji. Po-
tem został technicznym 
w moim zespole. Przygotowu-
je całe zaplecze występu: roz-
kłada perkusję, stroi gitary, 
ustawia mikrofony. To trudne 
zadanie - ale daje sobie radę. 
Dlatego teraz jeździ nie tylko 
ze mną, ale również z innymi 
zespołami. Oczywiście obec-
nie ma przerwę, bo nikt nie gra 
koncertów.  

Kiedyś był chyba zafascy-
nowany motocyklami. To 
dlatego, że jego mama wy-
chowała się w Lublinie, 
gdzie jest klub żużlowy 
Motor?  
Niewykluczone. Pamiętam 

takie wakacje nad jeziorem lu-
belskim, gdzie słuchaliśmy 
przez radio transmisji z wyści-
gów motocyklowych. Piotrek 
to uwielbiał. Był na tym punk-
cie zakręcony. Teraz już mniej 
- bo jest dorosły i ma inne obo-
wiązki. Ale czasem wyjeżdża 

z kolegami na motorach 
na zwariowane wypady 
w Bieszczady.  

Założył już rodzinę?  
Tak. Te ostatnie święta zor-

ganizowaliśmy właśnie 
pod kątem mojej wnusi – ze 
wspaniałą choinka i mnó-
stwem prezentów pod nią.  

To znaczy, że jest pani już 
babcią?  
Tak. Od półtora roku.  

Niewiarygodne. Jak się pani 
czuje w tej roli?  
Już się przyzwyczaiłam, bo 

trochę to trwa. Ale to napraw-
dę superuczucie. Nie ma tego 
zmęczenia dzieckiem, co 
przy własnym - bo to rodzice 
muszą do niego wstawać 
w nocy, a nie babcia czy dzia-
dek. To również rodzice mu-
szą wymagać od dziecka. 
A babcia ma wnusię raz na ja-
kiś czas, może więc ją roz-
pieszczać do woli. Jest więc 
cudnie.  

Kiedy urodził się pani 
młodszy syn Szymon, po-
wiedziała pani, że jest cu-
dem, bo przyszedł 
na świat, kiedy miała pani 
43 lata. Jakie są korzyści 
z późnego macierzyń-
stwa?  
Przerwa w pracy. Zrobiłam 

sobie wtedy trzy lata urlopu, 
który poświęciłam tylko Szy-
monowi. Zorganizowałam też 
nowy zespół, z którym potem 
mogłam jeździć po Polsce. 
Piotrkowi nie mogłam po-
święcić tyle czasu, bo byliśmy 
wtedy z mężem rozkręceni 
i dużo nagrywaliśmy czy kon-
certowaliśmy. Dla Szymona 
miałam już więcej czasu tylko 
dla niego.  

Teraz Szymon ma 17 lat. To 
trudny wiek. Jak sobie pani 
z nim radzi?  
Ja nawet często nie wiem, 

że on jest w domu. Tak cicho 
siedzi w swoim pokoju. Teraz 
jest pandemia - i rzadko wy-
chodzi. Jak ma komputer 
i kolegów na słuchawkach, 
z którymi gra w różne gry, to 
się w ogóle nie nudzi. Wycho-
dzi tylko czasem na spacery 
ze swoją dziewczyną, więc 

na szczęście łapie trochę 
świeżego powietrza. Ale 
większość czasu spędza 
przy komputerze. Jak nie 
uczestniczy w zdalnych lek-
cjach, to gra albo spotyka się 
z kolegami w internecie.  

Przejawia jakieś zaintereso-
wania muzyczne?  
Do słuchania rapu. 

(śmiech) W aucie puszcza mi 
najczęściej to, co go aktualnie 
fascynuje. Są to tacy wyko-
nawcy, jak Taco Hemingway, 
Quebonafide, Kali czy Paluch. 
Oczywiście zdaję sobie spra-
wę, że gra mi tylko te utwory, 
które są ocenzurowane, bo 
zdarzają się i takie, w których 
jest 90 procent przekleństw. 
Ale dzięki niemu ja też jestem 
fanką rapu. (śmiech)  

Niedawno obchodziła pa-
ni 35-lecie swej kariery 
pod hasłem „Najlepsze 
osiemdziesiąte”. To właś-
nie tamten czas był najfaj-
niejszy w pani działalnoś-
ci?  
Chyba nie. Fajny, ale nie 

najlepszy. O wiele lepsze były 
lata 90. W sensie muzycznym 
bardziej przytomne, bardziej 
moje, bardziej dojrzałe. Mia-
łam bowiem większy wpływ 
na swoje piosenki, choćby 
przez to, że pisałam własne 
teksty. A wcześniej - nie. Lata 
80. były ważne, bo wtedy za-
czynałam. To była więc inna 
sytuacja.  

Jak to było zostać gwiazdą 
w czasach Peerelu?  
Najlepsze było to, że wszy-

scy mnie znali. Byłam „tą Ur-
szulą”. Najgorsze z kolei było 
to, że nijak się nie można było 
dorobić. Kiedy pod koniec lat 
80. przeprowadzałam się 
od rodziców do wynajętego 
mieszkania w Warszawie, za-
brałam ze sobą telewizor i ju-
gosłowiański zestaw wypo-
czynkowy. (śmiech) To był 
cały mój majątek. A miałam 
już w dorobku „Dmuchawce, 
latawce, wiatr” i inne przebo-
je z Budką Suflera. Teraz jest 
trochę lepiej - przede wszyst-
kim są tantiemy wykonaw-
cze, których nie było za cza-
sów Peerelu. Dlatego arty-
stom żyje się godniej.  

W latach 80. fani byli wyjąt-
kowo oddani w uwielbieniu 
dla swych idoli. Nie brakuje 
pani tego dzisiaj?  
Dzisiaj mam bliższy kon-

takt z fanami dzięki mediom 
społecznościowym. Dlatego 
wiedzą dokładnie, gdzie je-
stem i co robię. Mają wszyst-
kie informacje na bieżąco. 
W latach 80. fani nie mieli ta-
kiego dostępu do artystów. 

Czasem było tak, że wracałam 
z koncertów do Lublina, a tam 
pod moim domem koce rozło-
żone i fani czekają już 
na mnie. Do tego mama robi 
im kanapki. (śmiech)  

Współautorem pani sukce-
sów w latach 80. był Romu-
ald Lipko. Pożegnaliśmy go 
w ubiegłym roku. Jak go pa-
ni zapamięta?  
Chyba właśnie z nim najle-

piej mi się rozmawiało. To by-
ła najbliższa mi dusza w ze-
spole. On najwięcej o mnie 
wiedział. Pomimo dużej różni-
cy lat. Mogłam do niego mieć 
zaufanie. Był mądrym i do-
brym człowiekiem.   

Mówiła pani, że wtedy 
Budka Suflera to byli pani 

idole. Jak się z nimi praco-
wało?  
Cóż: wychodziłam na sce-

nę i robiłam najlepiej to, co 
do mnie należało. Byłam za-
proszonym gościem podczas 
ich występów. Czułam do nich 
oczywiście pewien dystans - 
ale staliśmy na tej samej sce-
nie. A to łączy.  

Studiowała pani w latach 
80. wychowanie muzyczne. 
Nie żałuje pani, że nie zosta-
ła nauczycielką, tylko gwiaz-
dą rocka?  
Raczej nie. Mam w zespole 

dwóch muzyków - gitarzystę 
i klawiszowca - którzy udziela-
ją lekcji gry na instrumentach. 
I oni mówią, że to naprawdę 
ciężki kawałek chleba.   
¹

Urszula: Babcia  
ma wnusię raz 

na jakiś czas i może 
ją rozpieszczać

Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Urszula: – Dzisiaj mam bliższy kontakt z fanami dzięki mediom społecznościowym
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Ja zawsze pragnęłam 
mieć własną rodzinę. 
Samotność? Chyba że 
z wyboru. Nigdy 
z konieczności. To musi 
być przygnębiające

magazyn
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Pożegnanie 

Ten uśmiech, to spojrzenie, 
a przede wszystkim ten głos    
– wyjątkowe i magnetyzujące  
– miała tylko Maria Koterbska. 
Przekonał się o tym każdy,  
kto słuchał jej piosenek, komu 
dane było choć na chwilę spot-
kać się z panią Marią. Znako-
mita wokalistka, wielka dama  
polskiej estrady i wybitna biel-
szczanka zmarła w poniedzia-
łek 18 stycznia w wieku  96 lat.  

D la wielu była damą 
sceny muzycznej, 
królową swingu, le-
gendą polskiej pio-
senki, ikoną stylu, 

a dla nas – bielszczan na zawsze 
pozostanie po prostu Panią Ma-
rysią. Wielką artystką, ale 
skromną osobą. Obywatelką 
świata zakochaną w swoim ro-
dzinnym mieście. Bielsko-Biała 
bez Pani Marii nigdy nie będzie 
już takie samo – napisał w księ-
dze kondolencyjnej wystawio-
nej w bielskim Ratuszu Jaro-
sław Klimaszewski, prezydent 
Bielska-Białej. 

Miłość do pani Marii 
Istotnie pani Maria była i stam-
tąd, i stąd. Jak na artystkę zadzi-
wiająco normalna, choć prze-
cież już na pierwszy rzut oka 
wiedziało się, że mamy do czy-
nienia z kimś wyjątkowym, 
piękną kobietą z klasą. Z jednej 
strony jawiła się więc jako 
osoba z innego, wielkiego 
świata. Z  drugiej, była taka na-
sza – zawsze uśmiechnięta, 
bezpośrednia, no i mieszkająca 
w owej  kamienicy przy  ul. 
Sempołow-skiej, obok której 
wielu biel-szczan przejeżdżając 
za  każdym razem mówiło: „O, 
tutaj mieszka Maria Koterbska, 
ta słynna piosenkarka”.  

O tym, że dla bielszczan  
pani Maria jest kimś wyjątko-
wym można się było przekonać 
choćby w 2014 r., kiedy z  oka-
zji 90. urodzin piosenkarki od-
był się wielki koncert. Zgroma-

dzone przed  bielskim Teatrem 
Polskim tłumy wiwatowały na  
jej cześć.  Bo mieszkańcom – 
młodszym i starszym – zawsze 
była bliska. Wprawdzie ci pier-
wsi potrafią zazwyczaj zanucić 
ledwie pierwsze takty refrenu 
„Serduszko puka w rytmie cza–
cza”, ale już seniorzy czerpią 
z jej repertuaru całymi gar-
ściami. Choć i tutaj nie ma re-
guły – jeden z bielskich taksów-
karzy zawsze kiedy woził  panią 
Marię, to śpiewał jej dawne 
przeboje. I to na głos! – Mam ta-
kiego, z którym często jeżdżę. 

Istotnie śpiewa i tylko pyta, czy 
nie pomylił słów. To mnie ra-
duje, że on, taki młody, bo ma 
jakieś 30 lat, zna te stare szla-
giery – „Augustowskie noce”, 
„Złoty pierścionek”, „Brzydula 
i rudzielec” czy „Serduszko 
puka w rytmie cza–cza” – 
śmiała się pani Maria w jednym 
z wywiadów. 

Żywczanie nad Białą 
Pani Maria była bielszczanką 
z krwi i kości, ale mało kto wie, 
że jej rodzina pochodziła z  
Żywca. Dziadkowie – Agniesz-

ka i Antoni Mierowscy – prze-
prowadzili się ponad 130 lat 
temu do Bielska-Białej, chcąc 
zapewnić szóstce dzieci lepsze 
wykształcenie. I zamieszkali 
nad rzeką w niewielkiej kamie-
nicy.  

 Jedna z ich córek okazała się 
utalentowana muzycznie. Ja-
dzia ukończyła konserwato-
rium i świetnie grała na forte-
pianie. Gdy do Bielska przyje-
chał na koncerty profesor kra-
kowskiego konserwatorium, 
Władysław Koterbski, zastąpiła 
jego chorego akompaniatora. 

Dziewczyna tak wpadła w oko 
muzykowi, że niebawem wziął 
z nią ślub. Owocem tego 
związku była trójka dzieci – Ja-
nina, Maria i Kazimierz. Żyło im 
się całkiem dobrze do czasu 
wybuchu II wojny światowej. 

 – Ojciec był profesorem, wy-
kładał w konserwatorium, 
w czasie II wojny musiał ucie-
kać z Bielska. Studenci go 
ostrzegli, że profesorów wy-
wożą do Auschwitz. Wyrzucili 
nas – matkę, mnie, brata i sio-
strę – z domu. Matka znała nie-
miecki i chodziła do Niemców 
prosić, żeby pozwolili nam wró-
cić chociaż do pokoiku na stry-
chu. Udało się. Usługiwaliśmy 
lokatorom, sprzątaliśmy, od-
garnialiśmy śnieg. By uniknąć 
wywiezienia do Niemiec, mu-
siałam się zgłosić do pracy w fa-
bryce. Mama wstawała ze mną 
przed piątą i sprawdzała, czy 
ładnie zapakowałam śniadanie. 
Nie chciała, żebyśmy schamieli 
przez wojnę – wspominała pani 
Maria w „Dużym Formacie”. 

Mimo niemieckiego terroru 
młodzi ludzie w Bielsku starali 
się żyć normalnie. Czasami spo-
tykali się na domowych impre-
zach. Na jednej z  nich Maria po-
znała syna miejscowego cukier-

nika, Jana Frankla (1923–2020), 
który miał opinię przystoj-
niaka, zawsze otoczonego wia-
nuszkiem dziewcząt. Maria 
udawała, że nie zwraca na  
niego uwagi i ta taktyka poskut-
kowała.  Zakochali się w sobie 
na zabój,  w  1950 r. pobrali, a  
trzy lata po ślubie na świat 
przyszedł syn – Roman. Mimo 
różnych charakterów, przeżyli 
ze sobą całe życie, w zgodzie, 
wzajemnie się wspierając. 

–Ja jestem jak piorun, jak bu-
rza, fyrtu–pyrtu – i do przodu. 
A mój Jan to oaza spokoju. 

Kiedy się złoszczę, to on deli-
katnie mnie uspokaja, przytula 
i mówi takim kojącym głosem, 
że wszystko będzie dobrze. 
I tak się dzieje. Myślę więc, że 
w taki sposób powinny dobie-
rać się małżeństwa – jedno 
przelatuje jak tajfun, drugie te 
przeloty łagodzi – mówiła pani 
Maria w „Super Expressie”. 

Pojechała na studia farmaceu-
tyczne i zaczęła śpiewać 
Kariera wokalna pani Marii roz-
poczęła się przez przypadek. 
Po  maturze wyjechała do Ka-
towic na studia farmaceu-
tyczne. Była nawet trzy razy 
na zajęciach, ale w miejsco-
wym teatrze zorganizowano 
wieczór „Studenci i aktorzy 
na odbudowę Warszawy”. Za-
śpiewała więc w duecie 
z Elwirą Kamińską (potem za-
łożyła zespół Śląsk) kilka pio-
senek. Po koncercie profesor 
Bursa – były uczeń ojca Marii – 
powiedział, że musi jej posłu-
chać ceniony wówczas kompo-
zytor, Jerzy Harald. I zorgani-
zował spotkanie. Po jakimś 
czasie pani Maria dostała tele-
gram z prośbą o pilny kontakt. 
Trio Nastroje nagrywało pio-
senki do filmu „Skarb” i jedna 
z dziewczyn się rozchorowała. 
Maria miała dośpiewać trzeci 
głos. Nagranie skończyło się 
w nocy, więc Harald zaprosił 
Koterbską do  domu, a miesz-
kał z Krystyną Wnukowską, 
która pisała teksty. Rano 
przy kawie ona coś napisała, 
on usiadł do fortepianu, a Ma-
ria zaczęła coś podśpiewywać. 
I tak powstał przebój „Brzy-
dula i rudzielec”. 

– Po wojnie nie było piose-
nek oprócz „Na prawo most, 
na lewo most”. Kiedy zaśpie-
wałam tę intymną, głupiutką 
pioseneczkę, rozpętał się szał... 
wspominała pani Maria w „Du-
żym Formacie”, której dorobek 
piosenkarski obejmuje ponad 
1500 utworów, w tym wiele 
niezapomnianych przebojów. 

Pogrzeb pani Marii odbędzie 
się w piątek 22 stycznia. Ar-
tystka zostanie pochowana w  
grobie męża na bielskim cmen-
tarzu przy ulicy Grunwaldz-
kiej. 

Współpraca: Paweł Gzyl

 Maria Koterbska, dama polskiej 
piosenki, królowa swingu

Jacek Drost 
j.drost@dz.com.pl

Maria Koterbska (1924-2021). Dla wielu wielka dama polskiej piosenki, dla bielszczan Pani Marysia

FO
T.

 JA
CE

K 
RO

JK
O

W
SK

I

My jesteśmy tacy  
różni! Ja jestem jak 
piorun, jak burza, 
fyrtu–pyrtu – 
i do przodu. A mój  
Jan to oaza spokoju. 
Maria Koterbska

magazyn

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich.
Zapal im świeczkę.

Sprawdź na
nekrologi.net

i dzienniklodzki.pl/nekrologi

 0010004325 0010024331

Z głębokim żalem żegnamy

Romualda Kolińskiego
Joli i Jej Bliskim

składamy najszczersze wyrazy współczucia.

Nina i Zdzisław Tomalowie

 0010005716

Łódź, ul. Solec 5

TEL. 42 633 73 00, 801 33 73 00

eprasa.pl 2498c78606
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Nekrologi
zamówisz tutaj:

reklama.lodz@polskapress.pl

Łódź, ul. Skorupki 17/19, 42 665 94 55

Łódź, ul. Narutowicza 8/10, 42 637 72 47

Łódź, ul. Kolumny 6/36, C.H. Nowa Górna (Carrefour),  

42 640 32 48

Łódź, ul. Pojezierska 93 (Tesco), 42 659 59 09

Łódź, ul. Central (I piętro), 42 630 59 34

Łódź, ul. Zgierska 69 (ABC), 42 640 68 93

Łódź, ul. Sterlinga 27/29 p. 305, Łódzkie Centrum Reklamy,  

tel. 605 895 556

 0010024252

Pani

Dominice Janickiej

wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci

Taty
składają

Prezes, Wiceprezesi, Sędziowie, 

Dyrektor i Pracownicy

Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego 

w Łodzi

 0110024266

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Pana

Stanisława Chmieli
wieloletniego dyrektora, 

członka zarządu naszej firmy.

Wyrazy głębokiego żalu
oraz najserdeczniejsze kondolencje

Córce i Bliskim

składają

Zarząd i Pracownicy Medana S.A. w Sieradzu

 0010023903

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że dnia 12 stycznia 2021 r. 

przedwcześnie odszedł na wieczną drogę
jeden z najbardziej lubianych nauczycieli

 języka angielskiego w naszej szkole

Jarosław Grabski
Do tej pory nie możemy uwierzyć w to, co się stało…

Dziękujemy Ci, Jarku, za Twój profesjonalizm,
ciepłe usposobienie i poczucie humoru.

Zyskałeś sympatię i szacunek setek uczniów i słuchaczy, 
którzy mieli szczęście być pod Twoją opieką.

Pozostaniesz na zawsze w naszej wdzięcznej pamięci.

Składamy szczere kondolencje

Najbliższej Rodzinie
oraz informujemy wszystkich zainteresowanych,

że pogrzeb odbędzie się 28 stycznia 2021 roku
o godzinie 13.15 na cmentarzu Katolickim,

przy ul. Smutnej 9 w Łodzi.

Pozostajemy pogrążeni w smutku

Twoi na zawsze przyjaciele
ze Studium Języków Obcych Alma

 0010024424

Szanownej Pani Profesor Elżbiecie Kobojek
wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia  

z powodu śmierci

Taty
składają

koleżanki i koledzy z Instytutu Zagospodarowania 
Środowiska i Polityki Przestrzennej Uniwersytetu Łódzkiego

 0010024068

W dniu 19 stycznia 2021 roku zmarła 
w wieku 100 lat

Zofia Śliwińska
śpiewaczka, solistka Opery Łódzkiej, 

wieloletni pedagog śpiewu.

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się 
dnia 27 stycznia 2021 roku (środa) o godzinie 12.45 

w kaplicy cmentarza rzymskokatolickiego
pw. Świętego Franciszka przy ul. Rzgowskiej 156/158

w Łodzi,

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

Przyjaciele, Znajomi i Wierni Uczniowie

 0010024243

Dnia 6 stycznia 2021 r. zmarła

śtp

Alicja 
Naruszewicz-Petrenko

lat 91

ukochana Żona, Mama, Babcia i Prababcia

Msza święta z wystawioną urną odbędzie się  
we wtorek 26 stycznia br. o godz. 13.30 w kościele  

pw. Zesłania Ducha Świętego w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 2.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 26 stycznia br.  

na cmentarzu rzymskokatolickim Św. Wincentego,  
Doły w Łodzi, ul. Smutna 7. Orszak pogrzebowy wyruszy 

spod bramy cmentarza o godz. 15.15.

Rodzina

 0010023677

„Można odejść na zawsze, by stale być blisko”.
Ks. J. Twardowski

Pani mgr 

Halinie Constantinou
i Jej kochanej 
Rodzinie

wyrazy głębokiego współczucia 

oraz wsparcia w trudnych chwilach 

z powodu śmierci ukochanej

Córki Majki

składają

Krysia, Lusia, Hanuś, Ela, Anka, Tala i Pela

Kochana Calino - sercem jesteśmy z Tobą.

 0010023171

Z ogromnym smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Andrzeja Szawela
Sędziego Sądu Okręgowego w Piotrkowie Trybunalskim 

w stanie spoczynku, a nade wszystko wspaniałego 
człowieka i dobrego kolegi.

Rodzinie i Najbliższym
składają wyrazy szczerego żalu i współczucia 

głęboko poruszeni

 sędziowie i pracownicy IV Wydziału Karnego 
Odwoławczego Sądu Okręgowego 

w Piotrkowie Trybunalskim

 0010023945

Ze smutkiem żegnamy 

śtp

Janusza Kopczyńskiego 
znakomitego oboistę, 

muzyka Orkiestry Symfonicznej Filharmonii Łódzkiej, 
pedagoga Akademii Muzycznej w Łodzi. 

Odszedł od nas Kolega i Przyjaciel, 
Wychowawca kilku pokoleń artystów. 

Był wybitną postacią życia muzycznego miasta, 
wielokrotnie podziwialiśmy Jego kunszt wykonawczy 

podczas koncertów w Filharmonii. 
Zapamiętamy Go jako człowieka z klasą, o niezwykłej 

empatii i dużym poczuciu humoru. 

Rodzinie i bliskim 
składamy 

wyrazy współczucia 

Zespoły artystyczne, dyrekcja i administracja 
oraz cała społeczność 

Filharmonii Łódzkiej im. Artura Rubinsteina 

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się 25 stycznia 2021 r. 
o godzinie 13:30, w Katedrze św. Stanisława Kostki w Łodzi, 

po czym nastąpi przewiezienie prochów 
na Cmentarz Rzymskokatolicki pw. św. Józefa 

przy ul. Ogrodowej 39.

 0010023711

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 1 stycznia 2021 r.
odszedł od nas, w wieku 80 lat

Niesamowity człowiek, najdroższy Mąż i Tata

śtp

lek. med. Janusz Koprek
Specjalista rehabilitacji i medycyny pracy,

długoletni Kierownik Przychodni Rehabilitacyjnej  
dla Dzieci i Młodzieży, ZOZ Matki I Dziecka,  

Dyrektor Przychodni Rehabilitacyjnej Sojczyńskiego Sp. z o.o.
oraz lekarz rehabilitacji w „Euromed” Sp. z o.o.  

w Chłopach k. Mielna.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się  

w dniu 26 stycznia 2021 r. o godz. 12.30 na cmentarzu 
Kościoła Zielonoświątkowego w Łodzi przy ul. Smutnej 12.

Pogrążona w bólu i smutku

Rodzina

eprasa.pl 2498c78606
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852    42 647 28 52
Przez internet: www.dzienniklodzki.pl
W Biurze Reklamy: ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 42 66-59-455

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,  m.sliwinska@dziennik.lodz.pl

Handlowe

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  SILNIK  7,5kW z przewodem 37 
metrów sprzedam, 660-428-618 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

 KOMINY  kwasoodporne. Kanały 
wentylacyjne. Laserowe, numeryczne 
wycinanie blachy.Stalowa 1, 
42-659-9678, 609-021-271

  PIEC  c.o. 3kW z podajnik., 601-405-277 

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  kawalerkę do remontu, 
609-499-555. 

  ZGŁOŚ  mieszkanie do sprzedaży bez 
prowizji!, 600-036-906 Biuro 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  M3  (43m2) Retkinia, 601-996-012 

 DOMY - SPRZEDAM 

  PIOTRKÓW  ok., leśniczówka 150 
mkw., wszystkie media, działka 1200 
mkw. - 295.000 zł, 602-188-188 

  RADOMSKO  okl, budynek mur. ok. 50 
mkw. + poddasze, wszystkie media, 
przy asfalcie - 57.500 zł, 602-188-188 

 KOMINY  kwasoodporne. Kanały 
wentylacyjne. Laserowe, numeryczne entylacyjne. Laserowe, numeryczne 
wycinanie blachy.Stalowa 1, 
42-659-9678, 609-021-271

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  PRZYJMĘ  ziemię rolną w dzierżawę, 
Szadek i okolice do 40km, 884-987-301 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane nowoczesne - 
drewnopodobne, 798-710-329 

  GARAŻE  blaszane wzmacniane, 
bramy garażowe, kojce - dowóz, 
montaż gratis - cały kraj - raty! 
42/298-84-96, 44/738-02-06, 
604-397-105,
 www.konstal-garaze.pl 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  HYUNDAI  acccent, 1,3, 2000r., 
602-738-096 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTOSKUP  każde. Płacimy do 30% 
więcej niż u konkurencji. Zwrot OC, 
507-109-646 

    
AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

  0  - 01 autoskup wszystkie, 577-985-154 

  0  - 01 złomowanie, 603-471-335 

1 - 001 absolutnie autoskup każdy, 
794-744-296

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

1 - 10 godz. autoskup każdy, 
721-264-923

 
  1 - 10 h autoskup - wszystkie marki 
osobowe dostawcze, 533-232-606 

12h, autoskup do 5000, 
664-040-076

 24H,  każde do 5000 kupię, 
518-179-143

AUTA rozbite, uszkodzone, 
602-234-912

  AUTO  do naprawy kupię, 609-758-570 

Skup wszystkich aut, 537-214-189

ZŁOMOWANIE aut, 600-455-666

  ZŁOMOWANIE,  zwrot OC, 
537-214-189 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

  KUPIĘ  stare motocykle części wsk shl 
osa junak komar nsu itd 503-515-232 

 USŁUGI 

Tłumiki 42/652 29 79, 611 63 93

Ubezpieczenia - tanio!, 
42-633-22-87

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  !!!  Nowe - bez baz, bez zaświadczeń, 
z komornikiem, 537-555-518 

0 - do 2 godz. Chwilówka, 
42-658-86-44

100% auto bez BAZ, 42-630-90-09, 
517-668-809

 24H,  każde do 5000 kupię, 
518-179-143

Ekspresowe Chwilówki do 500zł, 
795-871-222, 604-177-110

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

Kredyty hipoteczne - rynek 
wtórny i pierwotny, 42-630-90-09, 
517-668-809

Pożyczki z komornikiem. Szybko, 
tanio 506-554-574, 508-700-364

Remontujesz - gotówki 
potrzebujesz, 42-630-90-09, 
517-668-809

 

 009469529

 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

Budowlańców, 601-301-489

  CIEŚLA,  zbrojarz, 604-533-303, Łódź 

  CUKIERNIKA,  601-221-711 

  DO  prac w zieleni i prac 
porządkowych, 730-691-494 

Elektryków z uprawnieniami, na 
własnej działalności. Budowy 
w Niemczech. Tel. 601-282-217, 
e-mail: stelektro@int.pl

  KIEROWCA  na szambiarkę.
Zatrudnię kierowcę kat C na 
szambiarkę. Praca na terenie Lodzi i 
okolic. Tel-514-008-843. 

  KIEROWCĘ  kat. B lub C, Niemcy ok. 
Stuttgartu. Tel. +49 177 830 67 07 

  KIEROWCĘ  z grupą inw., 601-221-711 

  MALOWANIE/OCIEPLENIA  - Niemcy. 
9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 
602 262 365. www.meinpersonal.pl 

  OCHRONA,  Ozorków Adamówek 
(z orzeczeniem) 668-085-925 

  OCHRONA,  Podkonice Duże 
(z orzeczeniem) 668-085-925 

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 euro.
Sprawdzone oferty, elastyczne 
terminy wyjazdów, bezpłatny 
transport, darmowe testy na 
COVID-19
ZADZWOŃ TERAZ: 501 409 214

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 euro.
Sprawdzone oferty, elastyczne 
terminy wyjazdów, bezpłatny 
transport, darmowe testy na 
COVID-19
ZADZWOŃ TERAZ: 501 409 214

  SERWIS  sprzątający (z orzeczeniem) 
Radomsko, 784-074-035 

Stolarza i pomocnika, 602-798-876

  SZWACZKI  - noc, dzień, 603-204-002 

  SZWACZKI,  również do przyuczenia, 
wysokie wynagrodzenie, 604-498-069 

Szwaczki, trójskok, 601-304-676

  ZATRUDNIĘ  tynkarzy, instalatorów 
elektrycznych i sanitarnych, 
pracowników budowlanych.
514-363-659; 517-907-772; 
501-448-324 

  ZATRUDNIMY  Główną Ksiegową 
na 1/2 etatu - Pełne księgi - 
Zakład Pracy Chronionej, e-mail: 
sekretariat@arjan.pl, 501-579-040 

    
  ZATRUDNIMY  pracowników 
z orzeczonym stopniem 
niepełnosprawności., 664-148-670 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtruwanie, alkohol, kroplówki, 
42-678-60-49, 602-691-580

Alkohol - odtrucia, 602-691-580

  ESPERAL,  odtruwanie, 608-067-060 

  ESPERAL.  Dr Kapszewicz, 602-760-736 

 CHIRURGIA 

  CHOROBY  żył. Laserowe usuwanie 
żylaków. dr - dr M. W. Sławińscy, 
42-616-86-76, 781-216-462 

    
  USG  doppler naczyń, również 
w domu pacjenta, 781-216-462, 
603-885-465 

    
 GINEKOLOGIA 

  ANTYKONC.  Zabiegi, 602-335-083 

 NEUROLOGIA 

  BÓLE  głowy, migreny - specjalista            
neurolog, 42-678-60-49, 602-691-580 

 INNE SPECJALIZACJE 

Psychiatra, 604-406-067

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ,  Pensjonat Sanato 
Pobyty lecznicze i wypoczynkowe. 
Zadzwoń 41/378-19-48 www.sanato.
com.pl 

  BUSKO-ZDRÓJ,  Pensjonat Sanato 
Pobyty lecznicze i wypoczynkowe. 
Zadzwoń 41/378-19-48 www.sanato.
com.pl 

RZUĆ palenie, terapia 
jednorazowa. Masaż leczniczy. 
Odchudzanie. Alkoholizm, 
42-684-92-91 www.rzucam-
palenie.pl Łódź

 OPIEKA 

Dom Seniora w Karolewie k/
Łowicza zaprasza, 798-148-874

  FIRMA  Usługowa "Indywidualna 
opieka seniora24h" przyjmie 1-ną 
osobę starszą niechodzącą (leżącą) 
lub poruszającą się na wózku 
inwalidzkim, to jest kobietę lub 
mężczyznę w zamian za umowę 
o dożywocie. Info: 882 685 314, www.
indywidualnaopiekaseniora24h.pl 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  GŁADZIE,  malowanie, panele, glazura, 
montaż kabin zabudowy, 574-653-666 

  KOPARKI  wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

Płyty karton-gips, 511-816-261

REMONTY A- Z, 508-700-643

  REMONTY  mieszkań, 574-653-666 

 INSTALACYJNE 

  PRZEPYCHANIE  kanalizacji 
mechaniczne, ciśnieniowe 
(kamera), 607-626-931 

    
Elektryczne, 511-816-261

Elektryk awarie 24h, 661-388-606

  ELEKTRYK  uprawnienia, tanio, 
solidnie, 42-672-06-20, 509-275-480 

Hydrauliczne, ogrzewanie, 
511-816-261

  HYDRAULIK  upr. tanio, 601-711-577 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

 KOMPUTEROWE 

24H pogotowie komp. dojazd, 
600-670-096

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew owocowych. Fachowo, 
605-307-582 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  mieszkań, 574-653-666 

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

  H  24/ 40zł, rozbiórki, 518-121-909 

    

W KAŻDĄ ŚRODĘ

NAJWIĘKSZY
afisz ogłoszeniowy w regionie!

AUTOPROMOCJA 

REKLAMA 0010024903

Starosta Radomszczański 
97-500  Radomsko 
ul. Leszka Czarnego 22  Znak: GBI.6740.20.4.2020.TF.AR 

OBWIESZCZENIE STAROSTY RADOMSZCZAŃSKIEGO 

Zgodnie z art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 
(tekst jednolity: Dz. U. z 2020 r.,poz. 1363) w związku z art. 27 ust. 1 pkt 1 
ustawy z dnia 13 lutego 2020 r. o zmianie ustawy - Prawo budowlane oraz 
niektórych innych ustaw (Dz.U.2020.471) oraz art. 61 ustawy z dnia 14 czerwca 
1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2020 r. poz. 256 
z późn. zm.) zawiadamiam, że na wniosek Wójta Gminy Kobiele Wielkie, 
wniesionego do Starosty Radomszczańskiego w dniu 25 listopada 2020 r. 
i uzupełnionego w dniu 20 stycznia 2021 r. zostało wszczęte postępowanie 
w sprawie wydania pozwolenia na realizację inwestycji drogowej polegającej 
na budowie drogi gminnej w miejscowości Orzechówek gm. Kobiele Wielkie, 
zgodnie z załączonym projektem budowlanym, na działkach: 

Numer 54, 59, 122, 328/1*, 102/1*, 101/3*, 100/1*, 99/1*, 334/1*, 98/1*, 97/1*, 
96/1*, 330/1*,95/1*, 338/1*, 93/3*, 92/1*, 91/1*, 90/1*, 89/1*, 332/3*, 332/5*, 
87/1*, 86/1*, 85/1*, 84/1*, 83/4*,83/6* obręb 0013 Orzechówek, jednostka ewid. 
Kobiele Wielkie, numer 161 obręb 0010 Strzałków,jednostka ewid. gm. Radomsko 
oraz numer 226/2 obręb 0004 Grzebień, jednostka ewid. gm.Radomsko;
* działki według katastru nieruchomości w liniach rozgraniczających teren 
inwestycji, przechodzące pod pas drogowy, które staną się własnością Skarbu 
Państwa lub właściwej jednostki samorządu terytorialnego. 

Zawiadomienie uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od 
dnia, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie, inne publiczne ogłoszenie  
lub udostępnienie pisma w Biuletynie Informacji Publicznej. 

W związku z ww. postępowaniem informuję, że w terminie 7 dni  
od zawiadomienia mogą zapoznać się z aktami sprawy w Starostwie 
Powiatowym w Radomsku – Wydział Budownictwa i Architektury w Radomsku 
ul. L. Czarnego 22, pokój nr 203, w godzinach pracy urzędu. 

Niniejsze obwieszczenie zostaje podane do publicznej wiadomości 
w drodze umieszczenia na tablicy ogłoszeń i w urzędowych publikatorach 
teleinformatycznych - Biuletynie Informacji Publicznej urzędów: Starostwa 
Powiatowego w Radomsku oraz właściwych ze względu na przebieg drogi Urzędu 
Gminy Kobiele Wielkie, Urzędu Gminy Radomsko, a także w prasie lokalnej. 

Z up. STAROSTY 
NACZELNIK WYDZIAŁU 

Budownictwa i Architektury 
mgr inż. arch. Paulina Ciężka-Kachnikiewicz 

Sprawę prowadzi: Agnieszka Rozpara, Tomasz Famulski 
Starostwo Powiatowe w R-sku, pok. nr 203, tel. 44 685 89 31

REKLAMA 0010007961

ŁÓDŹ, TEL. 501 355 948, 516 052 095

eprasa.pl 2498c78606



sport 29aa Dziennik Łódzki 
Piątek, 22.01.2021

stolarskie

24 zł, bezpyłowo, 2 x lakier, 
881‑693‑377

zabezpieczające

AWARYJNE otwieranie, naprawa                    
stacyjek. immobilisery, zawiszy 8, 
42‑630‑02‑29, 602‑724‑868

turystyka

kraj ‑ góry

Beskidy 8 dni od 650zł 
z dofi Unijny Program Spowolnij 
Starzenie Możliwość dowozu 
501 642 492

kraj ‑ morze

DZWIRZYNOMORZE.PL, 605‑905‑969

matrymonialne

BIURO capri. kulturalni poznają 
partnera/‑kę, 42‑648‑27‑53

Biuro Gracja - promocje!, 
42-684-92-91

różne

KASA za stare książki 609‑643‑399

SKUP złomu, makulatury, met. kol. 
Dojazd. gotówka, 505‑854‑654

komunikaty

MUKS Włókniarz pabianice zachęca 
do wspierania naszej klubowej 
młodzieży poprzez akcję przekazania 
1% podatku. Nic nas to nie 
kosztuje, wystarczy przy rozliczaniu 
pit‑u za rok 2020 w rubryce dotyczącej 
przekazania 1% podatku wpisać: 
Nasz numer krs: 0000215720; cel 
szczegółowy: WŁókNiarz przekaż 
1% podatku na nasz klub, a my 
wykorzystamy to na rozwój dzieci 
i młodzieży !!!

rolnicze

maszyNy rolNicze

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. tel. 535135507.

pŁoDy rolNe

ZIEMNIAKI na paszę, 601‑922‑602

zWierzęta hoDoWlaNe

Skup bydła, 663-569-270

Skup macior. Gotówka, 
600-655-567

EKSPRESOWE

OGŁOSZENIA

z dnia na dzień

różne

ZGODNA z prawem, uczciwa opieka w 
ramach umowy dożywocia dla osoby 
starszej lub niepełnosprawnej. 
kontakt wieczorem: 24/721‑31‑51.

  

Widzew wciąż 
testuje nowych
Piłka nożna 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Kolejna grupa zawodników 
dołączyła do treningów 
pierwszego zespołu Widzewa 
Łódź. Są to w większości mło-
dzi piłkarze oraz jeden do-
świadczony zawodnik z zagra-
nicy - pisze widzew.com. 

Ponownie z zespołem łodzian 
będzie trenował Jakub Kmita, 
który już w poprzednich latach 
brał udział w zajęciach z pierw-
szą drużyną Widzewa. Latem 
ubiegłego roku 19-letni pomoc-
nik został zgłoszony do rozgry-
wek Fortuna 1 Ligi, ale z po-
wodu kontuzji i powrotu 
do zdrowia stracił większość 
rundy jesiennej. 

Trener Enkeleid Dobi wraz 
ze sztabem szkoleniowym 
przyjrzy się też kilku innym 
młodym zawodnikom. Są to: 
19-letni bramkarz Szymon 
Czajor, który ostatnio grał w an-
gielskim klubie Fleetwood 
Town FC, 18-letni obrońca Ma-
teusz Bienias (Drukarz War-
szawa), 17-letni pomocnik Ce-
zary Polak (Escola Varsovia) 
oraz 19-letni napastnik Krystian 
Białas z Pelikana Łowicz, w któ-
rego barwach w rundzie jesien-
nej obecnego sezonu rozegrał 
16 meczów i zdobył 6 bramek 
w III lidze. 

Z pierwszym zespołem 
Widzewa trenuje też doświad-
czony Chorwat Mario Babić, 
który gra na pozycjach ofen-
sywnego pomocnika lub pra-
woskrzydłowego. 28-letni za-
wodnik jest wychowankiem 
Dinama Zagrzeb, a ostatnio był 
piłkarzem klubu Tabor Sezana 
ze słoweńskiej ekstraklasy, 
z którym na początku roku roz-
wiązał kontrakt. Jesienią 2020 
roku wystąpił w 18 ligowych 
meczach oraz zanotował 2 gole 
i 2 asysty. W przeszłości Babić 
zaliczył ponad 40 występów 
w chorwackich reprezenta-
cjach juniorskich. 

Co natomiast z poprzednim 
zaciągiem kandydatów do gry 
w Widzewie? Trener Widzewa 
Łódź Enkeleid Dobi zabrał głos 
po meczu z Pogonią Grodzisk 
(3:1). - O pierwszej połowie 
chcielibyśmy jak najszybciej za-
pomnieć, z drugiej możemy 
być lekko zadowoleni - mówił 
trener Dobi. 

W wyjściowym składzie 
na mecz z Pogonią znaleźli się 
testowani w ostatnich dniach 
zawodnicy: Michał Leszczyń-
ski w bramce, Litwin Artemijus 
Tutyskinas na stoperze, Konrad 
Handzlik i Edgar Morais w po-
mocy. Czy skoro wtedy, 
w pierwszej połowie meczu,  
drużyna grała źle, to znaczy, że 
testowani oblali egzamin przy-
datności do drużyny? 

Trener Dobi podziękował 
już za grę w Widzewie Konra-
dowi Handzlikowi. 

Według trenera, drużyna 
nie jest jeszcze nawet na pół-
metku przygotowań do rundy 
wiosennej, a pełnia formy ma 
przyjść na koniec lutego. - Do-
piero po 4-5 tygodniu trenin-
gów będziemy mogli powie-
dzieć, że jesteśmy blisko opty-
malnej formy na inaugurację 
ligi. Dziś dostaliśmy dużo ma-
teriałów do analizy i teraz 
trzeba wyciągnąć z nich to, co 
dla nas kluczowe - podsumo-
wał trener Enkeleid Dobi. 

W kolejnych sparingach 
widzewiacy zagrają w piątek 
z Wartą Poznań (w Grodzisku 
Wielkopolski, godz. 13:00) oraz 
w sobotę z Polonią Warszawa 
(w Łodzi, godz. 12:00). 
¹

Poniżej solidnego poziomu w meczu z Pogonią Grodzisk nie 
schodził lewy obrońca Widzewa - Filip Becht
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Piłka nożna 
Tomasz Dębek 
twitter: @themback 

Prezes PZPN Zbigniew Boniek 
podczas czwartkowego spot-
kania z mediami ogłosił, że no-
wym selekcjonerem repre-
zentacji Polski będzie Portu-
galczyk Paulo Sousa. 

Po zwolnieniu Jerzego Brzęczka 
z funkcji selekcjonera reprezen-
tacji Polski dziennikarze prześ-
cigali się w podawaniu nazwisk 
kandydatów na jego następcę. 
Z racji włoskich koneksji pre-
zesa PZPN Zbigniewa Bońka do-
minował właśnie ten kierunek. 
Wśród jego potencjalnych wy-
borów wymieniano takich tre-
nerów jak Marco Giampaolo, 
Luciano Spalletti, Vincenzo 
Montella, Giovanni De Biasi 
i Massimo Carrera, niektórzy 
wykazywali spory optymizm, 
mówiąc o Massimiliano Alle -
grim czy Maurizio Sarrim.  

Węższe było grono kandyda-
tów spoza Włoch. Najczęściej 
wymieniano Nenada Bjelicę 
i Lars Lagerbacka, sam zgłosił się 
Ralf Rangnick. Dość późno 
do tego grona dołączył Paulo 
Sousa. W czwartek rano stał się 
jednak zdecydowanym fawory-
tem. Wszystko przez... wpadkę 
jego agenta Hugo Cajudy. Po-
chwalił się on na Instagra-
mie zdjęciem z widokiem na Pa-
łac Kultury i Nauki. Szybko je 
usunął i opublikował ponownie 
z dopiskiem, że to wspomnienie 
sprzed roku. Problem w tym, że 
wtedy w stolicy nie było widocz-
nego na fotografii śniegu.  

Szybko kolejne źródła za-
częły potwierdzać, że coś jest 

na rzeczy. Kursy bukmacherów 
na Sousę zaczęły pikować 
w dół, niektórzy w końcu usu-
nęli zakład z oferty. Na oficjalne 
potwierdzenie trzeba było jed-
nak czekać do godz. 15. Wtedy 
to zaplanowano konferencję 
prasową z udziałem Bońka. 

- Uznałem, że reprezentacja 
nie jest w stanie pójść do przodu 
w takiej konfiguracji, z całym 
szacunkiem do pracy wykona-
nej przez trenera Brzęczka. Jest 
mi szalenie przykro, życzę mu 
jak najlepiej. Nasze spotkanie 
przebiegło w towarzyskiej atmo-
sferze - przyznał „Zibi”. 

Jako nowego selekcjonera 
przedstawił Paulo Sousę. 

- Analizowałem wiele naz-
wisk. Od poniedziałku pojawiło 

się też mnóstwo ofert. Trener 
był już jednak wtedy wyselek-
cjonowany. Byłem zaskoczony 
jego wiedzą na temat polskiej 
piłki. Jako piłkarz był fanta-
styczny, ma też świetny charak-
ter do bycia trenerem. Zawsze 
podobała mi się jego twardość, 
ale też otwartość i stosunki z za-
wodnikami. Wykonałem kilka 
telefonów i wszyscy uważali go 
za ścisły top – podkreślił. 

O zatrudnieniu Sousy mogło 
przesądzić jego ogromne do-
świadczenie międzynarodowe. 

Trenował kluby z Wielkiej Bry-
tanii (Leicester, Swansea, 
Queens Park Rangers), Węgier 
(Videoton), Izraela (Maccabi Tel 
Awiw), Szwajcarii (FC Basel), 
Włoch (Fiorentina) i Chin 
(Tianjin Tianhai), a ostatnio fran-
cuskie Girondins Bordeaux. 
Krótko pracował też z reprezen-
tacją Portugalii jako asystent 
Carlosa Queiroza. Wcześniej grał 
m.in. w Benfice, Sportingu, 
Juventusie, Borussii Dortmund, 
Interze i Parmie. Rozegrał 53 
spotkania w drużynie narodo-
wej, zwycięstwo 4:0 z Polską 
na mundialu 2002 oglądał 
z ławki rezerwowych. 

Zadanie przed nowym selek-
cjonerem stoi niełatwe. Już 
za dwa miesiące rozpoczną się 
eliminacje do mistrzostw świata 
2022. W marcu Biało-Czerwo-
nych czekają trzy spotkania, wy-
jazdy na Węgry i do Anglii, a po-
między nimi mecz z Andorą 
u siebie. W terminie FIFA 31.05-
8.06 rozegramy prawdopodob-
nie dwa sparingi, jednym z ry-
wali będzie Islandia. Później cze-
kają nas mistrzostwa Europy, 
a jesienią siedem spotkań elimi-
nacji do mundialu w Katarze. 

- Kontrakt jest tak skonstru-
owany, że trener nie będzie 
mógł się zasłaniać brakiem 
czasu. Ma jasno określone cele, 
wyjście z grupy na mistrzo-
stwach Europy i co najmniej ba-
raż o awans do mistrzostw 
świata - przekonuje Boniek. 

Dobra wiadomość dla Sousy 
z Neapolu. Arkadiusz Milik poro-
zumiał się z właścicielem Napoli 
Aurelio De Laurentiisem. 26-letni 
napastnik w czwartek rano wyle-
ciał na testy medyczne do Oly -
mpique Marsylia. ¹
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Czy ten trener odniesie z kadrą większe sukcesy niż Jerzy Brzęczek. Wszyscy wierzymy, że tak

Paulo Sousa nowym 
trenerem kadry Polski

Tener ma jasno 
określone cele, wyjście 
z grupy na Euro i co 
najmniej baraż o awans 
do mistrzostw świata  
Zbigniew Boniek, prezes PZPN

O pierwszej połowie 
chcielibyśmy jak 
najszybciej zapomnieć, 
z drugiej możemy być 
lekko zadowoleni 
Trener Widzewa Enkeleid Dobi

eprasa.pl 2498c78606
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Trzecioligowcy grają sparingi
Piłka nożna 
Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl 

Spośród trzecioligowych dru-
żyn województwa łódzkiego 
jedynie Unia Skierniewice nie  
będzie w najbliższy weekend 
grała sparingu. Sokół Aleksan-
drów i Lechia Tomaszów  roze-
grają aż dwa mecze.  

Wiekszość meczów zaplano-
wano na sobotę (23 stycznia). 
Pelikan Łowicz zmierzy się 
z Wartą Sieradz (11), natomiast 
RKS Radomsko zmierzy się 
na wyjeździe z Ursusem War-
szawa (11).  

Sokół Aleksandrów czeka 
potyczka z Włókniarzem Ze -
lów (11), Lechię Tomaszów Ma-
zowiecki czekają dwa mecze. 
Na 11 zaplanowano potyczkę 
z Orkanem Buczek, a na 13 
z trzecioligowcami z KSZO 
Ostrowiec Świętokrzyski. 
W samo południe rozpocznie 

się starcie w Żychlinie. KS 
Kutno spotka się z Orłem 
Nieborów. W niedzielę o 15.30 
Sokół Aleksandrów zmierzy się 
z Jutrzenką Warta, którą po raz 
pierwszy poprowadzi nowy 
trener Sylwin Donart.  Zastąpił 
on Tomasza Jaworskiego.  

W większości drużyn wy-
stąpią piłkarze testowani. Jak 
zwykle ich nazwiska owiane są 

tajemnicą. Ciekawe starcie 
czeka lidera IV ligi, rezerwy 
ŁKS. Zespół prowadzony przez 
trenerów Marcina Matysiaka 
oraz Pawła Drechslera zmierzy 
się z trzecioligowymi rezer-
wami Legii. Mecz odbędzie się 
na boisku nowoczesnego 
ośrodka Legia Training Center 
w  Książenicach (gmina Gro-
dzisk Mazowiecki).  ¹ 
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Gracze z Kutna (niebieskie stroje) spotkają się z Nieborowem

W weekend zaiskrzy 
w ligach siatkarskich
Siatkówka 
Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl 

To będzie emocjonujący wee-
kend dla kibiców ligowej siat-
kówki w naszym regionie.  

Pierwszoligowa Lechia Toma -
szów Mazowiecki wygrała 
ostatnio wyjazdową potyczkę 
z BAS Białystok. W sobotę po-
dejmą we własnej hali mającą 
pewne miejsce w pierwszej 
ósmce Avię Świdnik trenera 
Witolda Chwastyniuka. Począ-
tek meczu o 17. Lechia wciąż 
jest bardzo blisko strefy spad-
kowej i musi się bić o komplet 
punktów.  

Ciekawie także w II lidze. Li-
der grupy trzeciej kobiet Libero 
VIP Gwarant Aleksandrów 
Łódzki zmierzy się na wyjździe 
z Sokołem 43 Katowice. Gospo-
dynie sobotniego starcia mają 
aż 15 punktów mniej od Libero. 
Walczącą o utrzymanie w II li-

dze Łaskovię Łask czeka wyjaz-
dowe starcie z zamykającym li-
gową tabele Volley Wrocław II. 
Liczymy na komplet punktów 
druzyny prowadzonej przez 
Bogdana Lipowskiego.  

Na sobotę zaplanowano me-
cze 15. kolejki w grupie trzeciej 
II ligi mężczyzn. Lider tabeli 
uczniowski SMS PZPS I Spała 
ma za sobą pierwszą w sezonie 
porażkę. Tydzień temu prze-
grał w Wieluniu z WKS. Tym ra-
zem powinien jednak zgarnąć 
całą pule, bo gra w Łęczycy 
z Lotnikiem (17). Na czoło wy-
bija się jednak spotkanie Bzury 
Ozorków z Czarnymi Rząśnia 
(15.30). Jeśli gosćie przegrają, 
mogą nie awansować do fina-
łowej czwórki.  

Rewelacyjny WKS Wieluń 
trenerów Leszka Pałygi i Mar-
cina Krysia czeka wyjazdowe 
starcie w Dobroniu (17). Kaszte-
lan Rozprza podejmuje 
natommiast Tubądzin Volley 
Sieradz (18). ¹

Siatkarze WKS Wieluń (żółte koszulki) są rewelacją II ligi
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Piłka nożna 

Piłkarze ŁKS Łódź, którzy roz-
poczynają dziś obóz w ture-
ckim Side poznali trzech spa-
ringowych rywali. Niewyklu-
czone że będzie czwarty.  

Ełkaesiacy znają już wszyst-
kich rywali, z którymi zmierzą 
się na zgrupowaniu w Turcji. 
Jak już informowaliśmy  
na pierwszy ogień pójdą Serbo-
wie z Ranićkiego Nisz. Ten 
mecz w czwartek (28 stycznia). 
Dwa dni po tym meczu formę 
podopiecznych trenera Wojcie-
cha Stawowego sprawdzi ko-
lejny przedstawiciel serbskiej 
Super Ligi. To FK Indjija. 
W trwających obecnie roz-
grywkach drużyna zajmuje 
w tabeli 15 miejsce i wiosną 
czeka ją walka o uniknięcie 
spadku.  

Ostatnim sparingowym ry-
walem  ełkaesiaków będzie 
ukraińska FK Ołeksandrija. To 
zespół grający w tamtejszej ek-
straklasie. Po 13 kolejkach 
obecnego sezonu zespół 
Volodymyra Sharana  ósme 
miejsce w tabeli, mając realną 
szansę na ligowe podium. Ten 
mecz trzeciego lutego. Dwa 
pierwsze spotkania rozegrane 
zostać mają w Side, a ostatnie 
w Belek. Niewykluczone, że 

ełkaesiacy rozegrają w Turcji 
jeszcze jeden mecz sparin-
gowy.  

Pierwszoligowcy z GKS 
Bełchatów mogą jedynie po-
marzyć o zagranicznych woja-
żach. Klub dokonał jednak 
pierwszego zimowego tran-
sferu. Do zespołu trenera Mar-
cina Węglewskiego trafił 20-
letni Filip Laskowski. Zawod-
nik został wypożyczony 
z Podbeskidzia Bielsko-Biała 
na pół roku. Piłkarską przy-
godę zaczynał w juniorach 
Olimpii Elbląg, potem trafił 

do Stomilu Olsztyn, a następ-
nie Escoli  Varsovia Warszawa.  
W lipcu 2019 roku został za-
wodnikiem Podbeskidzia. Je-
sienią 2020 roku wystąpił 
w siedmiu meczach PKO Ek-
straklasy. W sezonie 2019/2020 
rozegrał w I lidze 17 meczów 
w barwach Podbeskidzia.  

Transfer Filipa Laskow-
skiego, to potwierdzenie słów 
szkoleniowca GKS, który mó-
wił, ze klub zamierza zimą po-
zyskać dwóch lub trzech za-
wodników w ekstraklasy, lub 
I ligi. 

W sobotę bełchatowianie 
grają natomiast pierwszy 
w 2021 roku mecz sparingowy. 
Zmierzą się na swoim boisku 
z drugoligową Skrą Często-
chowa (11). Po zakończeniu 
tego spotkania trener Marcin 
Węglewski ma zadecydować, 
którzy z testowanych jeszcze 
piłkarzy pozostaną dalej w Beł -
chatowie. - Nie wykluczam 
także, ze jeszcze jacyś nowi za-
wodnicy dojadą na to spotka-
nie - mówi szkoleniowiec GKS. 
- Cały czas rozglądamy się 
za piłkarzami. ¹

ŁKS zaczyna obóz w Side. 
Nowy gracz w Bełchatowie

Kapitan ŁKS Łódź Arkadiusz Malarz był pewnym punktem drużyny w jesiennych meczach
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Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

Piotrcovia walczy o medal
Pilka ręczna 
Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl 

Trwa jeden z najlepszych se-
zonu w historii żeńskiej piłki 
ręcznej w Piotrkowie. 

Występująca w Superlidze 
Piotrcovia zajmuje w tabeli 
czwarte miejsce i ma realne 
szanse na medal. Podopieczne 
trenera Krzysztofa Przybyl-
skiego zdobyły w 10 meczach 
18 punktów. Trzecia w ran-
kingu lubelska Perła ma wpra -
wdzie  trzy punkty więcej, ale 
zdobyte w 11 spotkaniach. pro-
wadzi Zagłębie Lubin - 28 
punktów przed KPR Gminy 
Kobierzyce - 25. 

Właśnie z tym drugim ze-
społem piotrkowianki stoczyły 
prawdziwą szczypiorniakową 
bitwę. Mecz w Kobierzycach 
zakończył się remisem 26:26 
(14:13), ale rzuty karne gospo-
dynie wygrały 4-2. W najbliż-

szą sobotę (23 stycznia) 
Piotrcovię czeka wyjazdowe 
spotkanie ze Startem Elbląg 
(13.45). Miejscowe spisują się 
w tym sezonie kiepsko. Zdo-
były dotychczas zaledwie sie-
dem punktów i są na przedo-
statnim miejscu w tabeli 
Superligi. 

Pauzuje Superliga Męż-
czyzn, bo reprezentacja Polski 

bierze udział w mistrzostwach 
świata w Egipcie. Nie znaczy to 
jednak, że piotrkowianie mają 
wolne, nic z tych rzeczy. Grali 
sparing w Puławach z tamtej-
szymi Azotami. Mecz zakoń-
czył się wygraną gospodarzy 
41:33 (20:16). W najbliższą so-
botę Piotrcovię czeka kolejny 
sparing, tym razem w Łodzi 
z pierwszoligową Anilaną. ¹ 
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Piotrkowianki (czerwone stroje) powinny wygrać w Elblągu
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PGE Skra przerywa bessę 
Siatkówka 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Już dzisiaj (piątek) o godz. 
17.30 siatkarze PGE Skry 
Bełchatów staną przed szansą 
na odwrócenie złej ligowej 
karty.  

Po porażkach z Treflem Gdańsk 
1:3, Resovią 2:3 i Jastrzębskim 
Węglem 0:3, bełchatowscy siat-
karze muszą skończyć z tą 
wstydliwą serią. Po raz ostatni 
wygrali mecz z GKS w Katowi-
cach – 3:0 w niedzielę 3 stycz-
nia. Tak się składa, że dzisiaj 
zmierzą się z tym samym rywa-
lem, tylko we własnej hali Ener-
gia w Bełchatowie.  

To mecz sąsiadów w tabeli 
PlusLigi – zespół GKS Katowice 
jest siódmy, a PGE Skry – ósma. 
Obie drużyny dzieli różnica jed-
nego punktu, więc stawka me-
czu jest duża.  

- Teraz każdy mecz jest dla 
nas na wagę złota. Mamy sporo 
przegranych, straciliśmy dużo 
punktów i nasza sytuacja nie 
jest najlepsza. Przed nami jed-
nak kolejne ważne mecze 
w PlusLidze, a potem w Lidze 

Mistrzów, więc musimy wziąć 
się w garść i grać lepszą siat-
kówkę - mówi Kacper Piechoc -
ki, libero PGE Skry dla oficjalnej 
strony. 

Transmisja meczu w Polsa-
cie Sport. ¹
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Kacper Piechocki i Milad Ebaipour naładowani są mocno 
przed kolejnym meczem PGE Skry Bełchatów

Lepsze nastroje w Łowiczu
Koszykówka 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Kibice zacierają ręce, bo 
przed nami kolejne mecze 
w ligach koszykówki. 

Dopiero w poniedziałek o godz. 
19 koszykarze pierwszoligo-
wego Księżaka Łowicz zagrają 
we własnej hali z Dzikami War-
szawa. Łowiczanie są w do-
brych humorach po środowej 
wygranej w Pelplinie z Decką 
95:87. Punkty zdobyli: Mikołaj 
Stopierzyński 26, Mateusz Fatz 
17, Maciej Kucharek 16, Arka-
diusz Kobus 11, Maciej Lesz-
czyński 10, Łukasz Bodych 8, 
Wojciech Jakubiak 6, Mikołaj 
Grod 1.  

Druga liga też gra w sobotę. 
O godz. 15.30: ŁKS AZS UŁ SG 
Łódź – MKS Ochota Warszawa, 
o godz. 17: Żubry Chorten Bia-
łystok – Profi Sunbud PKK 99 

Pabianice, o godz. 18: UNB AZS 
UMCS Start Lublin – KS Kutno. 

Drużyny żeńskie wyjeż-
dżają po ligowe punkty. Mecze 
odbędą się w sobotę o godz. 17: 
Contimax MOSiR Bochnia – 
AZS Umed Widzew Łódź, Lider 

Swarzędz – Grot Lauer Pabia-
nice. Liczymy na dwa zwycię-
stwa.  

Mecz AZS Uniwersytet 
Gdański – UKS Basket SMS 
Aleksandrów Łódzki został 
przełożony na 6 lutego. ¹
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Kosz rywali atakuje jeden z najbardziej doświadczonych 
zawodników ŁKS – Arkadiusz Świt

Sport młodzieżowy 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Zespół Sportu Młodzieżowe-
go Instytut Sportu w Warsza-
wie opublikował wyniki Syste-
mu Sportu Młodzieżowego. 

W klasyfikacji klubów pierwsze 
miejsce zajął AZS AWF Kato-
wice, a sporód klubów naszego 
województwa łódzkiego naj-
wyżej klasyfikowane są: Pilica 
Tomaszów Mazowiecki (17 
miejsce), Społem Łódź (44), 
AZS Łódź (51), UKS SMS Łódź 
(60), KS Budowlani Łódź (70), 
RKS Łódź (77), AKS Piotrków 
(87), Błyskawica Domaniewice 
(92), UKS Orientuś Łódź (109), 
UKS 190 Łódź (139), PTC Pabia-
nice (143), UKS Anilana Łódź 
(152), LKS Dobryszyce (155), 
UKS Azymut Pabianice (170), 
UKS Master Łódź (172), UKS 
Basket Aleksandrów Łódzki 
(211), MKS Jedynka Łódź (227). 

W jakich innych dyscypli-
nach kluby naszego regionu są 
niekwestiowanymi potęgami?  

Informowaliśmy wczoraj, że 
najlepszym w Polsce klubem 

w piłce nożnej kobiet jest UKS 
SMS Łódź. W rugby na pierw-
szym miejscu w Polsce jest KS 
Budowlani Łódź, w hokeju 
na trawie kobiet na pierwszym 
miejscu sklasyfikowano KS Ho-
kej Brzeziny. Liderem w gronie 
łyżwiarzy szybkich jest Pilica 
Tomaszów, a w gronie biegaczy 
na orientację – UKS Orientuś.  

Drugie miejsca zajmują: 
 w klasyfikacji bilardzistów –  
Joker Tomaszów, także drugi 
w curlingu jest POS Łódź, 
a w futsalu mężczyzn drugie 
miejsce zajmuje Hurtap 
Łęczyca. MUKS Widzew został 
sklasyfikowany na drugim 
miejscu w koszykówce 3x3, 
Pilica Tomaszów w kręglar-

stwie, MKŁ Łódź w łyżwiar-
stwie,  

Trzecie miejsce w Polsce zaj-
mują: piłkarze ręczni UKS Ani-
lana Łódź, łucznicy Społem 
Łódź, pięcioboiści Piątki Kon-
stantynów, ciężarowcy LKS 
Dobryszyce, zapaśnicy AKS 
Piotrków,  

Czwarte miejsca: UKS Bły-
skawica Domaniewice (łyż-
wiarstwo szybkie), UKS Azy-
mut Pabianice (bieg ina orien-
tację), ŁKS (siatkówka żeńska), 
UKS Neptun Łódź (piłka 
wodna), Lechia Tomaszów 
(siatkówka plażowa), AZS Łódź 
(skoki do wody),  

Na piątym miejscu w judo 
mężczyzn jest Gwardia Łódź. 
w kajakarstwie na piątym miej-
scu jest LKK Drzewica, a łyż-
wiarstwie ŁTŁF Łódź, w pięcio-
boju - Jedynka Łódź, w zapa-
sach PTC Pabianice,  

Województwo łódzkie pla-
suje się na ósmym miejscu 
w Polsce. 

Najwięcej punktów dla re-
gionu łódzkiego zdobyły trzy 
dyscypliny: pływanie, lekkoat-
letyka i rugby. To są potęgi i ba-
sta! ¹

Które łódzkie kluby są potęgami 
w swych dyscyplinach?

Grają Grot Budowlani 
i ŁKS Commercecon
Siatkówka 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Siatkarki ŁKS Commercecon 
Łódź dołączyły do grona 
ćwierćfinalistów Pucharu Pol-
ski. 

Podopieczne trenera Michala 
Maska wygrały z Energą MKS 
Kalisz. Łodzianki wygrały dwie 
pierwsze partie spotkania, ale 
w trzeciej górą niespodziewa-
nie okazały się kaliszanki. 
Łodzianki odpoczęły, znów 
zmobilizowały się do walki 
i wygrały czwartą odsłonę me-
czu 25:17. 
ŁKS Commercecon Łódź – Energa MKS 
Kalisz 3:1 (25:14, 25:19, 14:25, 25:17) 
ŁKS Commercecon: Aleksandra Wójcik 14, 
Nadja Ninković 6, Britt Bongaerts 1, Klaudia 
Alagierska 6, Katarzyna Zaroślińska-Król 18, 
Anna Kalandadze 7, Magdalena Saad (l) oraz 
Joanna Pacak 7, Katarina Lazović 5, Aleksandra 
Pasznik, Agata Wawrzyńczyk. Trener: Michal 
Masek. 

 
W następnej rundzie Puchar 

Polski siatkarki drużyny ŁKS 
Commercecon 10 lutego za-
grają ze zwycięzcą meczu BKS 
Bielsko-Biała - Joker Świecie, 
który zaplanowany jest na 27 
stycznia. 

Pozostałe pary ćwierćfina-
łowe: 

Developres SkyRes Rzeszów 
- Chemik Police 

Grot Budowlani Łódź - Enea 
PTPS Piła 

Radomka Radom - #Volley 
Wrocław. 

W Tauron Lidze już w piątek 
o 20.30 siatkarki Grot Budowla-
nych zagrają na wyjeździe 
z BKS Bielsko-Biała. Siatkarki 
ŁKS Commercecon w niedzielę 
o 20.30 zagrają w Łodzi 
z #VolleyWrocław. Obie nasze 
drużyny powinny zdobyć 
po trzy punkty. ¹

Trener ŁKS Michal Masek 
podpowiada Britt Bongaerts
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Rugbistki KS Budowlanych grają też w reprezentacji Polski
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Nasz plebiscyt 

Zakończyliśmy rywalizację 
w jubileuszowym, pięćdzie-
siątym Plebiscycie Sporto-
wym Dziennika Łódzkiego. 
Głosami Czytelników zostały 
przyznane tytuły Sportowca 
Dekady – osobno wśród ko-
biet i mężczyzn, Trenera De-
kady, Drużyny Dekady, Działa-
cza Dekady oraz Talent Roku. 

Oto ostateczne rozstrzygnięcia 
po niezwykle pasjonującej ry-
walizacji do ostatnich sekund 
głosowania: 

Sportowiec Dekady Kobiety: 
1. Karolina Kubiak (kick box -

ing, Klub Sztuk Walki Proyama 
Łask) 

2. Anna Jachimek (skutery 
wodne, Motorowodny Klub 
Sportowy PrimaJet Łódź) 

3. Paulina Grzegórska (kick -
boxing, Proyama Zelów) 

4. Marta Mysur (Tomaszow -
ska Akademia Taekwondo) 

5. Milena Terka (piłka nożna 
kobiet, ULKS MOSiR Sieradz) 

Sportowiec Dekady Mężczyźni: 
1. Michał Bryl (siatkówka 

plażowa, UKS SMS Łódź) 
2. Łukasz Wroński (piłka 

nożna, GKS Bełchatów) 
3. Adrian Politański (zapasy, 

ZKS Radomsko) 
4. Robert Niedźwiedzki (ki -

ck boxing, KS Ziętek Team) 
5. Mariusz Klapenda (biegi, 

towerrunning, kolarstwo, nie-
zrzeszony) 

Trener Dekady: 
1. Stanisław Kołodziejski 

(Kickboxing, Proyama Łask) 
2. Elżbieta Bieniek (bilard, 

UKS Promyk Czerniewice) 

3. Marek Chojnacki (piłka 
nożna kobiet, TME SMS Łódź) 

4. Dariusz Kowalski (piłka 
nożna, Boruta Zgierz) 

5. Marcin Mazurek (piłka 
nożna, FC Bonus) 

Drużyna Dekady: 
1. Zespół Tańca Współczes-

nego Agat Stryków (taniec) 
2. TME UKS SMS Łódź (piłka 

nożna, kobiet) 
3. UKS Promyk Czerniewice 

(bilard) 
4. Klub Sztuk Walki Proyama 

Łask 
5. Choreografia i taniec Piot-

rków Trybunalski - Let’s Dance 

Działacz Dekady: 
1. Witold Skrzydlewski (żużel, 

Orzeł Łódź) 
2. Edward Kujawa, piłka 

wodna, ŁSTW Łódź) 
3. Władysław Maciejewski 

(Sieradz) 
4-5. Dominik Hałubiec (piłka 

nożna, FC Bonus) 
4-5. Bogusław Adamski (pre-

zes Łódzkiej Rodziny Siatkar-
skiej) 

Talent Roku: 
1. Zuzanna Mordaka (golf, 

Łódź) 
2. Oliwier Gruszczyński (pił -

ka nożna, FC Bonus) 

3. Gabriela Stadnik (akroba-
tyka powietrzna, Piotrkowska 
Fundacja Talentów) 

4. Jakub Muras (piłka nożna, 
Skierniewice) 

5. Sebastian Antosiak (lekko-
atletyka, MKLA Łęczyca) 

Kogo wybierze kapituła? 
Niezależnie od wyników głoso-
wania, kapituła plebiscytowa 
wybierze Sportowca Roku 2020 
w plebiscycie Dziennika Łódz-
kiego. Już niebawem ogłosimy 
nazwisko naszej gwiazdy, która 
otrzyma tytuł Sportowca Roku 
2020 w naszym plebiscycie. 
¹

50. Plebiscyt Sportowy już rozstrzygnięty. 
Trwała pasjonująca walka. Oto nasi laureaci

Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

PARTNER STRATEGICZNY PARTNER GŁÓWNY PARTNER

Sportowiec Dekady:3 miejsce 
Paulina Grzegórska (kick -
boxing, Proyama Zelów)

Sportowiec Dekady: 3 
miejsce Adrian Politański 
(zapasy, ZKS Radomsko)

Trener Dekady, 3 miejsce 
Marek Chojnacki (piłka nożna 
kobiet, TME UKS SMS Łódź)

Drużyna Dekady: 3 miejsce 
UKS Promyk Czerniewice 
(bilard)

Działacz Dekady:  
3 miejsce. Władysław 
Maciejewski (Sieradz)

Talent Roku: 3 miejsce Gabriela 
Stadnik (akrobatyka, Piotrko -
wska Fundacja Talentów)

Sportowiec Dekady:2 miejsce 
Anna Jachimek (skutery 
wodne, Klub PrimaJet Łódź)

Sportowiec Dekady: 2 
miejsce Łukasz Wroński 
(piłka nożna, GKS Bełchatów)

Trener Dekady: 2 miejsce  
Elżbieta Bieniek (bilard, UKS 
Promyk Czerniewice)

Drużyna Dekady: 2 miejsce 
TME UKS SMS Łódź (piłka 
nożna kobiet)

Działacz Dekady: 2 miejsce 
Edward Kujawa (piłka wodna, 
ŁSTW Łódź)

Talent Roku: 2  miejsce Oliwier 
Gruszczyński (piłka nożna, FC 
Bonus, powiat sieradzki)

Sportowiec Dekady: 1 miejsce 
Karolina Kubiak (kick boxing, 
Proyama Łask)

Sportowiec Dekady: 1 miejsce 
Michał Bryl (siatkówka 
plażowa, UKS SMS Łódź)

Trener Dekady: 1 miejsce 
Stanisław Kołodziejski 
(Kickboxing, Proyama Łask)

Drużyna Dekady: 1 miejsce 
Zespół Tańca Współczesnego 
Agat Stryków (taniec)

Działacz Dekady: 1 miejsce 
Witold Skrzydlewski (żużel, 
Orzeł Łódź)

Talent Roku, 1 miejsce. 
Zuzanna Mordaka 
(golf, Łódź) 
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